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PO SCHUMANIE — SCHUMAN  
KANDYDAT MRP „NAMYŚLIŁ SIĘ“
I  Z N Ó W  P R Ó B U JE  S K L E C IĆ  R E A K C Y J N Y  R Z Ą D

PARYŻ, 4.9 (PAP) — Jak się okazało dzisiaj po południu Robert 
Schuman, o którym donoszono, że z powierzonej snu misji zrezygnował, 
kontynuuje jednak rozmowy w sprawie utworzenia nowego rządu.

W c h w ili gdy oczekiwano, że prezy- 
^eh t R e pu b lik i zw róc i się do jednego 
z P rzedstaw icieli radyka łów , w  szcze­
gólności zaś do Andre  M arie , paryskie 
Koła po lityczne usłyszały ze zdum ie­
niem deklarację Roberta Schumana, 
łożoną o godz. 15.30 p rzy  w y jśc iu  z 
bp5lcu E lizejskiego: „P rezydent Repu- 
, ik i n ie p rz y ją ł jeszcze m oje j d ym i- 

W. Pozostaje, m i jeszcze k ilk a  godzin 
na ponowne rozważenie sy tuac ji“ .

y?  P aryżu przypuszcza się, że ten 
^ o c z e k iw a n y  zw ro t nastąp ił w  w y n i 
Ku powodzenia „m is j i in fo rm a c y jn e j“ , 
której —  na prośbę prezydenta —  pod 
W  się. w  p ią tek przyw ódca M RP Ro- 
bert Lecourt Zna laz ł cn  podobno p ła - 
jKwyznę porozum ienia m iędzy SFIO  a 
“®Rp. cj-ayby tak  is to tn ie  b y io „ Schu­
man m ógłby w znow ić swe rozm owy 
Przerwane w  czwartek, gdy socjaliści 
odm ówili m u swej współpracy.

Powszechną uwagę ęw róc ił ia k t, że 
Pau l Reynoud, k tó ry  zna jdow ał się na 
Urlopie w  B re ta n ii, w ró c ił nagle do Pa 
^ ż a  samolotem.

K O M U N IŚ C I W ZY W A JĄ  DO
u t w o r z e n i a  r z ą d u  j e d n o ś c i

D E M O K R A TY C ZN E J
Pa r y ż , 4.9 (p a p ) — w  zw iązku z

Przewlekającym się kryzysem  rządo­
wym, Francuska P artia  K om unis tyczna 
®8łosiła odezwę, stw ierdzającą, że fak  
;y Wykazują, iż  u tworzen ie silnego i  
trwałego rządu bez udzia łu  p a r t i i ko­
munistycznej jest n iem ożliw e.

Samowolne w ye lim inow an ie  m in i­
strów kom unistycznych, k tó re  nastą­
piło przed 16 m iesiącam i na rozkaz 
■Unperialistów am erykańskich, by ło  
Właśnie przyczyną, k tó ra  spowodowa- 
)a niestałość rządów  S zw iększyła  tru d  

••Sajęł we wszystk ich dziedzinach ży- 
Ci<l F ranc ji. ' '

francuska  P a rtia  Kom unistyczna, w  
W°sce o położenie kresu sy tuac ji, szko 
u liwej dla in te resów  k ra ju , dek la ru je  
Eotowość wzięcia na siebie odpowie­
dzialności z ty tu łu  udzia łu  w  rządzie 
jedności dem okratycznej, ażeby umoż 
llWić p o litykę  odrodzenia gospodarcze 

i  finansowego, zapewnić poćłniesie-
siły nabywczej mas pracujących, 

Uratować niepodległość narodową i 
Sjjpnić R epub lik i.
. W a rtyku le  na tem at przesilenia rzą 
"°Wego „H u m an ité “  zwraca uwagę na

uderzającą m onotónię nazw isk k o le j­
nych kandydatów  na prem iera i  
pisze: „N ie  można powoływać stale 
tych samych lu dz i do rozpoczyna­

n ia  w ciąż na nowo tych  sa­
m ych rzeczy. Jest to istne targow isko, 
podniesione do godności in s ty tu ­
c j i  państw ow ej“ .

D zienn ik podkreśla, że obecna sytua 
cja  jest w y n ik ie m  odsunięcia kom un i 
stów  od udzia łu  w  rządach. Ten brak 
s tab ilizac ji —  pisze „H u m an ite “  — ma 
swe źród ło w  chęal up raw ian ia  p o li­
ty k i sprzecznej z in teresam i narodu. 
Obecny kryzys n ie  zostanie zażegnany 
dopóty, dopóki będzie się odm awiało 
na js iln ie jsze j p a rtii,  reprezentującej 
nadzieje k lasy robotn icze j i  m ilionów  
Francuzów w sze lk ich w arstw , należne 
¡50 je j  p raw a  udzia łu  w  k ie row an iu  
spraw am i państw ow ym i.

Jedynie rząd  jedności dem okratycz­
nej, k tórego u tw orzen ia  domaga się 
ponownie francuską pa rtia  kom unisty  
czna, zdo lny będzie —  przez naw ró t 
do jedności- narodowej — przyw róc ić  
zgodę m iędzy ludem  a rządem, zgodę, 
k tó ra  jest podstawą s tab ilizac ji pań­
stwa.

„F ranc  T irem -“  stw ierdza, że swym  
obecnym stanow iskiem  reakcja  u ja w ­
n ia  w łasną bezsilność. Jedynie rząd, 
op ie ra jący się na k las ie  robotn icze j; 
może p rzyw róc ić  porządek i  us ta b ili­
zować sytuację.

R E A K C JA  P R A G N IE  D Y K T A T U R Y  
DE G A U LLE tA

D zienn ik i reakcyjne sugerują Obec­
nie coraz .W yraźniej rozpisanie no­
wych w yborów , a n iektóre  z m ch do­
radzają odwołanie się do generała de 
Gaulle.

Wobec tego, że w  toku obecnego k ry  
zysu zm iany następują n iem al z godzi 
ny na godzinę, koła polityczne zdra­
dzają pewną dezorientację, k tó ra  prze 
ja w ia  się w  zupełnie dow olnych h ipo­
tezach na temat dalszego rozw oju  w y 
padków. W ie lk ie  wrażenie w  kołach 
po litycznych i w  op in ii publiczne j w y  
wo łała deklaracja  Francuskie j P a rtii 
Kom unistycznej, wyrażająca gotowość 
wzięcia na siebie odpowiedzialności, 
ja ka  przypad łaby je j z ty tu łu  udziału 
w  rządzie.

Fala strajków  obejmuje całą Francję
Robotnicy walczą o podwyżkę p2ac

sonel la ta jący  i  naziem ny tow arzy-PARYŻ, 4:9 (PAP). —  F a la  s tra jkó w  
pro testacyjnych z powodu n isk ich  z ^  stwa lotniczego ",►Air F rance“  zapo- 
rookow  i  c iężkich w a ru n kó w  by tu  w iedzia ł s tra jk  na 5 września w  ra ­

zie nie o trzym an ia  podw yżki pensji:k lasy pracującej obję ła ostatnio. na ­
stępujące ośrodki:

S tra jk u ją  rob o tn icy  stoczni w  St. 
Nazaire, Również w  L a  Roahelle ro ­
bo tn icy p o rto w i i  m eta low cy k ilk a ­
k ro tn ie  p rze ryw a li ostatn io praco.

W  M a rs y lii p rze rw y w  pracy obej­
m u ją  przem ysł budow lany, m etalo­
w y, tka ck i i  chemiczny; w  C lerm ont 
Ferrand  tram w a ja rze  w ypow iedzie li 
się za kontynuow aniem  s tra jku .

W  depaęirm encie Bouches du Rho 
ne un ia : departam enta lna CGT i  
chrześcijańskie zw iązk i zawodowe po 
s tan ow iły  działać w spóln ie w  obronie 
p raw  robotniczych.

W  Dakarze (A fry k a  Zachodnia) per

S tra jk  ta k i spowodowałby przerwa, 
nie kom u n ikac ji lo tn icze j m iędzy 
F ranc ją  i A fry k ą  Zachodnią.

Na apel CGT w  Paryżu i  w  poblis­
k ich  departamentach, większość pie­
karzy  rozpoczęła s tra jk , domagając 
się podw yżk i płac i  100 proc. p rem ii 
za pracę niedzielną oraz zawarcia l i ­
n iow y zbiorowej. W departamencie 
Seine — et — Oise s tra jku je  dw ie 
trzecie p iekarzy. W M o n trp u il i  w  
Puteaux 80 proc. p racow ników  p ieka r 
skich nie s taw iło  się do pracy. N ie­
dzielne zebranie zw iązków  zawodo­
w ych p ieka rn i ma zadecydować o 
dalszej akc ji.

Schacht zawdzięcza zwolnienie
przyjaciołom amerykańskim

B E R LIN , 4.9 (PAP). Dzienn ik 
„Neues Deutschland”  u trzym u je , że 
Schacht, zawdzięcza zw oln ien ie  x obd. 
ztr? swym  przy jac io łom ' am erykań­
skim . Schacht —> pisże „Neues Deu­
tsch land”  —  nie ty lk o  opracował p la-

R Z Ą D  C S R  S K ŁA D A  H O ŁD
P A M IĘ C I E D W A R D A  BENESZA

PR AG A, 4.9 (PAP). —  W sobotę ra ­
no odbyło się nadzwyczajne posiedze­
nie  gabinetu czechosłowackiego, na 
k tó ry m  p re m ie r Zapotocky z łoży ł o-
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Na żałobną wiadomość z M oskwy o śmierci Andrzeja Żdanowa, 
rUch robotniczy odezwał się z jednakową siłą w  Warszawie i  w Paryżu, 
^  Rzymie i  w  Londynie. To nie był tylko głęboki i  szczery żal z powo­
du śmierci jednego z najwybitniejszych (¿palaczy państwa radzieckiego, 
to było przeświadczenie, że wszystkim nam, wszystkim ludziom w rozma­
itych krajach wałczącym o pokój, postęp i  sprawiedliwość społeczną uibył 
liski współtowarzysz Walki, którego wiedza, talent i  doświadczenie słu- 

tydy nam wszystkim. N igdy bowiem solidarność międzynarodowa ludzi 
Płacy, solidarność całego obozu robotniczego, nie była tak żywą siłą, jak 
^  obecnym okresie historycznym.

Solidarność międzynarodowa jest siłą, której wrogowie • nasi obawiają 
bardziej aniżeli czegokolwiek innego. Wiedzą oni- bowóem równie do- 

jak myy żc łączność robotników wszystkich krajów jest fundamen-* 
mocy obozu socjalistycznego. Niedarmo nacisk wroga klasowego 

Mego agentury w  ruchu robotniczym zmierza przede wszystkim do roz- 
wia tej wlaśne więzi międzynarodowej. Na tym odcinku wróg klasowy 

koncentrował w chwili obecnej znaczn-, a może nawet przeważającą 
c*ęść swych wysiłków. Tak było w Jug sławii, gdzie uleganie naciskowi 
^ togiej ideologii przejawiło się w rozwoju tendencji nacjonalistycznych 
^  obecnym kierownictwie KPJ, tendencji skierowanych przeciwko miię- 
^ynarodowej solidarności świata pracy. W  okresie zaostrzającej się wal- 
i klasowej, w  okresie gdy imperializm, wspierany przez prawicę socjali- 

stVczną dąży do podporządkowania sobie narodów świata, konieczność 
Uttlacniania łączności międzynarodowej nabiera szczególnej wagi.

Walka z nacjonalizmem, krzewienie i  umacnianie solidarności między- 
krodowej jest zadaniem tym większej wagi, że wróg nasz przykrywa na­
cjonalistycznymi hasłami — antynarodową treść swego działania. Pragnąc 
°t>ra swego narodu, my jednoczymy się z siłami postępu, które zdążają 

Mch samych celów w swoich krajach i  umacniamy nasz wspólny front. 
'esteśmy patriotami, ponieważ jesteśmy internacjonalistami, jesteśmy 
^^nacjonalistam i, ponieważ jesteśmy patriotami. Oni natomiast — na- 
Monaliści, poświęcają bez skrupułów sprawy swego narodu egoistycznym 
’̂ kresom najsilniejszego z imperializmów. Świadczy o tym praktyka każ- 
fle9o dnia w krajach demokratycznych i świadczy o tym praktyka ruchu 
le tn icze g o  w  krajach kapitalistycznych, w  których walka o Interesy 
Kosowe i o interesy narodu przeciwko burżuazji zdradzającej te interesy 
Zap la ta  się ze sobą w sposób nierozerwalny.

Manifestacja solidarności ze Związkiem Radzieckim, czołową siłą 
^  °bo2ie antyimperialistycznym, w  dniach żałoby po Andrzeju Żdanowle 
''Tbitnym działaczu państwa socjalistycznego i  ruchu komunistycznego 
e  jednocześnie manifestacją solidarności całego świata pracy, której 
** rozbiją żadne usiłowania imperialistów i  ich agentów w  ruchu robot-

hic2Vm.

świadczenie w  zw tąaku ze zgonem I I  
prezydenta RapubUfci d r. Edw arda Be 
ne.sza. Na posiedzeniu tym  w ydano 
siżeireg zarządzeń d la  uczczenia parnię 
ci zm arłego prezydenta.

Rząd pos tanow ił ogłosić w  ca łym  
k ra ju  7-dniową żałobę oraz powołać 
specjalną kom isję, k tó ra  poczyni p rzy  
gctcw ańią do . pochowania zm arłe­
go prezydenta na koszt państwa.

Rząd postanow ił wyp łacać małżonce 
zm arłego prezydenta, H ann ie  Bene- 
szowej dożyw otn io  pensję m in is tra .

P rem ier Zapotocky w  przem ówieniu, 
swym , k tó re  członkow ie  rządu w y s łu  
cha li stojąc, na k reś lił sy lw e tkę  dr. Be, 
nesza jako p o lity k a  i  człowieka.

14,ówca podkreś lił, że d r Benesz b y ł 
cz łow iek iem  joestępu i  zdecydowanym  
przec iw n ik iem  re a k c ji faszystowskiej. 
Repre zen tow a ł' postęp o we i  dem okra ty  
czne s iły  rep ub lik i. Pragnąc zapewnić 
Republice Czechosłowackiej n iepodle­
głość; oraz n ie  dopuścić do potytórze- 
n ia  się M onach ium  —  podkreśla pre 
m ie r Zapotocky — d r  Benesz rozu­
m ia ł; że ig w a rs ń c ji .tegp szukać w in ien  
w  k ra jach  e łcw iafekiich, a. zwłaszcza 
w  Z w iązku  Radzieckim , k tó ry  dow iódł 
szczerej p rzy jaźn i d la  R epub lik ; cze­
chosłowackie j i pełnego zrozum ienia 
je j interesów.. N ow ą p o lity k a  zagrani­
czna Czechosłowacji' —  stw ierdza 
m ówca — .znalazła swój trw a ły  w y ­
raz w  czasie pobytu  dr. Benesza w  
M oskw ie, gdzie podpisany został u- 
k ła d  o p rzy jaźn i, pom ocy w z8iem nej i 
w spółpracy m iędzy Czechosłowacją a 
Zw iązk iem  Radzieckim .

ny przeprowadzonej ostatn io re fo rm y 
w a lu tow e j w  Niemczech zachodnich, 
lecz i  u trzym a! properyę ję  opraeowa 

odbudowy ftlćmtecKte 
go przem ysłu zbrojeniowego jphźy po­
mocy in w es tyc ji am erykańskich.

B E R L IN , 4.9 (PAP). Z  M onachium  
donoszą, że un iew inn ien ie  Schaćhta 
w yw o ła ło  gw ałtow ne oburzenie 
wśród robotn ików . Zanosi się na po­
ważną akcję protestacyjną. W  kołach 
robotniczych wyrażane jest p rzy  pusz 
cżenie,1 że Schacht, korzysta jąc ze 
swych stosunków, znów weźm ie czyn 
ny  udzia ł w  życin po lityczno - gospo­
darczym.

■Jak donoszą, z F ra n k fu rtu , S oc ja li­
styczna P a rtia  Ludowa Niem iec ogło­
siła pub liczny protest, określa jąc ,,u- 
n iew inn ien ie  Schaehtą jako prowoka 
eję, wym ierzoną przeciwko niem iec­
k im  w arstw om  pracującym . P artia  
zada natychm iastow ej re w iz ji proce­
su.

M ASZYNG TO N, 4.9 (PAP). Dzien­
n ik  „W ash ing ton Post" . w  a rtyku le  
.wstępnym potępia zwolnienie b. m im  
stra h itlerow skiego H ja lm a ra  Schach 
ta od w in y  i  ka ry . Gazeta uważa, że 
w yro k  ten dowodzi, iż  władze arnery 
kańskie w  Niemczech zupełnie żrezy 
gnow ały z przeprowadzenia denazyfi 
kacji.

Na m iejscu ru in  Starego M iasta — powstają nowe budowle.
nowych budynków  na Mariensztacie.

Oto szereg

B lo k i m ieszkalne Narodowego Banku Polskiego przy Placu U n ii Lubel­
sk ie j są okazałą budow lą śródmieścia now e j Warszawy.

Polskie lotnictw o w  służbie pokoju
Rozkaz Ministra Obrony Narodowe!

Z okazji dorocznego Święta Odrodzonego Lotnictwa Polskiego Minister 
Obrony Narodowej wydał następujący rozkaz:

W  dniu 5 września br. Polska Ludowa obchodzi doroczne Święto Od­
rodzonego Lotnictwa Polskiego.

Bezpośrednio po zwycięskiej wojnie Święto to było przede wszystkim 
świętem lotnictwa wojskowego które przez wkład swego wysiłku i ofiar­
nego trudu we współdziałania z naszymi bohaterskimi wojskami lądo­
wymi ramię w ramię ze zwycięską i bohaterską Armią Radziecką przy­
czyniło się do pogromu hitleryzmu.

Dziś Święto Lotnicze obchodzimy w szerszych ramach. Nie jest ono 
wyłącznie świętem lotnictwa wojskowego. Jako hasło Święta Lotniczego 
w bieżącym roku wysunięto: „Lotnictwo w służbie pokoju“ . Manifestu­
jemy w ten sposób wyraźnie, że Polska Ludowa rozbudowując nowoczesne 
silne lotnictwo nie ma zamiarów agresywnych, lecz przeciwnie, wespół 
z potężnym lotnictwem Związku Radzieckiego i innych krajów demokra­
c ji ludowej, stoi na straży pokoju tak upragnionego dla odbudowującej 
się ze zniszczeń wojennych Polski ł narodów miłujących pokój.

Dziś Święto Lotnicze stało się manifestacją zjednoczonego wysiłku 
twórczego wszystkich organizacji pracujących dla sprawy rozwoju lo t­
nictwa naszego narodu, zarówno 1 robotnika, technika, - konstruktor# in ­
żyniera, lotnika wojskowego, komunikacyjnego oraz najszerszych mas 
pracujących, w których służbie Odrodzone Lotnictwo pracuje od pierw­
szej chwili swego powstania.

Tylko wspólna skoordynowana praca we wszystkich gałęziach twór-: 
czości lotniczej przy moralnym i  materialnym poparciu całego społeczeń­
stwa —- doprowadzi do rozwoju polskiego lotnictwa w służbie pokoju 
i  rozwoju naszego kraju.

W dniu Święta Lotnictwa zwracam się z gorącym apelem do wszyst­
kich lotników, personelu latającego, technicznego, pomocniczego, do 
wszystkich żołnierzy, do całej młodzieży, do robotników i inżynierów 
przemysłu lotniczego, aby pomni wielkich zadań przed nimi stojących 
wobec narodu polskiego wzmocnili swe wysiłki w pracy dla zbudowania' 
silnego lotnictwa Polski Ludowej.

Rozkaz odczytać we wszystkich pułkach lotniczych oraz podać do wia­
domości organizacjom, związanym z lotnictwem.

MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
(— ) ŻYMIERSKI MICHAŁ

Marszałek Polski
I  WICEMINISTER OBRONY NARODOWEJ 

SPYCHALSKI MARIAN gen, dyw.

1.795 strajków w USA
o d  s t y c z n ia  d o  l i p c a  br.

NO W Y JO RK, 4.9. (PAP). Jakko l­
w iek o fic ja lne  s ta tys tyk i am erykań­
skie szacują liczbę bezrobotnych ty l­
ko na 200 tysięcy, to jednak jest pu­
bliczną tajem nicą, że w  rzeczywistoś 
ci bezrobotnych jest o w ie le  w ięcej. 
Należy ponadto uwzględnić fak t, że 
w  ostatn ich czasach gw a łtow n ie  w zro  
sła liczba rob o tn ików  zatrudnionych 
jedyn ie  częściowo i  n ie  mogących za 
pewnie sobie znośnego bytu. W edług 
danych M in is te rs tw a Hand lu, w

Picasso i Eluard udekorowani
Komandorią Orderu Polonia Restituta

D n ia  4 bm w  Belwederze Prezy­
dent RP udeko row a ł K rzyżem  Kom an 
dorsk im  2 Gwiazdą O rderu  Odrodze­
nia  P o lsk i Pabdo Piiccasso za. w y b itn y  
w k ła d  tw órczy  w  dziele m iędzynaro­
dowej w spółpracy k u ltu ra ln e j i  w y s il 
k i  na p o lu 'p rz y ja ź n i po lsko francu ­
sk ie j oraz, Pau l E luarda za w yb itne  
zasługi w  dziedzin ie w spó łp racy k u l­
tu ra lne j po lsko - francusk ie j.

W ręczając odznaczenia ob. P rezy­
dent podkreślił, ro lę  pracow n ików  k u l 
tu ry  w  pogłębian iu i  u trw a la n iu  w ię ­
zów p rzy jaźn i polsko - francuskie j.-

W im ie n iu  odznaczonych złożył po­
dziękowanie p, Pau l E luard.

.W uroczystości uczestniczyli: m in i­
ster spraw  zagranicznych Z ygm un t 
M odzelewski, w icem in is ter k u ltu ry  i  
Sztuki W łodzim ie rz Sokorski, szef K ań  
ce la rii C yw iln e j Prezydenta RP m in i1 
ster K az im ie rz  M ija ł, d y re k to r G abi­
netu Prezydenta Wandą Górska, se­
kre ta rz  genera lny Kongresu In te le k tu  
a lis tów  Jerzy Borejsza i  dyr. B iu ra  
W spółpracy z Zagranicą d y r. J. S ta­
rzyński.

czerwcu br. oko ło  51 .m ilio n ó w  osób 
pracowało m n ie j lu b  w ięcej pe łny ty  
dzień. W lipcu  tegoż roku  liczba ta 
spadła do 39 m ilionów . Liczba osób. 
pracujących od 15 do 34 godzin ty ­
godniowo w  lipcu  br. podw oiła się w 
porów naniu % czerwcem, osiągając 
13,5 m ilionów .

W w y n ik u  coraz, większej drożyz­
ny pogarsza się z każdym  dniem  sy­
tuacja m ate ria lna  mas pracujących, 
podczas gdy zyski przedsiębiorców 
osiągają poziom n iebyw a ły  w  h is to r ii 
k ra ju . W edług danych robotniczego 
b iura statystycznego, ceny a rty k u ­
łów  . żywnościowych w  s ie rpn iu  br. 
b y ły  o 12,3% wyższe, n iż w  roku  ubieg 
łym . W porów naniu ze stanem przed 
w o jennym  ceny w zrosły  do 73,7 proc.

Pismo „Econom ic O utlook“  donosi, 
że w  ciągu okresu od jesien i 1945 do 
końca 1947 r. zarobki robotnicze zo­
sta ły wprawdzie, podwyższone prze­
cię tn ie o 20,6 proc., jednakże w  tym ­
że czasie ceny wzrosły o 60,6 proc. a 
zyski przedsiębiorców o 116 proc.

A nk ie ta  przeprowadzona przez a- 
genc.ję „U n ited  Press“  u  pań domu, 
w  6 w ie lk ich  m iastach, wykazała że 
z zarobków swych mężów nie mogą 
one przeważnie związać końca z koń 
cem. W roku  bieżącym robotn icy  po 
raz trzeci od c h w ili zakończenia w o j 
ny  zażądali podw yżk i Płac

M im o, iż ustawa T a ft - H a rtley  u -
m ćż liw iia  rządow i w ydanie zakazu 
szeregu w ie lk ich  s tra jków , w  okre­
sie od stycznia do lipca br. w  Stanach 
Zjednoczonych byłó 1.795 s tra jków , 
w  k tó rych  wzięło- udzia ł 1.380 tysięcy 
osób, podczas gdy w  ciągu całego 
1947 r. było  2.622 s tra jk i, w  k tórych 
uczestniczyło 1.820 tysięcy osób.

NO W Y JORK, 4.9. (PAP). Z San 
Francisco donoszą, że w  9 w ie lk ich  
ra fine riach  n a fty  w  K a lifo rn ii zastraj 
kow ało 16 tysięcy robotn ików , nale­
żących do CIO. Domagają się on i w yż 
szych płac.

S tra jk  robo tn ików  portow ych w  za 
choanich stanach USA, k tó ry  w y ­
buch ł ub iegłe j środy — trw a  w  da l­
szym ' ciągu.

Powodem s tra jku  było uzależnienie- 
przez w łaścic ie li s ta tków  podw yżki 
płac robotniczych od podpisania przez 
przywódców zw iązkowych dek la rac ji
stw ierdzającej, iż  n ie  są oni kom un i 
stami

Żądanie to wysunięte zostało : na 
podstawie antyrobotn icze j ustawy 
T a fta  -  H a rtle y ‘a.

P rzywódcy zw iązku zawodowego 
robo tn ików  portow ych ośw iadczyli, 
że zdecydowani są kontynuow ać 
s tra jk  aż do c h w ili cofnięcia tego żą­
dania.



G Ł O S  L U D U
N r 245

CAŁA POSTĘPOWA LUDZKOŚĆ
OKRYTA ŻAŁOBĄ PO ŚMIERCI Iow. ŻDANOWA

S O PIA , 4.9. (PAP). B u łga rsk ie  Z  gro. 
madfcenie Narodowe złożyło ho łd  pa­
ln ię c i A nd rze ja  Zdanowa prze rw a­
n iem  obrad. Wszyscy depu tow ani pow 
s ta li z m ie jsc i  na znak żałoby zacho. 
w a li 1-m in u tow e  m ilczenie.

D z ienn ik  ,.Robotniczesko M e ło “  w  
a rtyku le , pośw ięcanym  pam ięci zm ar­
łego podkreśla, że lu d  bu łga rsk i w i- 
dz ia ł w  n im  zawsze w yb itnego  bojow  
n ika  p rzeciw ko im p eria lizm o w i, o w ol 
ność narodów , o zwycięstwo socja liz­
m u  i  o rzeczyw istą dem okrację. Dzień 
n ic  Stw ierdza, że śm ierć Zdanowa sta 
n o w i ciężką stra tę  d la  w szystk ich  k ra  
jó w  de m okra c ji ludow ej i  d la  całej po 
stępowej ludzkości.

.*1
T IR A N A . 4.9. (PAP). K o m ite t cen­

tra ln y  p a r t i i kom unistycznej A lb a n ii 
odlbył posiedzenie żałobne, poświęco­
ne pam ięci A ndrze ja  2danowa. W 
prezyd ium  zasiedli: sekre tarz K C  pa r 
t i i  kom unistycznej A lb a n ii gen. Enver 
Hodża, członkow ie b iu ra  politycznego 
p a r t i i kom unistycznej, poseł radz ieck i 
Czuwachin i  in n i. Członek b iu ra  po . 
litycznego p a r t i i kom unistycznej A l­
b a n ii Kerendży w yg łos ił przem ów ie­
n ie  o życ iu  i  dz ia ła lności Zdanowa.

Kolejna konferencja
gubernatorów w  Berlinie
B E R L IN , 4. 9. (PAP). W  sobotę po 

po łudn iu  odbyła  się p ią ta  z rzędu 
kon ferencja  dowódców czterech s tre f
okupacyjnych w  Niemczech.

Sobotnia kon fe renc ja  czterech gu­
be rna to rów  w o jskow ych try. V:a b l i ­
sko 3 godziny. Opuszczając kcr ' : re n -  
c ję  gubernato r am erykańsk i gen. C lay

BUD APESZT, 4.9. (PAP). Do Posel­
stw a Radzieckiego w  Budapeszcie na . 
p ływ a ją  wciąż depesze kondolencyjne 
z w yrazam i głębokiego współczucia z 
powodu śm ierc i A nd rze ja  Zdanowa 
Prasa węgierska stw ierdza, że masy 
pracujące W ęgier ogarnięte są żalem 
z powodu zgonu tak  w yb itnego dzia­
łacza m iędzynarodowego ruchu  rob o t­
niczego.

c j i  społecznych, ko le k tyw ó w  fab rycz­
nych i  przedsięb iorstw  z w yrazam i u - 
bo lewania z powodu śm ie rc i Zdano­
wa. Z  zagranicy wśród w ie lu  innych  
przesłała kondolencje ludow o-sdcja- 
lis tyczna p a rtia  K ub y , cen tra lna rada 
węgierskich zw iązków  zawodowych, 
kom ite t w ykonaw czy kom unistycznej 
p a r t i i U rugw a ju , cen tra lny  kom ite t 
zw iązku m łodzieży czechosłowackiej, 
■zrzeszenie pa rtyzan tów  wolnego te ry ­
to r iu m  Triestu, cen tra ln y  kom ite t par 
t i i  kom unistycznej M aroka oraz d y ­
rekc ja  i  redakcja  gazety w łosk ie j 
„U n ita ".

Ponadto na ręce Generalissimusa 
S ta lina  nadesła li depesze kondo len­
cy jne p re m ie r rum u ńsk i Groza oraz

zapowiedział, że odbędą się dalsze ze w e fronc ie  «n ty lm pe ria
b ra c ia  gubernatorów , me sprecyzc- w J 
w a ł jednak ich  te rm inu. Ze strony

M O S K W A , 4.9. (PAP). W śród tys ię­
cy te legram ów  kondo lency jnych z ca­
łego św iata, ja k ie  nadeszły do KC  
WJKP(b) znalazła się rów nież dapesza 
L a  Passionarii — Dolores Ib a rru rt,  
s łynne j przyw ódczyn i walczącej H isz­
pan ii. W  im ie n iu  Centra lnego K om ite  
tu  H iszpańskie j P a r t i i K om unistycz­
ne j La  Passionaria w y ra ż a b ra te rs k ą  
solidarność w  żałobie, ja k a  dotknęła 
n ie  ty lk o  ZSRR, lecz kom un is tów  i  ca 
łą  postępową ludzkość św ia ta . Wspom 
niem e o  życ iu  A ndrze ja  Zdanowa ja ­
ko  rew o lu c jo n is ty  będzie natchnie­
n iem  d la  kom un is tów  hiszpańskich- w 
ich  walce p rzec iw ko  ka tom  fra n k i-  
stcwskim .

*
R ZY M , 4.9. (PAP). Rozgłośnia w o l­

ne j G rec ji donosi, że gdy nadeszła 
wiadom ość o zgonie A ndrze ja  Zda­
nowa, we wszystk ich jednostkach ar 
m ii dem okratycznej od by ły  się zebra 
nia, poświęcone uczczeniu pam ięci te 
go w ie lk iego  obrońcy de m okra c ji i  po 
ko ju . W  siedzibie kw a te ry  g łów nej 
a rm ii dem okra tycznej gen. Barcotaś, 
ęzłonek B iu ra  Politycznego G reckie j 
P a r t ii Kom unistyczne j w yg ło s ił w y - i  p rzyjaźń Z w iązku  Radzieckiego za­
k ła d  na tem at zasług A nd rze ja  Zda- ' pewnia nam spokój i  bezpieczeństwo, 
nowa w  walce z im peria lizm em . K o - 1 a tym  samym stwarza w a ru n k i do 
m uniści greccy, k tó rzy  za jm u ją  czo- , dalszej tw órcze j p racy

W ilh e lm  P ieck i  O tto  G rotew ohl w 
im ie n iu  SED.

„P raw da “  zamieszcza dalsze depe­
sze kondo lencyjne, nadesłane z po­
w odu zgonu A ndrze ja  Zdanowa. K o n ­
dolencje p rzes ła li m. in . na im ię  KC  
W K P  (b) w  im ie n iu  g reckie j p a r t i i 
kom unistycznej Zahariadis. w  im ien iu  
no rw esk ie j p a r t i i kom unistycznej —- 
Le v rie n  i  Halvorsen, w  im ie n iu  duń . 
skie j p a r t i i kom unistycznej —  A xe l 
Larsen. W yrazy współczucia na ręce 
M ik o ła ja  Szw ern ika nadesłał p rezy­
dent re p u b lik i w ęgierskie j A rpa d  Sza 
kasits. Depeszę kondo lencyjną na rę ­
ce Generalissimusa S ta lina  wystoso­
w a ł znany pisarz n iem ieck i Bernhard  
K e lle rm ann .

T o  c z e g o  d o k o n a l i  P o l a c y
dowodzi niespożytych sił tego narodu 

M inistrowie zagraniczni o W ystawie Z O
Poniżej poda jem y w ypow iedz i uczę 

s tn ików  w ycieczki m in is tró w  Repu­
b l ik i Czechosłowackiej, k tó rzy  zw ie­
d z ili osta tn io W ystawę Z iem  Odzy­
skanych.

„W ystaw ę uważam  —  pow iedzia ł 
m in. P e tr —  za jedną z najlepszych 
ja k ie  w idzia łem , ta k  pod względem 
opracowania, zorganizowania, ja k  i  
rozp lanow ania —  całość jest wspania 
ła.

Do w ie lk ic h  osiągnięć narodów  p o l­
skiego i  czechosłowackiego przyczy­
nia  się rów n ież nasza p rzy jaźń  i  poko 
jow a współpraca, k tó ra  w  oparc iu  o

b ry ty js k ie j oświadczono, że następne 
zebranie gubernato rów  odbędzie się 
prawdopodobnie w  niedzielę.

------ o------

Brytyjskie w ładze  
uniem ożliwiają  

repatriację 
dzieci radzieckich

B E R L IN . 4. 9. (PAP). Jak donosi 
agencja AD N , b ry ty js k ie  w ładze oku  j 
pacyjne, n ie  bacząc na pro test ra - 1 
dzieckie j k o m is ji rep a tria cy jne j, za­
trzym u ją  w  sw ej s tre fie  4 tysiące dzie 
ci, k tó rych  rodzice i  k re w n i są oby-

lis tycznym , ja k i pow sta ł w  ich  k ra ju  
b iorą p rzyk ład  z A ndrze ja  Zdanowa 
ja ko  bo jow nika.

M O S K W A , 4.9. (PAP). K o m ite t Sło­
w ia ń sk i ZSRR o trzym a ł od w ie lu  sło­
w iańsk ich  organ izacji św iata te legra­
m y kondo lencyjne z pow odu zgonu 
Zdanowa. Prócz te legram ów  z .zaprzy­
jaźn ionych k ra jó w  s łow iańskich  na­
deszły rów n ież kondolencje od sku- 
p iak s łow iańskich w  in n ych  państwach 
E uropy i  z  n ie k tó rych  k ra jó w  poza­
europejskich. K ondo lcnc ję  nadesłał m. 
in . K o m ite t L ig i S łow ian  w  A u s tra lii.

\
Na adres Generalissimusa S talina

w a te lam i Z w iązku  Radzieckiego. D o- i oraz K o m ite tu  Centralnego Wszech- 
tyehczas n ie  uczyniono zadość proś- zw iązkow ej P a r t i i K om unistyczne j

• * . . • •______ 7CJ1& l iM l.

M in is te r E rban pow iedzia ł: „K to  
m ia ł możność stw ie rdzenia ja k  w ie lk ie  
by ły  szkody powojenne —  nie może 
w prost uw ierzyć, że p o lsk i robo tn ik , 
po lsk i chłop i  ca ły  naród ty le  już 
zdz ia ła li na po lu  gospodarczym i  k u ltu  
ra lnym . Tu —  na zachodzie P o lsk i — 
W idzimy o lb rzym ią  energię i  in ic ja ty

wę odrodzonego narodu, cieszym y się 
z rozw o ju  P o lsk i dlatego, że w  je j s ile  
w idz im y swoją podporę.

M in is te r S lechta ośw iadczył: „W y ­
stawa je s t wspaniała, W ystawa jest 
doskonała. Lecz nie ty lk o  W ystawa, 
ale także wasz dorobek trzy le tn i, k tó  
ry  ona obrazuje. To czego Polacy do 
kona li w  ta k  k ró tk im  okresie czasu 
na tych  spustoszonych ziem iach 
świadczy o niespożytych siłach na ro ­
du polskiego. Dodam jeszcze, że P o l­
ska, k tó ra  doszła do tak  wspan iałych 
rezu lta tów  w  odbudow ie swego k ra ju  
pomaga i  nam. W spólnie z n ią  będzie 
tpy  tw orzyć silną'gospodarkę E uropy".

Am basador rum u ńsk i T ib e rtu  Jo­
nes c u pow iedzia ł:

„O gląda jąc w ystaw ę każdy u- 
św iadam ia sobie, iż  do tak  w ie lk ic h  
osiągnięć p rzyczyn ił się obechy ustró j 
Polski. W ystawa m ów i nam  o tym , 
co przeszliście, W ystawa obrazuje 
wasz dorobek, a je j opracowanie a rty  
styczne świadczy o n iezw yk le  wyso-
k im  poziom ie po lsk ich  a rtys tów  
żynierów.

i  in-

„Sztuka pochodzi od człow ieka  
i powinna mu służyć“

O d c z y t  l i i i  E r e n b u r g a  w  „ R o m i e *

bom  rodziców  o skierow anie 
z pow rotem  do k ra ju .

d z iS d |z S i !Ä  ^ p ły w a ją  w c iąż depesze od 
1 na jrozm aitszych radzieck ich organ iza.

O brady plenum Żarz. Głównego
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej

W d n iu  3 bm . odby ło  się p lenarne 
posiedzenie Zarządu G łównego Tow a­
rzys tw a  P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j,

P rzed przystąp ien iem  do obrad, ze­
b ra n i uczc ili jedną m in u tą  m ilczen ia  
pamięć zm arłego czołowego działacza 
m iędzynarodowego ru ch u  robotn icze­
go, p rzy jac ie la  P o lsk i —  A nd rze ja  
Zdanowa.

W  obradach, k tó ry m  przew odn iczy ł 
prezes T ow arzystw a P rzy ja źn i P oM to 
Radzieckie j m in is te r H. Ś w ią tkow sk i,

w z ię li udzia ł: sekre ta rz genera lny To 
w arzystw a S tan is ław  W roński, s k a rb i 
n ik  —  w icem in is te r F . W M y iW irs k k  
prezes Z w ią zku  Samopomocy Chłop­
skie j —  L . D ura, prezes Z w ią zku  N a­
uczycielstwa Polskiego —  W. Pokora, 
d y re k to r B iu ra  O rgan izac ji —  K o n a r 
i  in n i.

G łów nym  tem atem  obrad b y ły  spra 
w y  związane z I I  zjazdem  k ra jo w y m  
T ow arzys tw a  i  m iesiącem P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j.

Z M P  szkolić będzie m łodzież 
w  d u c h u  p o s t ę p u

Zakończenie obrad K raiow ej
W  d n iu  4 bm . zakończyły Się w  T u r !

Narady Oświatowej Z M P
Na ozołowe m ie jsce w ysuw a się w a l

m k u  pod W arszawą czterodniowe 1 ka z analfabetyzm em . A k c ja  tó  obej- 
. . —___ i .. , . .-.-„'i,; miß mft/viviie-}: z te renu  ca łe i Polski.czy___ .

obrady K ra jo w e j N arady O św iatowej 
Z w iązku  M łodzieży Po lsk ie j.

W  obradach b ra li udz ia ł członkow ie 
Zarządu Głównego ZM P, delegaci za­
rządów  w o jew ódzkich  ZM P, przedsta­
w ic ie le  M in is te rs tw a  O św iaty, Spół­
dz ie ln i W ydaw niczo - O św iatowej 
„C z y te ln ik “ . Powszechnej O rgan izacji 
,S łużba  Polsce“  oraz Z w ią zku  H arcer 
k w a  Polskiego.

Na zakończenie obrad p rzyb y ł, w ita  
n y  b u rz liw y m i ok laskam i i  ow acjam i 
przewodniczący Zarządu Głównego 
Zw iązku M łodzieży P o lsk ie j Janusz 
Zarzycki.

W k ró tk im  przem ów ien iu po litycz­
nym  prezes Z a rzyck i n a św ie tlił ro lę  
m łodzieży w  obliczu ostatn ich prze­
m ian  po litycznych, zachodzących na 
świecia oraz wobec ak tua lnych  zagad 
n ień odbudowy Polski.

W  Z M P  na czołowe m iejsce w ysuw a 
się sekoienie a k ty w u  o raz w ychow a­
nie  mas m łodzieży w  duchu postępu, 
poczucia soUdamości (międaynarodo. 
w e j i  w łaśc iw ie  pojętego pa trio tyzm u-

Szkolenie m usi prow adzić do ok re ­
ślonego św iatepegiądu naukowego, ®- 
pasrtego ¡ńa poznaniu m arksizm u.

O rganizacja naw a jes t organizacją 
rew o lu cy jn e j ¡micdSBieży, k tó ra  m a za 
zadanie przygotow anie m łodzieży do 
w ie lk ich  zada* jsM e  k to  ją  przed ma­
ml, do bu dow y usżrmju socja listycz­
nego —, zakończył mówca.

Po przem ów ien iu prezesa Zarzyckie  
gę, kom is je  szkoleniowa i  ośw iatowa 
adałjp sprawozdania z w y n ik u  swych 
obrad, k o m is je  opracow ały d la  a k ty ­
w u  oświatowego Z w iązku  M łodzieży 
P o lsk ie j in s tru kc je  dotyczące: zakłada 
n ia  szkó ł organizacyjnych, samokształ­
cenia ka d r, w ychow ania  Ideologiczne­
go, organizowania kyrsów , w a lk i z a- 
nalfabetyam ęm . organ izacji p racy ii®.

m ie m łodzież z te renu  ca łe j Polski, 
Szczególny nacisk po łożony będzie na 
Z iem ie Odzyskane i  na te reny w lączo 
ne w  czasie oku pa c ji do Rzeszy.

W  zakresie kształcenia korezponden 
cyjnego Zw iązek M łodzieży Polsk ie j 
p rzew idu je  w  ro k u  szko lnym  1948-49 
przeszkolić ok. 10.000 m łodzieży.

Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j będzie 
ściśle w spó łp racow ał z in s ty tu c jam i 
prowadzącym i pracę ośw iatową i  w y -  
dawn. ja k  K u ra to r ia , „C z y te ln ik “ , K o  
m is ja  C entra lna Z w iązków  Zaw odo. 
w ych i  Zw iązek Samopomocy C hłop­
skiej.

P rzebyw ający w  Polsce znany p i­
sarz i  pub licys ta  radz ieck i I l ia  E ren­
burg, w yg ło s ił 4 bm. w  sa li „R om a“ 
odczyt pt. „O  pow o łan iu  p isarza“ . 
W stępującem u na m ównicę pre legen­
to w i liczn ie  zebrana publiczność zgo­
tow ała gorącą owację. R e fe ra t zna­
kom itego pisarza radzieckiego pełen 
św ietnych s form ułow ań i  b łysko tliw e  
go hum oru, p rze ryw any b y ł w ie lo ­
k ro tn ie  .b u rz liw y m i oklaskam i.

I l ia  E renburg  pow iedzia ł m. in .: 
„M og łoby się wydawać, że na tem at 
ro l i  i  pow o łan ia pisarza n ie  pow inno 
być żadnych rozbieżności, jednak są 
tacy, k tó rz y  u trzym u ją , że powoła­
n iem  pisarza jes t tzw . „czysta i  n ie ­
skazite lna '1 sztuka. T ak samo jednak 
ja k  n ie  is tn ie ją  gw iazdy d la  gw iazd 
i  róże dla róż, n ie  można m ów ić o 
sztuce d la  sztuki. Sztuka pochodzi 
od człow ieka, jes t w y tw o re m  jego 
głębokich przeżyć psychicznych i  te 
m u cz łow iekow i pow inna  służyć“ .

H is to ria  uczy nas, że lite ra tu ra  i 
sztuka ro z w ija ją  się b u jn ie  ty lk o  w ie  
dy, k ie dy  są ściśle związane z prze 
życiam i narodów. Pow iązanie sz tuk i 
z dążeniam i całego narodu jes t w ła ­
ściwością k u ltu rv  socja listycznej i 
zapewnia te j ku ltu rze  w span ia ły  i 
b u jn y  rozkw it.
, M ów iąc o „sztuce lu do w e j“  i  sztu­
ce narodowej, E renburg  podkreślił, 
że pisarze socja lis tyczn i rozum ie ją  te 
pojęcia inaczej, n iż zachodni pisarze 
ho łdu jący  hasłu „sztuka d la  sz tu k i“ . 
„Pojęcie sz tuk i ludow e j oznacza dla 
nas różnorodność, bogactwo fo rm  
treści, d la  n ich  zaś uproszczenie. Być 
pisarzem, znaczy nie  ty lk o  um ieć p i­
sać, alp być zw iązanym  z życiem, 
znać i  odczuwać życie.

Dużą ro lę  w  tw órcze j p racy pisa­
rza odgryw a ją  czyte ln icy. Po prze­
czytan iu' książki, czy te ln ik  zmienia 
się i  inaczej podchodzi do problem ów 
życia. Pisarze radzieccy w iedząc o 
tym , czują się oddziałem  a rm ii bu ­
downiczych socjalizmu.

K o n s tru k tyw n a  praca narodu po i 
skiego — ośw iadczył w  końcu E ren­
bu rg  —  na pewno znajdzie odzwier-

K C Z Z  p o d j ę ł a  p ra c e  w s tę p n e
nad połączeniem pokrewnych zw iązkó w  zaw.
W  zw iązku z uchwałą czerwcowego 

p lenum  K C Z Z , dz ia ł organizacyjsw  
K O ZZ  po d ją ł prace wstępne, zmierza 
jące do połączenia n iek tó rych  m ałych 
liczebnie zw iązków  zawodowych o P° 
krew ne j działa lności. Decyzja ta  uza­
sadniona jes t faktem , że m ałe zw iąz­
k i zawodowe przeważnie n ie  są w  sta 
n ie  rozw inąć wszechstronnej dz ia ła ł -  
aości.

P rzew idyw ane jest połączenie w  je  
den Zw iązek Zawodowy P racow n i­
ków  K u ltu ry  i  S ztuk i następujący«* 
zw iązków : Zw . Zaw. Prac. Polskiego 
Radia, Zw . Zaw. Prac. F ilm ow ych, 
Zw . ZaW. M uzyków , Zw. Zaw. 
A rtys tó w  Scen Polskich i  Zw . Zaw. 
Prac. Teatra lno -  W idow iskowych.

P racow nicy stoczniow i w łączeni bę 
dą prawdopodobnie do Centralnego 
Zw. Zaw. M etalowców.

Do Zw. Zaw* Prac. S łużby Z d ro ­
w ia, względnie do Zw. Zaw. Prac. Sa 
m orządu T erytoria lnego i  Użytecznoś 
c i Pub licznej w łączony zostanie Zw. 
Zaw. Prac. F ryz jersk ich .

P rzew idyw ane jest rów nież połączę 
nie  Zw . Zaw. Prac. Ubezpieczeń Spo­
łecznych ze Zw . Zaw. Prac. S łużby 
Zdrow ia- Zw. Zaw. Prac. Skarbo - 
w ych  ze Zw. Zaw. Prac. Bankow ych 
oraz w łączenie Zw . Zaw. Dozorców 
Dom owych do Zw. Zaw. Prac. Samorzą 
du T erytoria lnego i  Użyteczności P u­
blicznej.

N iektóre  zarządy główne poszcze­
gólnych zw iązków  p rzys tąp iły  ju ż  do 
rozm ów wstępnych d la  usta len ia fa rm  
połączeniowych oraz opracowania no 
wych fo rm  pracy organ izacyjne j. N ie 
zależnie od zm ian sta tu tow ych i  oprą 
cowania now ych regulam inów , prze - 
w id u je  się pow ołan ie w  poszczegól - 
nych związkach szeregu sekcji b ra n ­
żowych i  fachowych.

M. in . podjęte ju ż  zostały rozm owy 
na tem at połączenia zarządów g łó w ­
nych zw iązków  zawodowych Pracow­
n ikó w  Polskiego Radl® i  F ilm owców . 
W yłonione zostały 3-osobowe kom isje 
z każdej strony d la  opracowania 
szczegółów połączenia.

ciedlenle w  twórczości lite ra ck ie j i 
zostaną stworzone w ie lk ie  dzieła 
sztuki, k tó re  odtworzą entuzjazm  i  
patos lu d z i wo lnych, kroczących śmia 
ło  ku  p iękne j przyszłości.

Akadem ia żałobna w  Pradze
ku  czci marszałka Rybałko

PRAG A, 4.9. (PAP). —  W  p ią tek  od 
by ła  się w  Pradze akademia żałobna 
w  zw iązku ze zgonem m arszałka 
w o jsk  pancernych ZSRR R ybałko.

O tw ie ra jąc akademię, bu rm is trz  
P rag i d r  Vacek, oświadczył, że miesz 
kańcy P rag i ja k  i  ca ły  naród czeski 
n igdy nie  zapomną m arszałka R yba ł­
ko, pod którego dowództwem  wojska

radzieckie w y z w o liły  stolicę Czech®"
Słowacji. ,

M in is te r obrony narodowej gen” _ _ 
Svoboda, w yg łos ił przem ówienie P®‘  
święcone w y b itn e j działa lności mar 
szalka Rybałko. . .

Na akadem ii ębecni b y l i  członkom 
rządu przewodniczący Zgromadzę 
Narodowego, ambasador ZSRR w_ 
chosłowacji oraz liczn i przedstaw i 
le  społeczeństwa czechosłowackie«,

S P Ó R  O D O L A R Y  T R W A
N i e  k l e i  s i ę  w s p ó ł p r a c a  

w  marshallowskiej „Radzie Współpracy“
Jak  wiadom o, g łów nym  p o w o d yP A R Y Ż, 4. 9. (PAP). P ią te z rzędu 

posiedzenie Rady O rgan izacji Euro­
pe jsk ie j W spółpracy Gospodarczej po 
noWnie nie dało żadnych w yn ików . 
Członkow ie Rady n ie  m og li pogodzić 
się w  spraw ie podzia łu kredytów , 
przyznanych na rea lizację  planu 
M arsha lla  w  ro k u  1949. Na wniosek 
przewodniczącego Rady posiedzenie 
odroczono na 24 godziny, aby umoż­
liw ić  poszczególnym delegacjom  prze 
prowadzenie p ryw a tnych  p e rtra k ta ­
cji.

ko n tro w e rs ji są wygórowane żądam 
B izonli, k tó ra  domaga się zwiększ 
n ia  przyznanego je j przydzia łu.

W  kołach obserwatorów podkreśl® 
się, że ostatn i p lan USA skreśleni® 
odszkodowań należnych k ra jom  elir° 
pe jsk im  od Niem iec, n iew ą tp liw ie  Je" 
szcze bardzie j skom p liku je  i  utrudm 
dokonanie podziału k red y tó w  rnars l3’ 
lowskich.

A d m i n i s t r a t o r  m a r s h a l l o w s k i
domaga się likw idacji przemysłu włoskiego

przedstaw ił m u am erykańskie p'‘®?0'. 
zakupów  surowcowych w  P0Sia_r„, 
ściach b ry ty jsk ich . L is ta  towaru.  ̂
k tó re  A m eryka  chce zakupić od ”  
fciej B ry ta n ii obejm uje tak ie  mat®* 
}y, ja k  mangan, chrom , cynę. 01 J 
roś linne  i  w łókno . _ - „ ż e

A m eryka  da je do zrozumienia- 
ko lon ie  b ry ty js k ie  p iw in n y  stać 
d ługo te rm inow ym  dostawcą na 
nek am erykański. W ie lk ie j Br>d _ 
zaproponowano utw orzen ie  WSP 
nych przedsiębiorstw  handlowych 
in tensyw ne j eksp loatacji źródeł *  
ton ła lnych. A m eryka  gotowa jest w . 
wysłać na m iejsce swoich ekspeU 

------ o------

R ZYM , 4. 9. (PAP). James Z e lle r- 
bach, adm in is tra to r p lanu M arsha l­
la  na W łochy, w  przem ów ien iu w y ­
głoszonym na zebraniu przem ysłow ­
ców w łosk ich  i  am erykańskich w  M e­
diolanie, w y ra z ił opinię, iż  koniecz­
ne jes t przeprowadzenie masowej re ­
d u k c ji rob o tn ików  i  z likw idow an ie  
n iek tó rych  gałęzi przem ysłu.

O dsłania jąc w  ten sposób b ru ta l­
n ie  cele p lanu M arshalla  we W ło ­
szech, Zellerbach w yw odził, jakoby 
m ia ł na m yś li ty lk o  m o tyw y gospo­
darcze, korzystne d la  Włoch.

W ysłann ik  p lanu M arsha lla  nie 
wspom nia ł oczywiście o fakcie, że 
w łaśnie ten p lan w yw o łu je  n a jw ię k ­
sze trudności d la  przem ysłu w łosk ie­
go. k tó ry  krępow any jest np. naka­
zem ograniczonego eksportu do pew ­
nych k ra jó w  europejskich draż w y ­
sok im i cenami surowców, dostarcza­
nych przez Amerykę.

STA N Y ZJEDNOCZONE  
W Y K U P U JĄ  SUROWCE  

S TRATEG IC ZN E Z K O L O N II 
BR YTYJSKIEJ

LO N D Y N , 4. 9. (PAP). W  p ią tek  od 
lec ia ł z Londynu  do W aszyngtonu 
przedstaw icie l am erykańskie j kom i­
s ji zakupów tzw . surowców stra te­
gicznych Evan Just. W  rozm owach z 
b ry ty js k im  m in is trem  k o lo n ii Just

' f C R O N T í r f ó í lT Y C Z M A

PR ZYJĘ C IA  W BELWEDERZE
Dnia 4 bm. P rezydent RP 

na aud ienc ji sprawozdawczej ainś>aS. 
dora RP w  Czechosłowacji, ob. Józe 
Olszewskiego.

PR ZYJĘ C IA  W  M SZ g
M in is te r S p raw  Zagranicznych ^ 

ih u n t M odzelewski p rz y ją ł w  dmu. 
bm. ambasadora ZSRR w  Warsz®^' 
p. W ik to ra  Z. Lebiediewa

Walki w rejonie Grammos
w ykaza ły  silę wojsk demokratycznych

Bilans działań wojennych w  oświetleniu „Nowoje W rem ia“
M O S K W A , 4.3 (PAP) —  „N ow oje  

W rem ia ", kom entu jąc fiasco ko le jne j 
„ostatecznej“  o fensyw y w o jsk  rządu 
ateńskiego w  re jon ie  Grammos, s tw ie r 
dza, że b y ła  to  na jw iększa b itw a  w  
dzie jach g reck ie j w o jn y  domowej.

Obóz m onarcho -  faszystowski i  je 
go am erykańscy p ro tek to rzy  w y tę ży li 
wszystkie swe s iły , licząc na to, ie  l ł -
kw id a c ja  dużego ugrupow ania  w o jsk  i kra tyczne j.

mos, propaguje coraz to okru tn ie jsze 
m etody w a lk i.

O rgan Tsaldarisa „V ra d in i“  uważa, 
że należy zastosować przeciw ko żoł­
nierzom  M arkosa gazy tru jące. Do­
wództw o a rm ii a teńskie j stosuje się 
do rozkazu generała am erykańskiego 
van Fleeta i  każe rozstrze liw ać wzię­
tych do n ie w o li żo łn ie rzy a rm ii demo-

dem okratycznych w  re jon ie  Grammos 
w zm ocni prestiż rządu Sofu łisa i  au­
to ry te t am erykańskie j m is ji w o jsko­
wej van Fleeta, mocno zachw iany po 
haniebnym  niepowodzeniu tzw . gene­
ra ln e j o fensyw y na w iosnę ro k u  bież.

Przed ofensywą na Grammos, w o j­
skom  ateńskim  dostarczono z USA 
200 tys ięcy ton  sprzętu wojennego, w 

.ty m  w ie lk ie j ilośc i a r ty le r ii,  dziesiąt­
ków  tys ięcy karab inów , b ro n i maszy­
now ej ltd .

Jednakże van Fleet, Sofuiis, k ró l Pa 
w e ł i  Tsaldaris, k tó rzy  stale p rzy jeż­
dża li na m iejsce w a lk , n ie  doczekali 
się zwycięstwa i  tym  razem.

B ilansu jąc ogromne s tra ty  w o jsk  
rządu ateńskiego, poniesione w  ciągu 
2-m lesięcznych w a lk , „N ow o je  W re­
m ia “  stw ierdza, że b itw a  na G rom - 
mos, zwłaszcza w  w y n ik u  śmiałego 
m anew ru a rm ii dem okratycznej, w  
nocy z 20 na 21 sierpn ia, da ła M arko - 
sow i znaczne w y n ik i strategiczne. W ią 
żąc na n ie w ie lk im  te ry to r iu m  W cią­
gu 2 m iesięcy większą część s ił m o­
narcho -  faszystowskich, ugrupow a­
nie oddzia łów  dem okra tycznych na 
Grammos u m o ż liw iło  in n y m  jednost­
kom  a rm ii dem okratycznej rozpoczę­
cie w ie lk ic h  operacyj zaczepnych w  
M acedonii, w  Tessalii i  w  cen tra lne j 
G recji.

Na Peloponezie sytuacja w o jsk  ateń 
skich stała się ta k  k ry tyczna , że van 
F leet i  szef sztabu generalnego a rm ii 
ateńskie j m usie li udać się tam  n ie ­
zwłocznie przed zakończeniem opera­
cy j na Grammos.

Jak podkreśla pism o radzieckie, do 
niepowodzenia o fensyw y na Grammos 
prsyznał się rów nież M arsha ll, k tó ry  
oświadczył, że porażka pa rtyzan tów  
greckich jest n iem ożliw a, dopóki nie 
są on i otoczeni. Tymczasem M arsha ll 
n ie spodziewa się, by mogło to nastą­
pić w  na jb liższym  czasie.

Grecka a rm ia  dem okratyczna — 
kończy „N ow o je  W rem ia " ■— pozosta­
je nada l tw a rd ym  orzechem, którego 
w  żaden sposób nie może zgryść in te r­
wencja amerykańska.

HITLE R O W S K IE  M ETO D Y W A L K I 
W OJSK A TE Ń S K IC H

P A R Y Ż, 4.9 (PAP) —  Agencja E le f 
.e ri E llada stw ierdza, że reakcja  grec 
ka, rozgoryczona fiaskiem  r a  G ram -

R O Z D 2W IĘ K I WŚRÓD  
ANGLOSASOW  I  IC H  SŁUGUSÓW

Z  d ru g ie j strony, pod w p ływ e m  nie 
powodzeń m ilita rn ych , pogłębia ją się 
rozbieżności m iędzy pseudoliberaiam i 
Sofu łisa a pseudóludowcam i Tsalda­
risa.

Sofokles Venizelos, w iceprzew odni­
czący p a r t i i Sofułisa, oskarża TJgal- 
darisa o samowolne k ie row anie  spra­
w am i zagranicznym i. U ja w n ia ją  się 
rów n ież coraz bardzie j rozbieżności 
m iędzy A m erykanam i i  A ng likam i. 
Cd osta tn i b ron ią  zaciekle sw ych do­
tychczasowych p rz y w ile jó w  pó łko ło - 
n ia lnych  w  G recji, k tó re  chcą im  ode 
brać A m erykanie.
NOWE PROW OKACJE G RAN IC ZN E  

M O NAR CHO  -  FASZYSTÓ W
T IR A N A , 4.9 (PAP) —■ ja k  donosi a 1 

bańska agencja telegraficzna, m in i­
sterstwo spraw  zagranicznych A lb an ii 
skie row ało do generalnego sekretarza 
ONZ T rygw e  L ie  depeszę, p ro testu ją ­
cą przec iw  naruszeniu gran icy  a lbań­
skie j przez w o jska ateńskie. 2 wrześ­
n ia  oddzia ły  w o jskow e rządu ateń­
skiego przekroczy ły  granicę w  re jon ie  
Pogoń w  okręgu A rg irokas tron . 3 ba- 
trd.ony, uzbrojone w  ciężkie i  lekk ie  
ru oiacze m in , przeszły *>r,o -300 m 
w  g łąb te ry to r iu m  albańskiego i  otw o 
rz y ły  ogień do a lbańskie j straż’ ’ pogra 
nicznej. G raniczne posterunk i wojsko 
w e albańskie odpow iedzia ły ogniem  i  
w ym iana s trza łów  ,k tó ra  zaczęła się o 
11, zakończyła się o 17.40 wieczorem.

ANGLOS A S I PO M AG AJĄ  
AGRESOROM

F a k t ten m in is te rs tw o spraw  zagra­
nicznych A lb a n ii określa w  swej de­
peszy do O NŻ jako  agresję rządu ateń 
skiego, k tó ra  została uprzednio zapla­
nowana w  ce lu  naruszenia całości te­
ry to r ia ln e j oraz suwerenności repu­
b l ik i  a lbańskie j. M in . sp raw  za­
granicznych A lb a n ii zwraca uwagę ge 
neralnego sekretarza ONZ na fa k t 
koncen trac ji na g ran icy  A lb a n ii w o jsk 
rządu ateńskiego.

W dalszym ciągu rząd a lbański pod 
kreślą  w  depeszy, że ak ty  agresji rzą­
du ateńskiego, skierowane przeciw  A l 
banil, zostają dokonywane dzięki po- 
duszczeniu 1 pomocy s ił anglo-am ery- 
kańskich, zna jdu jących się w  G recji,

oraz ich  agentury, ukryw ające j 
pod maską ONZ, tzw . ko m is ji ba»-’  
skie j. A k ty  te — kończy depesza 
m ają  na celu zakłócenie pokoju "  
części świata.

Delegacja radziecka 
na Kongres Intelektualistów  

pow róciła do M oskwy
M O S K W A , 4.9. (PAP). Delegacja. 

dzieaka na Kongres In te le k tu a i^  u 
pow róc iła  do M oskw y. Na 4 'v°p i-  
B ia lo ru sk im  członków  delegacji Z Ł .  
sarzam i Fadie jewem  1 K o r n ie l^ g  
k iem  na czele p o w ita li przedsta” ’ 
le  zw iązku p isarzy radzieckich 0

U 0'przedstaw icie le ambasady RP w  ‘ r  
skwie. Zarów no Fad ie jew  i  ja k  '  y ,g,  
n ie jczuk wyrażali g łębokie żado” r°' 
nie z w y n ik ó w  obrad Kongresu 
zachw yt dla osiągnięć P o lsk i nad 
budową k ra ju . Delegaci rad ne 
po d kre ś lili serdeczne przyjęci® z L a 
k im  spotkała się delegacja ra d » eC 
ze strony społeczeństwa polskiego- 

------o— —
Polsko rumuńskie

rokow ania gospodarek
B U K A R E S ZT, 4. 9. (PAP). ^ '  f el  

delegacja rządowa, k tó ra  w  P L ja  
p rzyb y ła  do Bukaresztu, nawi®2̂ .  
ju ż  pierwsze k o n ta k ty  z p rz e d s ^ r , 
c ie lam i rum uńskiego życia gospoo*
czego. ctwie

W icem in is ter Szyr w  towarzy- cS3 
dr. Jędrychowskiego, wicepr®2^ ,  
CUP‘u został p rzy ję ty  przez 
szego w iceprem iera rządu rum u11-'bU 
go G eorgiu Dej'a, m in is tra  ŝ ?;cUr  
Vaeile Luca, m in is tra  handlu 
Schiopu i  m in is tra  przem ysłu d n‘ 
Stoica. i0,

W  sobotę w  godzinach popołud’"r0. 
wych, obie delegacje — polska i e 
m uńska — odby ły  pierwsze P 'en nllJi  
posiedzenie. Na czele de legacji ru 1 ^  
sk ie j sto i podsekretarz s t a n u . ^  
spraw  gospodarczych w  Prezym 
Rady M in is trów , inż. Zeigher.

------o------

Z w i ę k s z o n e  
normy żywnościowe
w  strefie radziecki^

Na mocy J
S o k o ło w i^ ,  

tref1®
w iązywać będą w  radzieckie j SŁ‘ 0 
okupacyjne j N iem iec nowe zWlC ' ta 
ne racje żywnościowe. Pcdwyżk®‘ . 
obejm ie ok. 16 m ilion ów  mies7* ^  
ców. N a jw yd a tn ie j zwiększone 20 
ły  no rm y «dla ciężko pracujących*

B E R L IN , 4.9. (PAP), 
rządzenia m arszałka 
z dniem  1 października 1948 r.
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8 września m ija  czw arta  rocznica j pćw , dopóty trw ać  będzie wyzysk, 
Wydania historycznego dekre tu  Pol- j dopóty, is tn ia ł będzie podatny g run t

dla odradzania się na w s i kap ita liz -skiego K om ite tu  W yzw olenia N aro­
dowego o re fo rm ie  ro lne j. Dopiero w  
P°lsce Ludow ej, k tó re j w ładzę ob ję­
ty masy robotniczo - chłopskie speł­
z ły  się odwieczne m arzenia chłopów 
0 Ziemi obszarniczej. Dopiero w  Pol 
5ce Ludow e j uwieńczona została po­
wodzeniem w a lka  ca łych pokoleń 
chłopskich o zrzucenie ja rzm a w yzy- 
sku obszarniczęgo, o praw o do p lo- 
ńów swej w łasnej jiracy .

Nie zrea lizowała tych m arzeń ob­
szarnicza „re fo rm a  ro ln a “  Polski 
Przedwrześniowej. N ie mogła ich  zre 
alizować ponieważ -lud  pracujący, 
'basy chłopskie i  ich  w ie rn y  sojusz- 
nik  klasa robotnicza, odsunięte b y ły  
°d w p ły w u  na p o litykę  państwa. W 
Wyniku tego „re fo rm a “  ta pozostała 
na papierze. Własność obszarnicza 
Stanowiąca po p c rw sze j w o jn ie  świa 
łowej ponad połowę g ru n tów  w  Poi 
Sce i  z górą 25 proc. g run tów  ornych, 
Pozostała praw ie  że n ie  naruszona.

jedną zło tów kę dziennie ha row a li 
chłopi na u trzym an ie  obszarników,
którzy s tan ow ili zaledwie pół pro-
ccnt ludności w ie jsk ie j.

Głód ziem i, wyrasta jąca ciągle nę­
dza na skutek konieczności dokony­
wania dz ia łów  rodzinnych, coraz 
W'ększa przepaść m iędzy położeniem 
biednych chłopów  a bogaczami w ie j 
sk itn i, k tó rzy  bogacili się ich  kosz­
tem —  w ypędzały tysiączne rzesze 
ludności W ie jskie j do m iast, gdzie 
Zasilały one szeregi bezrobotnych.

Refoi ma ro lna  przeprowadzona w  
Ludow e j i  osadnictwo na Z e- 

bhach Odzyskanych s tw orzy ły  dopie 
to  zasadniczy zw ro t w  położemu wsi 
Polskiej. D z ięk i temu, że około 6 m i 
klonów ha dostało się w  chlopsk'e rę 
P?> Stworzone zostały w a ru n k i d la  roz 
Woju w s i po lskie j, d la. w y rw a n ia  je j 
z nędzy i  zacofania. K lasa n a jw ię k ­
szych w yzyskiw aczy na w si, obszar- 
hićtwo przestała istnieć, ta k  samo 
Resztą ja k  przez nacjem ilizację prze. 
'Pysiu z likw idow ana  została potęga 
Wiéîkieg0' kap taut. Oczyszczony' 7.6-. 
stał g ru n t pod budowę fundam entów  
nowego us tro ju , nie znającego w yzy ­
sku człow ieka przez człowieka.

W róg-w ie  lu d u  pracującego, czyni 
h Wszystko co w  ich  mocy, aby zaha 
fnować, osłabić i  wypaczyć dzieło re ­
ż im y  ro lne j. Skrytobójcze kule, od 
których g in ę li robotn icy  i ch łop i w  
tyygadach parce lacy jnych —  na jle p ­
si członkowie Polsk ie j P a r t ii Robotni 
fżej _  nie m og ły jednak odwrócić 
dokonanych fak tów . Spełzły rów nież 
ha n iczym  lansowane przez m  ko ła j-  
Czykowców p róby  um ocnienia es'a t- 
h'ej ostoi kap ita lizm u  na Wsi - ^ b o -  
Saczy w ie jsk ich . Teoria  p rz e b u d ó w  
st iu k tu ry  w s i po lsk ie j na bazie w ie i 
kich gospodarstw chłopskich, teoria  
htidówy w sisS kłada jące j się z "Wiel­
och  posiadaczy i  pa robków  pozosta­
ła  ty lko  teorią.

Przeznaczona pod parcelację zie-. 
ht*a obszarnicza m ilio n y  hektarów  
ha Z iem iach Odzyskanych rozdzielo 
hi- zostały m iędzy dawną służbę fo l­
warczną, bezrolnych i  m a łoro lnych 
chłopów . Bogacz w ie js k i p rzegra ł b it 
Wę o parobka. W yzw ala jąc całą wieś

ucisku i  w yzysku obszarników , re 
£°rma ro lna  w yzw o liła  jednocześnie 
W Poważnym stopniu biedotę w ie i-  
s“ 4 od parobczaiiskiêj p racy r.a bc- 
S^CZy

Lata następne to la ta  o lb rzym 'e j 
ho-.pocy Państwa Ludowego dla go- 
Sp°darstw  pow sta łych i  um ocnionych 
dzięki re fę rm ie  ro lne j. Pomoc w  od- 
kuciowie, w  sprzężaju, w  z ia rn ie  siew 
hym, w  kredytach, rozbudowa spół- 
d^ielczości zaopatrzenia i  zbytu ża­
k i

mu. D opóki na wsi będą is tn ia ły  m i-  
l io r y  drobnych gospodarstw, posługu 
jących się p ry m ity w n y m i narzędzia­
m i p ro du kc ji, dopóty wieś znajdować 
S',ę będzie w  stanie zacofania.

B y li i  są tacy rzekom i obrońcy :n 
teresów Państwa Polskiego, k tó rzy  
tw ierdzą, że podział ziem ; obszarni­
czej m iędzy chłopów obn;ży ł .w yda j­
ność p ro d u kc ji ro ln icze j. B y li i  są ta 
cy. k tó rzy  zarzucają Państwu, że po 
m ig a ją c  m ało średn ioro lnym  chło­
pom n ie rac jona ln ie  inwestu je fundu 
sze państwowe. Teorie te stanowią 
n ieudolną i  szkodliw ą próbę podwa­
żenia podstaw w ładzy ludow ej — so 
juszu robotniczo -  chłopskego. Teorie 
te stanowią próbę zahamowania prze 
budowy s tru k tu ry  wsi po lskie j.
. Zdecydowanie ‘ bezwzględnie od­
rzucam y te teorię. I-aństwo. Ludowe 
pomagało i  pomagać będzie .roelo i  
średn ioro lnym  chłon-'m. B ron iło  i  bro 
nić ich będzie.przed wyzyskiem . Pom ni 
jesteśmy słów  Engelsa, że „Im. w ię k ­
sza jest liczba chłopów, k tó rych  u- 
ch rcn im y od faktycznego przekszła ł 
cenią się w  pro le tariuszy, k tó rych  mo 
żerny pozyskać jeszcze ja ko  chłopów

tym  szybciej i  ła tw ie j dokona się 
przeobrażenie społeczeństwa...“

D latego trzeba u w ie lok ro tn ić  w y ­
s iłk i, aby im  dopomóc. Trzeba usu­
wać bogaczy w ie jsk ich  i  spekulan-

pomocy z jaką  Państwo idzie dla ma 
ło  i  średniorolnych chłopów.

Będziemy wreszcie popierać wszel 
k ie  oddolne próby przebudowy gospo 
d a rk i w ie jsk ie j na spółdzielczą gospo

tow  ze w szystkich k ie row niczych sta dark po lową. Będziemy to jednak 
now isk w  adm in is trac ji, Radach Na- ty lk o  w  op a rd u  0 naczem ą a
rodowych, Samopomocy Chłopskiej, podstawową 2asadę dobrowolności, 
spółdzielczości i  w  organizacjach spo tak  aby chłop i b y li św iadom ii że sa
lecznych. Trzeba uspraw nić po litykę  
kredytow ą, tak  aby k re d y ty  państwo 
we docierały do rą k  niezamożnych 
chłopów. Trzeba zwalczać wszelkie 
próby obniżania cen ziem iopłodów 
poniżej cen ustanow ionych przez Pań 
stwo i  nadal uspraw niać spraw iedli1-, 
w y  w ym ia r i  pobór podatku g run to ­
wego. Trzeba umacniać spółdzielczość 
zaopatrzenia i  zbytu tak, aby korzy­
s ta li z n ie j w  pierwszym  rzędzie m a­
ło i  średn ioro ln i chłop i. Trzeba roz­
budowywać sieć ośrodków maszyno 
wych dostarczając przede wszystkim  
m ało i  średn ioro lnym  chłopom  ja k  
na jbardz ie j nowoczesnych i  na jłe p -

m i decydują we wszystkich kwestiach 
i  sami urządzają swoje życie. Prze­
kszta łcenie, in dyw idu a ln e j gospodar­
k i na ro l i w  gospodarkę zespołową, 
socjalistyczną, rozw ój wszystkich 
fo rm  spółdzielczości a przede wszyst 
k im  spółdzielczości p rodukcy jne j 
jest jedyną drogą, k tó ra  w yzw o li ma 
ło  i  średniorolnego chłopa od w yzy ­
sku bogacza w iejskiego, um oż liw i za­
stosowanie nowoczesnych metod go­
spodarowania na ro li, zapewni za­
możność i  k u ltu rę  Wsi po lskie j.

Przeprowadzenie re fo rm y ro lne j po 
tw ie rd z iło  raz jeszcze, że ty lk o  w  so-

szych maszyn i trak to ró w . Trzeba pod juszu z klasą robotniczą mogą chło- 
nosić gospodarkę m a ją tków  państw 11 p i odnosić zwycięstwa. I  dlatego 
wych, baz pomocy d la  pracującej wsi. przez dalsze u trw a len ie  i  zacieśnienie 
Zaostrzym y jeszcze bardzie j w a lkę  o tego sojuszu w iedzie, droga do zupeł- 
c-graniczenie w y z y s k u , przez bogaczy oej lik w id a c ji w yzysku na wsi i  do 
w ie jsk ich  i. spekulantów, o ograniczę je j wszechstronnego rozwoju, 
nie w szelkich prób p rzechw ytyw ania  W IK T O R  Z IE N lE W IC Z

Ś W I Ę T O
O D R O D ZO N E G O  L O T N IC T W A

We wrześniu 1939 r. społeczeń- j fazie operacyj wojennych przeciw 
stwo, okłamywane sanacyjną legen- i Niemcom, wyzyskując całkowicie 
dą „mocarstwowości“ , zaskoczone swoje możliwości w niszczeniu nie- 
zostaio niemal zupełną bezsilnością przyjaciela i ściganiu go od lin ii 
słabego liczebnie i materiałowo mło- Wisły aż do Berlina. A  od zakończa 
dego lotnictwa polskiego. Niemcy nia wojny wojskowe lotnictwo pol- 
od razu opanowali przestrzeń powie skie stoi wraz ze wszystkimi forma- 
trzną nad Polską i niemal bezkarnie cjami na straży granic i  bezpieczeń 
bombardowali miasta i  wsie. Okaza- j stwa ojczyzny. Bez mrzonek pseudo 
ło się, że sanacyjny rząd równie ha-j mocarstwowych, ale też bez bluffu 
niebnie zaniedbał obrony Polski w i  zdradzieckich zaniedbań okresu sa 
powietrzu jak zaniedbał je j obrony i nacyjnego, lotnictwo polskie, lotnie- 
na lądzie i na morzu. two Polski Ludowej — sprzymierzo

Lotnicy polscy już po roku ode-, ue z potężnym lotnictwem radziec- 
grali niemałą rolę w bitwie powietrz i kim — wie, że stanowi' jedną z wy- 
nej o Wielką Brytanię. W 1939 r. j mownych i  pewnych gwarancji po- 
nadaremnie wyczekiwała Warszawa j koju. 
upragnionych nalotów angielskich! Święto Lotnictwa, które obcho­

dzimy w dniu dzisiejszym, nie wy-na Berlin, w 1940 r. Anglicy mogli
śmiało zaufać polskim lotnikom, że! . . , , . . . .
, , ,, . , : . ,  , , ,  czerpuje je d n a k  sw e j tre śc i na  spra -
będą d la  n ich  i  za m ch w a lczyc do Z  t  6 Ł ^  , ,
ostatka. Wiele im później wyrazili 
podziękowań (w słowach) i w pełni 
zdyskontowali ich zasługi nie dla 
dobra Polski.

Z W IĄ Z E K  SAM O PO M O CY CHŁOPSKIEJ
w  obronie Interesów  m ało i średnio-rolnego chłopa

W y w i a d  z t o w .  M.  B o d a l s k i m  — s e k r e t a r z e m  g e n e r a l n y m  ZSCh
Zw iązek Samopomocy Chłopskie j — 

m ów i tow . M ieczysław  Bodalski, gene 
ra ln y  sekretarz Związlcu Samopomo­
cy Chłopskie j —  pow sta ł w ra z  z re ­
fo rm ą ro ln ą  jako  w y ra z  dążności sze­
rok ich  rzesz chłopskich do popraw y 
ich sy tua c ji i, podniesienia dobrobytu. 
D latego też Zw iązek ten pos taw ił so­
bie za cel obronę' in teresów  szerokich 
mas drobno, i  średniorolnego ch łop­
stwa.

1 iM' i_ \
•agnął ten cel

«danie spółdzielczych ośrodków  ma
łb o w y c h ,  akcja  Kontraktacyjna, po 
l̂ 'c'1' przednówkowa, sp raw ied liw y  
Podatek g ru n tow y  td  —  wszystko 
' Ula na celu zahamowanie odradza 
C*a się w yzysku, a zatem nędzy na 
v'rSi.

boiska . P a rtia  Robotnicza by ła  par 
k tó ra  na jkonsekw entn ie j przepro 

^adzaia dzieło re fo rm y  ro lne j. A le  
dolska P a rtia  Robotnicza zdaje sobie 
Spia\vę, że lik w id a c ja  obszaru:ctwa i  
^ k a z a n ie  na własność z;em i m ilic  
Puip niezamożnych chłopów nie ozna 
^za jeszcze pełnego i ostatecznego 
ZVjł*cięstwa w  walce z w yzyskam , w  
V/i' lce o dobrobyt wsi pracuiącej. Do
P6:
ha
di;;

:>Cl będz!e is tn ia ł na w s i
gospodarstwa bogaczy : 

s£wa m ało i  średniorolny'

podział
gospo- 
: chlo-

—  .Takimi drogam i Zw iązek Samo 

pomocy C hłopskie j pr; 

osiągnąć? .,,,. ... ,,, a-

—  Zw iązek Samopomocy Chłopskie j 
od p ierw sze j c h w ili swego istn ien ia  
zaczął tw o rzyć  spółdzielnie gm inne, 
któirych zadaniem by ło  dostarczenie 
wsi nawozów, a rty k u łó w  przem ysło­
wych, maszyn i  narzędzi ro ln iczych , 
Równocześnie zaczęliśmy ju ż  wówczas 
myśleć o  S tworzeniu O środków Mas zy 
nowych. O środki Maszynowe m ia ły  
stać się bezpośrednią pomocą państwa 
dla m a ło  i  ś redn ioro lnych przez do­
starczenie ubogim , n ie  posiadającym  
kon i —  chłopom  —  maszyn, przede 
wszystkim  tra k to ró w , k tó re  zastępu­
jąc  pożyczanego dotychczas, kon ik, u - 
n ieza leżn ia ły  ich  tym  sam ym  od pas- 
kaystwa bogaczy w ie jsk ich . O środki te 
m ia ły  stać się równocześnie kuźn ią 
postępu technicznego na wsi. Z  pow o­
du jednak znacznych trudności; zw ią ­
zanych z ogó lnym  okresem  odbudowy 
o rgan izac ja . Ich została zrealizowana 
dopiero w . ro k u  bieżącym.

Z d rug ie j s trony  zadaniem sipółdzlel 
n i by ła  organizacja, zbytu p roduk tów  
ro lnych , przeznaczonych na zaopa­
trzenie miast,’ co poprzez w ye lim ino ­
wanie zbędnego pośrednictw a pozw o­
li ło  zapew nić chłopu godz iw y zysk.

D ru g im  zagadnieniem obok zorga­
nizowania sieci spółdzie ln i w ie jsk ich , 
jest w a lka  o w zrost p ro d u k c ji ro lne j 
zwłaszcza w  gospodarstwach m a ło  i  
średnioro lnych. Jednym  ze środków 
te j w a lk i jeśt na leżyta organizacja 
Roln iczych' Zrzeszeń Branżowych.

- Jak  w iadom o, istn ie jące przed 

w o jną  Z w ią zk i B ranżow e m ia ły  w y  

b itn ie  e lita rn y  charakter, służąc je ­

dyn ie w ie jsk im  kap ita lis tom . Jaką 

ro lę  spe łn ia ją  zrzeszenia powstałe 

dziś z reo rgan izac ji tych  zw iązków?

—  Gospodarstwa m ało i  średniorolne 
w  ciągu całego okresu przedw ojenne­
go ł  w  czasie w o jny , w  w y n ik u  spe­
c ja lne j p o lity k i sanacyjnego rządu, a 
potem — okupanta, faworyzującego 
chłopa bogatego na n iekorzyść bled- 
niaka, p row adz iły  gospodarkę p rym i­
tyw ną  i  pozos taw a ły ; da jeko w  ty le  
poza wszcflłcimii osiągnięciam i w  dzie­
dzinie Unowocześnienia ro ln ic tw a . Za­
daniem zrzeszeń branżowych jest in ­
tensyfikac ja  tych zacofanych gospo­
darstw  przez kon tra k tac ję  i  up raw ę 
przem ysłow ych i  technicznych k u ltu r  
roś linnych  d kon tra k tac ję  hodow li. 
Pozw oli to  ńa podin;iesien!e poziomu 
k u ltu ry  ro ln e j i  równocześnie umoż­
l iw i p lanowa gospodarkę w  ro ln ic ­
tw ie.

Od początku 1947 roku . t j.  od chw i­
l i  prze jęcia przez Zw iązek Samopo­
m ocy Chłopskie j apara tu by łych Izb 
R olniczych i  P ow ia tow ych B iu r R o l­
nych do c h w ili obecnej zorganizowa­
liśm y  17 Rolniczych Zrzeszeń Branżo­
wych, liczących dziś ponad 300 tys. 
człcnków . 7 Zrzeszeń obe jm u je  p ro ­
dukcję  roś linną , 10 —  produkc ję  zwie 
l-zęcą.

K o n tra k ta c ja  up raw  i  hodow li pro- 
wadzona .przez spółdzielczość m a jesz- 
ćze te^ jjD dś tn ją  Stronę, ,.żę, wyMi^cza 
zbędne. * -sjTbkUlaińclęł4f 'pO^edńiibtwó.'. 
Zrzeszenia branżowe ro ln icze  i  hęęlo- 
wlané’ uniezarézniia ji ińałcf rś red ffi& Ł ' 
ro lnego chłopa od w ie jsk iego kap ita - 
Kisty, u  ikltóręgo dotąd 'zaopatrywał się 
on w  źlxiżę selekcyjne czy w  zarodo­
w y  m ateiriał hodow lany. Obecnie, za­
ró w n o  nasion se lekcyjnych ja k  i  za­
rodowego m a te ria łu  hodowlanego, do. 
starczają chłopom  za pośrednictw em  
Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j m a­
ją tk i ,  państwowe i  Państwowe Z a k ła ­
dy  H odow li Roślin.

Tak w ięc dz ięk i pomocy Państwa. 
z jedne j strony, a spółdzielczości Sa­
mopomocy C hłopskie j —  z drug ie j,
.zorganizow any w  ZSCh m ało  i  śred- 
nioro-lńy chłop —  producent m a moż­
ność ro zw o ju  i  in te n sy fika c ji swego

gospodarstwa i rea liza c ji p lanu pań­
stwowego w  ro ln ic tw ie .

— Jakie zadanie m ają do spełn ie­
n ia  tworzone obecnie wsie samopo­
mocowe?

—  Wsie samopomocowe powstające z 
in ic ja ty w y  przede w szystk im  chłopów 
m ało i  ś rednioro lnych . i  przeważnie 
ich w łasnym i środkam i, p rz y  pewnej 
oczyw iście pomocy Państwa, m ia ły  u - 
naocznie ja k i poziom w si można osią­
gnąć dz ięk i należycie zorganizowanej

z-appatrze
nfa. :i  zbytu,Tgpr<|B.yg4ej' o rgah izac ji o- 
.śr«dków-PŚ*®?,yĘovyyęh, :eJeiiiryii)ka- 
c ji, spółdzielczych p iekarn i, pra ln i, itp .

E lem enty te m a ją  przede wszyst­
k im  za zadanie podniesienie dobroby­
tu  chłopów  m ało i  średlryoralnych, u- 
ła tw ien ie  p racy zarówno im , ja k  i  ich 
żonom - gospodyniom  w ie jsk im . Obec 
nie m am y zorganizowanych tak ich  
w s i oko ło  t30. Z nap ływ a jących  zgło­
szeń można sądzić, że w  ro ku  1949 po­
wstanie ich oko ło  000.

Po 'zaspokojeniu podstaw owych de­
zyderatów  gospodarczych wsi, nasta­
w im y  się w  następnym  etapie na bu­
dowę domów ludow ych, św ie tlic , bo­
isk  sportow ych, czy te ln i i  b ib lio tek.

—  Z  terenu na p ływ a ją  w iadom o­
ści o tym , że poszczególne ogniwa

wach bohaterskich choć bolesnych 
wspomnień wojennych i  Czuwania nad 
, bezpieczeństwem państwa. To świę­
to równie jak w życiu wojskowym 

I ważne jest w życiu cywilnym. Wy» 
Aby doświadczenia roku 1939 nie starczy wytnienić rolę' lotnictwa ko- 

mogły się powtórzyć, nad tym już munikacyjnego, rolę aeroklubów i 
od sierpnia 1944 roku zaczęło pra- szkoienia przez nich zastępów mło- 
cować odrodzone Wojsko Polskie, dzieży, wystarczy wymienić zadania 
Podobnie jak unowocześniono polską | L ig i Lotniczej,' szkolącej pilotów 
armię lądową, unowocześniono też samolotowych i szybowniczych, spa- 
polską armadę powietrzną. Lotnie- j ¿ochroniarzy, wszelkiego rodzaju 
two polskie szybko przewyższyło mechaników i przyszłych konstruk- 
stan liczebny i bojowy z 1939 r. i ! torów -  by zrozumieć jak ważne i 
wzięło poważny udział w końcowej roZmaite zadania ma do spełnienia

lotnictwo w kraju pokojowym. Pol­
ska Ludów» dba gorąco o swoich 
„ludzi skrzydlatych“ , o mnożenie 
ich kadr, o zwiększanie stopnia ich 
sprawności. Odrodziły się i  rozrosły 
aerokluby, pracują i rozwijają się 
wyższe szkoły lotnicze, młodzież co­
raz tłumniej garnie się do lotnictwa, 
łącząc swoje sportowe ambicje z po 
żyteczną służbą dla krąju. Lotnic­
two polskie znajduje się we wszech­
stronnym rozwoju, jego osiągnięcia 
i  postępy są słuszny dumą społeczeń 
stwa. /

Toteż Święto Lotnicze ma dziś 
szerokie ramy ogólnospołeczne. Lot­
nictwo polskie jest dziś lotnictwem

spółdzielczości w ie js k ie j zostały vv 
w ie lu  w ypadkach opanowane przez 
elem enty w rogie tie in ck re c ji, przez 
spekulantów i  bogaczy w ie jsk ich . 
Czy ZSCh przedsięwziął jak ieś k ro ­
k i d la  z likw idow an ia  tego ro e ta iu  
sytuacji?

— Opanowanie szeregu zarządów spół 
dz ie ln i Samopomocy Chłopskie j przez
wrogie elementy spowodowało,, że nie i Polski Ludowej i  w jego; budowaniu 

pomoc Państwa przezna j jednoczą się wysiłki wszystkich lu- 
czóni dla mało ^sredńidkilnegc cliło- I dzi pracy, związanych , z lotnictwem,

robotników, techników, pilotów, in-
pa, tra f ia ła  do rą k  Chłopa bogatego, 
dla k tórego 'ńie była  przeznaczona. 
Nie wystarczą tu  ty lk o  fragm ontarycz 
ne w yp ad k i usuw ania z ta k ie j czy in ­
nej spółdzie ln i kap ita lis tów  w ie jsk ich  
Tegoroczne zjazdy sta tutow e Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j, k tó re  się od­
będą jesienią, m ają  przede wszystk im  
za zadanie przegląd dotychczasowej 
działalności k ie row n ic tw a  spółdzie l­
czości w ie js k ie j w  teren ie i  usunięcie 
stamtąd tych  w łaśnie n iepow ołanych 
elementów. Należyte przygotowanie, 
tych zjazdów, w ytypow an ie  odpowied 
n ich delegatów — reprezentantów  ma 
ło  i  średn ioro lnych chłopów —  stwo 
rz y  w a ru n k i d la  norm alnego ro zw o ju  
spółdzielczości w ie jsk ie j, (s)

żynierów, konstruktorów. I  lotnic­
two to służy całemu narodowo, dla 
jego pokojowej pracy i  rozwoju.

„Lotnicy Polacy! Warkotowi wa­
szych motorów towarzyszy dziś uwa 
ga i  sympatia całego narodu. Wa­
szym wzlotom w błękity polskiego 
nieba towarzyszą życzenia wszyst­
kich współobywateli, abyście pomy­
ślnie i zwycięsko torowali nowe szla­
k i rozwoju polskiego lotnictwa“ 
(z przemówienia Prezydenta R. P. 
w dniu Święta Lotniczego w 1947 
roki}).

ROBOTNICY W OBRONIE STOLICY
PUSZCZO NA przez rząd s to li- j v v »  V V  v  i  *£ 1  v *

^ s ^ łaeięszybk0ześmier! W  K Z l i  a l E N  1 9 3 9telnego lęku.
W dn iu  8 września ukazuje się ko- ' “  ’

m un ika t Robotniczego K om ite tu  P ra - aby usta lić  sieć pu nk tów  w e rb u n k o - 
cy Społecznej, k tó ry  p ro k la m u je  w ę r w ych dla  sprawnego i  szybkiego zor- 
bunek do ochotniczej fo rm a c ji robot ganizowania sześciu kom pan ii s a p e r. 
niczej. ja ka  z porozum ienia z dowódz skich. Ustalono dwa punk ty : lo ka l re 
twem | w o jskow ym  sta je  do obrony d a k c ji „R obo tn ika “  p rzy ul. W arec - 
miasta. Ukazują się gazety „Robot -  ' Ide j 7. O kręgowy K om ite t PPS przy 

.Dziennik L u d o w y“ , za p o w ia - u l. D ług ie j 21. K ie row n ic tw o  a k c ji obn ik “  i
dające decyzję obm ny sto licy  i  sta - 
nowczą \to lę  w y trw a n ia  do ostatka. 
Przem awia przez rad io  prezydent Sta 
rzyński, m ianow any Kom isarzem  Cy­
w iln y m  , W arszawy. Ukazuje się wresz 
cie o f ic ja ln y  rozkaz w o jskow y.

je lo  prezydium  Robotniczego K om ite  
tu  Pom. Społ., w  skład którego wszedł 
rów nież dowódca wojskow y.

Pierwsza kom pania m ia ła  być s fo r­
m owana jeszcze tego samego dnia, a- 
le s ilne na lo ty  lotnicze i  a tak czołgów

K o m u n ika t o tw orzen iu  kom pan ii n iem ieckich un ie m oż liw iły  werbunek.- 
robotniczych rozgłasza rad io  na całą

bo tn ików  żydowskich w erbowanych 
przez Bund, była grupa w ięźn iów  po 
litycznych  — kom unistów , k tó ra  po 
rozb ic iu  w  dn iu  7 września w ięzienia 
na D aniłow iczow skie j w stąp iła  do 
form ujących się oddziałów.

W d n iu  12 września odbyła się kon 
ferencja  u  d -cy  O brony Warszawy, 
na k tó re j ustalono, że sform owana 
form acja będzie się nazywała W a r­
szawską Ochotniczą B rygadą R o bo t­
niczą w  składzie 1 i  2-go P u łku  R o ­
botniczego. Wobec nap ływ u  dużej 
ilośc i jednostek w o jskow ych do W ar

Polskę. Wieść o obronie s to licy  e lek- „  Praca zaczęła się faktycznie w  dn iu | szawy, dalszy werbunek do B rygady 
tryzu je  społeczeństwo. W racaią oszu- 9 ~ J ano/  G rom ady ochotm kow  m ło -  ! w f^ y m a n y .  M iano ty lk o  d o -
i ___. ' _____ ji . . . . i  • . * % • n v f * h  -i Q t.a rv r*V ł ą ą r tr rą o łm H r  h r a m v ,  ! K 0 1 T iP 1 6 t0 W 3 C  S D G C If ł .n s . tn w  H n  eV)n,H«'>xi7kan i i  wypędzeni z m iasta ludzie.

Po po łudn iu  8 września czołgi n ie­
m ieckie ude rzy ły  z k ie ru n k u  Ra­
szyn — Okęcie na ul. Grójecką, w m ie 
szały się w  polskie tabory na 'Woli, 
pa tro le  p iechoty podeszły pod d w o ­
rzec Zachodni, Dowódca n iem ieckie j 
d y w iz ji pancernej chcia ł zdobyć m ia­
sto niespodzianym szturmem.

Z atrzym a ły  się jednak stalowe po - ^ ’c, f ° wódców P,uton6w  1 d ru^ n o '

dych i  starych w yp e łn iły  bram y- scho j kom pletować specja listów  do składów 
dy i  korytarze. Już o godz. 9 sform o Poszczególrrych ba ta lionów  1 pu łków , 
wano pierwszą kompanię. P rzy jm ow a 
no przede w szystkim  ochotn ików  prze 
szkolonych wojskowo. Obok piechu - 
ra  znalazł się arty le rzysta , saper, ułan, 
telefonista. Są podoficerow ie rezęr -  
w y  nie  b ra k  rów nież oficerów . Spo - 
Śród n ich  wyznacza się d-cę kom pa-

ta ły  k a ra b in y  maszynowe» poszły w  
ruch b u te lk i z benzyną. W róg został 
Odparty i  w yco fa ł się, zostawiając na 
ulicach płonące czołgi.

Pierwsze zwycięstwo spowodowało 
powszechny entuzjazm  tłum ów . Już 
nie czekano na nieprzyjacie la . Już b y ł 
pod m ura m i m iasta i  został odparty. 
Lud  warszawski przekonał się, • że 
N iem ców bić można.

G łówne natarcie  ja lrie  ruszyło ran 
k iom  9 września w  A le i Ż w irk i i W i 
gu ry  zostało, rów nież odparte. W ar - 
szawa bron iła  się. Warszawa walczy­
ła.

A K C JA  W ER BU N KO W A

zw a rty  czworobok stoi na podwórku. 
Następują k ró tk ie  przem ówienia, pod 
kreśiające szczytne zadanie ochotnika i  
p iękną tradyc ję  w a lk  robotniczych. 
Pada komendą i  pierwsza kom pania

W międzyczasie okazało się. że o- 
chotnicy potrzebn i są nie ty lk o  do 
prac saperskich. Ten sam szef sztabu, 
k tó ry  parę «Jni tem u sprzeciw ia ł się 
p ro je k to w i tw orzenia jednostek robot 
niczych, w  dn iu  12 września» w idząc 
efekty pracy ochotników, zażarła! od 
przedstaw icie la Robotniczego k o m ite  
tu  Pomocy Społecznei uzupełnienia 
specja listam i z B rygady Robotniczej 
poszczególnych oddzia łów  w o js k o ­
wych.

bardzo często, że ochotnicy z kom pa­
n ii robotniczych luzow a li żo łn ie rzy i 

| z pożyczonej od n ich b ron i strze la li 
do Niemców.

O S TA TN IE  D N I W ALCZĄCEJ 
STO LIC Y

Warszawa walczyła do 27 września. 
Początkowo zagrożenie by ło  ty lk o  od 
zachodu.^ Począwszy od dn ia  15 wrześ 
nia pierścień n iem iecki ob ją ł również 
i Pragę. Liczono ciągle na przerwa­
nie pierścienia przez arm ię  poznań -  
ską i  pomorską walczące nad Bzurą. 
Nadzieje te załam ały się w krótce, gdy 
około 18 września zaczęły przybywać 
do sto licy n ied ob itk i tych a rm ii. Je­
dnocześnie nadeszła wiadomość o u - 
cieczce Śmigłego i  rządu do Rum unii. 
Pod Warszawą grom adzili Niemc% co 
raz nowe dyw iz je  i  masy a rty le r ii. 
T y lko  po zachodniej stronie miasta 
było 160 ba terii. M iasto płonęło. U - 
stawic.zne bom bardowania wyrządza­
ły  o lb rzym ie  straty. Warszawa je d - 
naK trw a ła  rozum iejąc, że w a lka  je j 
to w a lka  o honor K rą ju , o prawo do 
samodzielnego życia państwowego. 

Symbolem bohaterskiej postawy lud  - 
naści by ła  m elodia „W arszaw iank i“ , 
k tó rą  fa le  rad iowe n ios ły  na ca ły 
k ra j.

Bezustanne straszliwe bom bardo­
wanie ja k ie  rozpoczęli N iem cy w  dn iu 
25 września połączone ze szturmem 
na wszystkich odcinkach obrony do-W ten sposób poza ram am i swoich i f ... . . — „ -------- -

kom pani i ba ta lionów  Brygada dostar I , , °  Wagedh miasta. N atarcie  zo-
----- - * , * ' * ' • * «.wuwoiuo , „ J  » woiska «A,., mnn staio wpraw dzie zatrzymane sle za-'
wym aszerowuje do re jonu rozlokowa ^ o tn ik ó w .  O g ó ł e m j  P?s wyczerpał sie ¿statecz­

n ik ó w  zwerbowanych nrzez B rygad^ ‘ 
przekroczyła liczbę 5000 ludzi. ' ^ I

n ia  i  do pracy 
j P ierwszy dzień a k c ji w erbunko - 
i w e j pozw o lił na sform owanie czte 
i rech kom panii, liczących 1.000 ludzi. 

Do 12 w rześnia sform owano ogółem 
16 kom pan ii saperskich, a więc ponad 
4000 ludzi.

Skład kom pan ii b y ł różnorodny. 
. P rzew ażali robotn icy z W arszawy ł  z 
: oko lic  podm ie jskich oraz ewakuowani

z innych  m iast. B y li in te ligenci, u- 
Tymczasem Robotniczy K om ite t Po rzędnicy i  młodzież szkolna, posiada- 

mocy Społecznej p rzystąp ił do re a li-  jąca przeszkolenie w ojskow e P. W.. 
zacji a k c ji w erbunkow ej. 8 września bvła m łodzież chłopska spod znaku 
zebrą li się mężowie zaufania dzie ln ic . ..W ic i", k tó ra  przyw ędrowała z falą 
p a rty jnych  1 zw iązków zawodowych, i uchodźców z zachodu, b y ły  g rupy  ro

Kom panie saperskie natychm iast 
po s form ow an iu  szły do pracy _ bu­
dow a ły  barykady, zasieki z. d ru tó w  kol 
częstych, kopały stanowiska a rty le ry j 
skie. um acniały szańce i  lin ie  strzel» 
ckie. Brygada dostała um undurow a - 
nie. b rak ło  jednak broni. W chw ili 
gdy o lbrzym ie  m agazyny w  głębi k ra  
ju  leżały bezużytecznie, bądź też wpa 
da ły w  ręce niem ieckie, w  Warsza 
w ie  na jedną kom panię robotniczą 
przypadało zaledwie k ilkanaście  ka­
rab inów . W  te j sytuacij zdarzało się

nie. Szkody wyrządzone na lo tam i by ­
ły  olbrzym ie. Zniszczono E lektrow nię, 
Gazownię i  Wodociągi, P łonęły całe 
dzielnice. W dn iu 27 wrześni^ W a r­
szawa zaprzestała w a lk i.

Żołnierze B rygady Robotniczej nie 
poszli do niewoM.

Poszczególne kom panie zostały roz­
wiązane. ludziom  wydano cyw ilne  u - 
b rania

S:ęDla nieb w s lka  nie skończyła 
leszcze. Prowadz!,i  ją  dale j w  podzie- 
buach konsnirac ii, a .wsoomnicnia z 
niezapomnianych dn i wrześniowych 
dodawały im  sił.

M jr  W l. RO M AN
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TEATR PRAWDY ŻYCIOWEJ
W  d z ie s ią tą  roczn icę  zgonu w ie lk ie g o  re w o lu c jo n is ty  te a tru

Dziesięć la t temu zmarł w  Ro- j pów w  zespołach amatorskićh, do 
t j i  jeden z na jw ybitne jszych.re-1 późnej starości, gdy; słusznie naz
żyserów i aktorów  sceny nie ty l ­
ko rosyjskie j, ale i św iatowej — 
Konstanty Stanisławski. Z im ie­
niem jego, które g ło ś n o  roz­
brzm iewało na obu półkulach, 
związana jest h istoria półw ieko­
w e j w a lk i o przodującą rolę te­
atru. O teatr k tó ry  by nie by ł od 
eięty od życia, nie by ł umieszczo 
ny gdzieś na niedostępnych dla 
„szarego tłu m u “ wyżynach. O te 
* tr ,  k tó ry  by z codziennej rzeczy 
wistości czerpał soki żywotne.

„Sztuka — m ów ił S tanisław­
ski —  winna otwierać ludziom 
oczy na ideały przez sam lud 
stworzone“.

Zasadzie te j hołdował Stani­
sławski przez całe swe, nadzwy­
czaj czynne życie, od na jm łod­
szych lat, od pierwszych wystę-

Śp iewać darmo — 
b o l i  g a r d ł o
Zycie koncertowe, obok „p ra ­

wej“  strony — artystycznej, po­
siada jeszcze swą... podszewkę — 
finansową. I  artysta musi żyć i 
organizatorzy coś chcą mieć z te­
go! Słyszeliśmy nie raz narzeka­
nia artystów - muzyków na tę 
właśne, dochodową stronę ich wy 
stępów, która często nie pokrywa 
kosztów własnych i przynosi do­
tk liw y  zaibód materialny. A prze 
cięż NIEPEWNOŚĆ O JUTRO 
TAK FATALNIE SIĘ ODBIJA 
NA SAMOPOCZUCIU KAŻDE­
GO ARTYSTY, a w ostatecznym 
rezultacie — i na nas, jego słu­
chaczach!

Że w te j dziedzinie rzeczywiś­
cie nie jest dobrze, że z pracy 
muzyka - solisty ■ wiele-- osób i 
czynników czerpie dochody w 
takich rozmiarach, że dla niego 
samego prawie nic nie zostaje — 
swadczy ORYGINALNE ROZLI­
CZENIE Z KONCERTU, jakie 
ostatnio wpadło mi w ręce.

DOSKONAŁY PIANISTA  
MŁODEGO POKOLENIA KON­
CERTOWAŁ W JEDNYM Z DU 
ZYCH MIAST PROWINCJO­
NALNYCH. Na recital jego przy 
było 186 osób, a więc sporo. Nie 
śmiejcie się —* bywałem na RE­
CITALACH W WARSZAWIE 
WYBITNYCH ARTYSTÓW POL 
SKICH CZY ZAGRANICZ­
NYCH, V i  KTÓRYCH OGLĄ­
DALIŚMY NA SALI PO... 30 — 
40 SŁUCHACZY! B ilety w oma­
wianym wypadku były zresztą 
raczej tanie —• od 30 do 250 zło­
tych. Ogółem kasa przyniosła 
20.130 z ł.1

A  terąz — długa, jakże długa 
lista kosztów! Centralne Biuro 
Koncertowe (impresario recitalu)
.— 2.000, sala — 10 proc. od wpły 
wu 1.495, podatek miejski 10 
proc. 1.495, Polski Czerwony 
Krzyż 5 proc. 745, na teatr m iej­
ski 3 proc. 448, ZAIKS 6 proc. 
896. Fundusz Muz. -— 715, afi­
sze —- 4.500, programy — 1.800, 
rozklejanie — 900, kasjerka — 
600, roznoszenie afiszów *— 500, 
uporządkowanie sali — 500, stro 
jenie fortepianu — 300,^jbłoczld 
biletowe — 200, zezwolenie za­
rządu miejskiego — 100, różne 
200 zł. Ogółem wydatki 18.194 
złotych, WIRTUOZ OTRZYMAŁ 
,,DO RĄCZKI“ , TAK KONCER­
TEM ZMĘCZONEJ — 1-936 ZŁO 
TYCH!

Gdzie pokrycie kasztów prze­
jazdu z Warszawy, pobyt w ob­
cym mieście itd.? Zarobiły różne 
instytucje, drukarnia, rozkleja- 
cze itp., sam ARTYSTA DO TE­
GO INTERESU DOPŁACIŁ, l i ­
cząc najskromniejsze koszty wła­
sne.

A potem pisuje się o „małym  
ożywieniu“  ruchu koncertowego! 
Kto będzie pokrywał recitalowe 
deficyty muzyków?

JERZY KURYLUK

wany ojcem współczesnego tea 
tru , w ychow yw ał młode zastępy 
aktorów.

Wspominając swój pierwszy 
reżyserski sukces pisał:

„Wartość mojej pracy polega 
ła wówczas na tym, że starałem 
się być szczerym i szukałem 
prawdy, a kłamstwo, zwłaszcza 
kłamstwo teatralne, zwłaszcza 
rzemiosło —  odrzuciłem. Zniena 
widziłem wówczas teatr w  tea­
trze i starałem się odnaleźć w 
nim żywe, prawdziwe życie, o- 
czywiście życie nie pospolite lecz 
artystyczne“.

I  te słowa charakteryzu ją ca­
łą  działalność Stanisławskiego 
jako aktora, reżysera i  nauczycie 
la m łodych zastępów aktorów.

Rezultatem te j pogoni za praw  
dą w  teatrze, za tętn iącym  żywą 
k rw ią  życiem na deskach sceni­
cznych, jest jedyny w  swoim 
rodzaju Teatr Stanisławskiego. 
Teatr stojący na wysokim  pozio­
m ie artystycznym  a równocześ­
nie prosty, dostępny dla szero­
k ich  mas ludowych, bo w  ludzie 
tk w i głęboko korzeniam i, bo z 
ludu, jego spraw i  ideałów w y ­
rósł.

Rewolucja Październikowa o- 
tw orzy ła  przed stworzonym 
przez Stanisławskiego i  N iem i- 
rowicza - Danczenkę Teatrem 
A rtystycznym  (dzisiejszy M CH 
AT) szerokie perspektywy.

„Serce biło z trwogi i szczęś­
cia —  pisał S tanisławski o tych 
dniach w  swoich wspomnieniach
—  na myśl o w ielkiej misji jaka 
nam przypadła w udziale“.

B ram y tea tru  o tw orzy ły  się 
przed szerokim i masami ludow y 
mi. Na w idow n i p o ja w ił się no­
wy, nieznany dotychczas w idz
— robotn ik. I  ten prosty i  jasny 
język realizmu, k tó ry  Stanisław 
ski przez całe życie w yku w a ł —  
okazał się zrozum iały dla robot­
n ików , okazał się zrozum iały dla 
p ro le tariack ie j, rew o lucy jne j w i 
downi, która, według słów Sta-

nisławskiego, „żąda prostego, po j na całym święcie, odwiedzany
żywnego pokarm u“ . Ten język 
by ł dla nich zrozumiały, ’oo to 
by ł ich w łasny język.

Po rew o luc ji w okół powstałe­
go jeszcze w  1898 roku  Mośkiew 
skiego Teatru Artystycznego po 
wstaje szereg f i l i i ,  scen pomocni 
czych w  k tó rych  kształcą się n o ­
we pokolenia aktorów. W  tych 
m łodych uczniów w pa ja ł S tani­
sławski zdobyte w ie lo le tn ią  pra­
cą doświadczenie, w pa ja ł w  nich 
swoje zasady i  ideały. A przede 
wszystkim  wym agał od nich pra 
w dy życiowej, stałego i  n iero­
zerwalnego kon taktu  z życiem i 
ze współczesną rzeczywistością.

„Aby stworzyć sztukę i przed 
stawić na scenie życie ludzkiego 
ducha —  pisał w  jednym  z ostat 
n ich swoich a rtyku łó w  „O  akto­
rze“  —  konieczne jest nie ty l­
ko poznać to życie, ale stykać się 
z nim bezpośrednio we wszelkich 
możliwych przejawach, zawsze i 
wszędzie, gdzie tylko jest to moż 
liwe. Bez tego sztuka nasza wy- 
rodzi się w  manierę“.

Teatr Stanisławskiego, k tó ry  
w yw a rł o lb rzym i w p ły w  na 
kształtowanie się współczesnych 
teatrów  nie ty lk o  w  Rosji, ale

przez setki tysięcy widzów me 
jest ani „św ią tyn ią " ani mar­
tw ym  przybytk iem  sztuki.

„Teatr nasz — pisze Stanisław/ ty lko  jego, ale i jego teatru, 
ski — jest nieodłączną częścią bu < Z. Kwiecińska

downictwa nowego życia. To mo 
ja radość, moja duma i moja mło
dość!"

I to stanowi młodość i siłę nie

Jub ileusz  50-Secia czo łow ego
t e a t r t ?  r a d z i e c k i e g o

Za k ilka  dni jeden z czoło- j 
wych teatrów  radzieckich — ; 
"Moskiewski Artystyczny Te­
a tr Dram atyczny im. M. Gor­
kiego (MCH AT) rozpocznie 
swój jubileuszowy, 50-ty '' se­
zon teatra lny.

Teatr ten, stworzony przez 
dwóch na jw yb itn ie jszych  ro­
syjskich działaczy teatra lnych 
Stanisławskiego i  N iem irow i­
eża -  Danczenkę, o tw a rty  zo­
stał jesienią 1898 r. Już p ie rw  
sze przedstawienie przyniosło 
nowej scenie sławę i  w krótce i 
M C H A T stał się na jpopu lar- j 
niejszym  teatrem  w  Moskwie, j 
Na jego scenie grane b y ły  u - j  
tw o ry  Tołstoja, Czechowa, Ib -  j 
sena, Szekspira, Turgieniewa, j 
Sołtykowa -  Szczedrina, Gor­
kiego, Iwanowa, Korn ie jszu-

L i n i a  W - Z
Będzie Warszawa większa, wspanialsza, 
nie mów, że nasze miasto to gród, 
bo ponad grody stalą jest trwalsza 
ze wschodu na zachód, 
z zachodu na wschód.

Brzegiem w betonie, przęsłami mostów 
prężna się wdrąży ze szkła i rud 
w niebo rozległe, biała i prosta 
ze wschodu na zachód, /
z zachodu na wschód.

Z  głębi tunelów w przestwór błękitu, 
ta co nam wielkość spina jak skrót 
z serca urasta pracą, zachwytem 
ze wschodu na zachód, 
z zachodu na wschód.

STANISŁAW W YG O D ZK I

k r o n i k a

K U L T U R A L N A
D U LS K I L IT E R A T  GOŚCIEM  

W POLSCE
Do K rakow a p rzyb y ł lite ra t i  

olog duński E r ik  H orsk jaer. H o r * * ' 
jaer- k tó ry  przed w ojną poświęci) 
zagadnieniom m ateria lizm u 
go- przebywa? w  roku  1946 przez afr 
szy czas w  Zw iązku RadsdeCH®* 
gdzie opracował etudiiur§ pt. „L ite ra­
tura radziecka w 1917 — 1947“ .

L ite ra t duński zamierza pozostać)1* 
Polsce przez dłuższy czas i  poświą®- 
się atudiom  nad naszą lite ra tu rą  
ozesną.

NOW E CTVVOK? M U E Y C ZN *  
i K O M PO ZYTO RÓ W  RADMECKJC0

ka i in. Sztuki Gorkiego i Cze I Kompozytorzy radzieccy opraeowu- 
shows n ie  schodzą do dziś Z j łą w  c h w ili obecnej k ilk a  nowych 
afisza teatru i stale cieszą się! tworów muzycznych. T em a ta m i^  
jednakowym powodzeniem u 
widzów. Np.' sztuka „W iśn io­
w y  sad" Czechowa grana by­
ła 1.173 razy, zaś sztuka „Na 
dnie" Gorkiego 1.232 razy.

Z pierwszego pokolenia ar­
tystów  M C H A T-u  żyje ty lko  
dwoje: Olga K n ippe r -  Cze­
chowa i  W asilij Kaczałow.
Obecnie zespół tea tru  tworzą 
artyści tzw. pokolenia śred­
niego wyszkolonego przez Sta 
nisławskiego i  N iem irow icza - 
Danczenkę. Są to nazwiska 
te j m ia ry  co Elenskaja, Tara­
sowa, Bogolubow, L iw anow  i 
inn i. K ie row n ik iem  artystycz­
nym  Teatru jest obecnie u - 
czeń Stanisławskiego Kedrow.

W czasie swego 50-letniego 
istn ien ia  zespół M C H A T-u  w y 
jeżdżał na występy do w ie lu  
państw Europy Zachodniej i  
A m e ryk i oraz odwiedzał licz­
ne miasta rosyjskie.

Za w yb itne  zasługi na polu 
rosy jsk ie j sztuki tea tra lne j 
zespół tea tru  odznaczony zo­
stał Orderem Lenina i Orde­
rem  Czerwonego Sztandaru.

Jubileuszowy sezon rozpocz 
nie M C H A T nową sztuką 
współczesnego pisarza radzie­
ckiego Surowa pt. „Z ie lona u li­
ca“ , k tó re j temat zaczerpnię­
ty  został z życia in te ligenc ji 
radzieckiej. Sztuka ta rozpocz 
n ie  jubileuszową dekadę, w  
czasie k tó re j odegrane zostaną 
najlepsze sztuki z repertuaru 
M C H A T-u  z udziałem zasłu­
żonych artystów  K n ippe r -  
Czechowej i  Kaczałowa.

W  stulecie urodzin Christo Botewa

Największy pisarz narodu bułgarskiego
Christo Botew urodzony w 1848 r. 

w skrytym w głębi Bałkanu miastecz 
ku Kalofer — a zabity przez Turków 
ua szczycie Wola w Bałkanie Wra- 
czyńskim —  jest największym poe­
tą bułgarskim i bojownikiem o wol­
ność i hasła narodowe. Całe jego ży 
cie stanowi nieprzerwany łańcuch 
walk z niewolą i zakłamaniem, a po­
ezja jego jest wyrazem sprzeczności 
klasowych w społeczeństwie bułgar­
skim oraz odbiciem dążeń narodu 
bułgarskiego ku wolności.

Dla poety - buntownika świat ca­
ły  ożywa jedynie w walce. W jednym 
ze swych artykułów pisze Botew:

„Człowiek walczy wszędzie, wal­
czy o wolność i prawdę. W walce te j 
jest i płacz i śmiech i dobro i zło“ . 
Mógłby on wraz z Lermontowem 
powtórzyć: „Życie jest nudne, gdy 
nie ma walki“ . Poeta — życia bez 
walki nie uznaje. Duch buntu i pro­
testu nie opuszcza go ąigdy.

Botew walczył z każdym przeja­
wem niewoli i w imieniu wszystkich 
narodów, specjalną uwagę jednak 
poświęcił idei wyzwolenia Słowian.

Razem z Liuben Karawełowem, 
walczył o konfederację słowiańską, 
ale nie miał nic wspólnego z nacjo­
nalistycznym panslawizmem. Każdy 
krok, dokonany w kierunku zbliże­
nia między bratnimi narodami cie­
szył poetę - rewolucjonistę. Specjal­
ną radość odczuwał ze zbliżenia się 
Polaków do nurtu rewolucyjnego 
rosyjskiego. „Faktem tym cieszą się 
wszyscy przyjaciele obu narodów, 
ale najbardziej powinni cieszyć się 
tym Słowianie południowi i  zachodni. 
Zbliżenie to będzie korzystne i  dla 
narodu bułgarskiego“ —-pisał Botew. 
Poeta spotykał sife przez pewien 
czas z polskimi rewolucjonistami, 
z którym i sympatyzował i których 
pewne poglądy podzielał.

Głównym celem Botewa było zor­
ganizowanie Słowian południowych 
dla zrzucenia drogą rewolucji jarz­
ma tureckiego*

Z proroczym jasnowidzeniem u- 
przedzał Botew narody bałkańskie, 
że rozbicie ich jest zgubne dla nich 
samych i jest tylko wykorzystywane 
przez ich wrogów.

Wolność słowiańską i w ogóle 
wolność narodów uznaje Botew ty l­
ko rzeczywistą a nie formalną. Ten 
wielki zwolennik wolności słowiań­

skiej jest równocześnie wielkim prze 
ciwnikiem wszelkiego formalizmu.

Idei wolności i  prawdy poświęcił 
Botew całe swoje życie i swoją 
twórczość. Czyn i  poezja dla niego 
to jedno i to samo. Pod tym wzglę­
dem autor „Chadżi D im itra“ , „Do 
mojej pierwszej miłości“ , -„W alki“  
i  innych znanych utworów służy za

N A  PÓ ŁC E Z  K S IĄ Ż K A M I

A N T O L O G I A  W A L K I
„A n to log ia  w a lk i"  w  opracowaniu 

Jerzego Lecą. zaw iera przeszło 120 
w ierszy o tem atyce w ojenno _ żotaier 
sfeiei, pa rtyzanck ie j, konsp iracy jne j. 
Zgromadzono tu  w iersze k ilkudz ies ię ­
ciu au torów : od B roniewskiego, Ja­
struna. Przybosia, W ażyka do poetów 
m n ie j lu b  ca łk iem  mało znanych. Nie 
można się w ięc dz iw ić , że — pom im o 
staranności w yb o ru  — tu  i  ówdzie 
w idoczna jest znaczna różnica pozio­
mu, zarów no w  sposobie u jęcia  tema­
tów, ja k  i  w  ich poetyck im  ksz ta łto - 
w aniu .

A le  — w  odniesieniu do całości 
„A n to lo g ii“ *) słuszne jest n ie w ą tp li­
w ie  co, co A dam  W ażyk napisał w  
przedm owie. Ze „n ie  jest to, ja k  b y ­
w a ło  daw n ie j, poezja ograniczona w y 
łącznie do b y tu  żołnierza, do jego 
czapki i  karab inu... W ypada sądzić, że 
sens tych u tw o rów  jest szerszy, ogól-

*) Antologia w a T .  O pracował Je­
rzy  Lec. W arszawa, „Prasa W ojsko­
w a “  1948 str. 232.

niejszy, że p o tra fią  przem ów ić do żol. 
n ierza i  up rzy tom n ić  m u jego własną 
troskę o ju tro  k ra ju “ ... N ie wątp ię , 
że „A n to lo g ia “  p o tra f i p rzem ów ić swą 
treścią n ie  ty lk o  do żołnierza w  m un ­
durze, p rzem ów i ona z pewnością do 
serc i  um ysłów  w ie lo tysięcznej rze­
szy „c y w iló w “ , z k tó rych  n iem al każ­
dy  b y ł przecież albo j jest dzis ia j w 
pew nym  sensie żołnierzem , a ju ż  każ­
dy napewno jest i  czuje się Polakiem , 

W ydawca zgrupow ał w iersze w edług 
ich  przynależności tem atycznej, nie 
zawsze jednak z rów ną dokładnością. 
N iek tó re  pozycje n iezbyt ściśle p rzy­
stają do ram  poszczególnych dzia łów , 
inne da łyb y  się, ja k  sądzę, w yodręb­
n ić  w  dz ia ły  specjalne, ja k  np. „P o w ­
stanie W arszawskie“ , ..W alka ghe tta " 
itp . Pewne dowolności w  układzie 
„A n to lo g ii“  nie obciążają je j przecież 
grzechem śm ierte lnym . Ten p iękny  — 
t  jakże w ym ow ny! — w yb ó r po lsk ie j 
poezji w o jenne j pow in ien  zasłużenie 
znaleźć ja k  na jliczn ie jszych  czy te ln i­
ków.

Bolesław Dudziński

Spółdzielnia Wydawnicza „ KS I ĄŻ KA"
L / l t g a w a  s p r z e d a ż :

PISM BOLESŁAWA PRUSA
pod redakcją prof. dra Z. SZWEYKOWSKIEGO 

t r w a  d a  1 5  w r z e ś n i a  
20 0|° rabatu! Tomy X i XX bezpłatnie!
Tom X już się ukazał! Szczegóły w księgarniach.

przykład młodemu pokoleniu.
Przykład Botewa w poświęceniu 

własnego życia dla dobra narodu 
oraz jego poezja nie zestarzeją się 
nigdy.

„Nasz wielki bohater narodowy, 
rewolucjonista i poeta Christo Bo­
tew — pisał wódz narodu bułgar­
skiego Georgi Dimitrow —• jest i 
pozostanie na zawsze najwyższym 
przykładem dla narodu bułgarskie­
go, dla jego młodzieży, dła jego stu 
dentów. W walce obecnej o demo­
krację, republikę ludową i niezależ­
ność narodową, o postęp i podnie­
sienie poziomu naszego narodu, 
Christo Botew — to sztandar, 
który będzie się coraz wyżej wzno­
sić nad nową demokratyczną Buł 
garią“ .

K . K .

u tw o ró w  są wydarzenia z okresu 
nie) w o jny.

Nowa opera Sergiusza (’TOfeofl*'*? 
poświęcona jest bohaterski emu bw* 
ko w i radzieckiem u A. _
M łody  kom pozytor Sergiusz Gn'*?,* 
r ie w  poświęca swe ora to rium  p t 
ja "  kobiecie - partyzantce, kt& r*  
nęla śm iercią bohaterską.

Tematem h is to rycznym -1 posłuffL 
się kom pozytor u k ra iń sk i K. 
wieź w  now ej operze „Bohdan 
n ic k i" . A na to l A leksandrów  eeS*"® 
now y c y k l piosenek dziecięcych "  
fo rtep ian  oraz u w e rtu rę  Łymfon «2“  
o m otyw ach ludowych. ,

M oskiew ski T ea tr W ie lk i w ys ł**£  
now y ba le t jednego z n a js ta rs z y  
kom pozytorów  radzieckich Sergh'- 
W asylenki >,Mira«idolina“ . R. 'O u  
w ykończy ł ostatn io ba le t ,,Jeiaz* 
m iedziany" osnuty na t le  ó0C'T ’ ■? 
Puszkina, a m łody kom pozytor 
M u ra w ie w  napisał c y k l pieśni, * 
rych  na szczególne w yróżn ien ie  /-*Si 
guje „M arsz g w a rd y jsk i".

IR E N A  JO L IO T  - CURIE  
PRO TEKTO R EM  K O ŁA  

STUDENTÓ W  CH E M IK Ó W  
W  L U B L IN IE

Delegacja K o ła  Chem ików  Stud«^,' 
tów  U n iw e rsy te tu  im . M a rii 
S k łodow skie j w  L u b lin ie  pod cza3 J3 
b y tu  w e W roc ław iu  została PrzV-1„ e 
przez córkę w ie lk ie j uczonej P- *re 
Jo lio t Curie,

P. Jo lio t p rzy ję ła  honorow y P f f f i  
na t nad K o łem  S tudentów  Chemik 
oraz honorowe jego członkowstwo-

M IL IO N  NO W YC H  KSIĄŻEK  
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  Z5* *

Radzieckie W ydaw n ic tw o L ite ra t^ , 
r y  d ła  Dzieci i  M łodzieży wyda 
bieżącym  ro k u  m ilio n  egzęm p(3*r 
książek % na jlepszym i dzie łam i ,1;terw 
tu ry  św iatow ej. M. in . ukażą S9 , 
ty m  w yd a w n ic tw ie  dzieła Ajschy- 
sa, Goethego, W ik to ra  Hugo. ,s,

Z po lsk ie j lite ra tu ry  zastana WT“  , 
ne poezje Adam a M ickiew icza, T?'0. 
poezji i  p rozy M a r i i Konopnick1** 
raz  tom  w arszy Ju lian a  Tuwim a.

K A R O L  A D W EN TO W IC Z  
D Y R E K TO R E M  T E A T R «  

POW SZECHNEGO W  ŁO D ZI

T ea tr Powszechny T U R  w  
przem ianow any został na P aósł^ , 
T ea tr Powszechny. D yrekto rem  )8
w e j p laców k i zam ianowano hĄ ' 
Adwentowicza- a k ie row n ik iem  u 
reck im  Ju liusza Żuławskiego.

D yrekc ja  nowego te a tru  ć
w  na jb liższe j przyszłości opraP> ,.; 
rep e rtua r popu la rny, k tórego k l o ­
nie  b y ły b y  jednak  pozbawione 
kiego poziom u artystycznego. ^  

D y re k to r A dw en tow icz  eąpewn 
a tro w i stałą współpracę w yb ltoT “ ^  „ 
żyserów po lsk ich  a K aro lem  B0fo „ą 
ilr im , W ie rc ińsk im  i  W am eckim  
czele.

Zespół a k to rsk i składać się 
z ponad 20 a rtys tów  scen 
skich, k rako w sk ich  i  poznańskie. - ^  

Jako dekora to rzy p rzy rze k li 
pracę S trzelecki, K osińsk i, f i0’ zjŁ 
sica. W ęgierkowa i  in n i.

Za jedno b ną)ważnie jszych ¿o
uważa A dw en tow icz udostępnień gj  „ 
brego tea tru  ośrodkom  p r o w in G t^ l i  
nym  w ojew ództw a. W  ty m  celu “  
o ja  tea tru  zam ierza zorganizowa-' 
sny zespół objazdowy.

Konfiskata — jakie? jeszcze nie
W m arcu br. księgarnie f i la d e lf i j­

skie przeżyły  ciężkie chw ile . Specja l­
ne oddzia ły p o lic ji p rzeprow adziły  re 
w iz je  w  pięćdziesięciu k ilk u  księgar­
niach, kon fisku ją c  tysiące egzempla­
rzy dwudzie-stu różnych książek.

A fera  w yw o ła ła  o lb rzym ie  oburze­
nie z dwóch powodów : po pierwsze, 
n iektóre z książek skonfiskow anych 
są uważane za na jba rdz ie j reprezen­
ta tyw ne i  charakterystyczne dla  współ 
czesnej li te ra tu ry  am erykańskie j. W y . 
starczy powiedzieć, że skonfiskow ano 
powieści W illiam a  Fau lkne ra  (The 
W ild  Palm s“ ) 1 E rsk ina C a ldw ella 
(„Dods L it t le  A cre “  i  „Tobacco Road“ ). 
W iele ze skonfiskow anych książek 
om awiano na sem inariach un iw ersy­
teckich jako  p rzyk ła d y  najwyższych 
osiągnięć współczesnej p rozy am ery­
kańskie j.

Powtóre. kon fiska tę  przeprowadza­
no bez okazania je j nakazu i  bez w y ­
dania po kw ito w ań  za ks iążk i w ycofa­
ne. P o lic ja  zabron iła  księgarzom 
przy jm ow an ia  do sprzedaży nowych 
egzemplarzy skonfiskow anych ksią­
żek. N orm alna procedura nakazywała 
przeprowadzenie naprzód rozp raw y  są 
dowej. Prasa f ila d e lf ijs k a  stw ierdza, 
że spis książek sporządzony został z

dziecinną naiwnością —  bez z 
znajomości zagadnień lite ra tu ry .

S praw a ta , poza głośnym  
niem  i  paleniem  książek p r*eZ „ l i  
m ieckich  faszystów w  ro ku  
ma precedensu z prawniczego 
w idzenia. Głośne k o n fiska ty  _ --C,sd> 
tów  Z ła “  K a ro la  B aude la ire  i  ' LpW  
me B ova ry “  G. F laube rta  n8ST¿viry 
dopiero po przeprowadzeniu rt>^T¡í aty 
sądowej. Poza tym . o ile  kom -r 
wyżej w ym ien ione m ia ły  za P°° 
zarzuty skierowane p rzeciw  a’J 
o uchybien ia  m ora lności i  o b y c f^ jc *  
c i społecznej, sprawa am ery’“4 
ma raczej podłoże polityczne.

Stowarzyszenia księgarzy 1 
dawców  książek sk ie row a ły  
na drogę sądową, żądając o d s z k o ^ ,*  
nía poniesionych strat, 
przeprowadzona w  p ierwszej T ffg iu  
c ji w ykazała , ja k  dalece ob.-k“ .L -  
tyzm  i b ra k  to le ra n c ji opanowa* "  t g 
sze uczelnie am erykańskie, J c<3®»e.-of 
św iadków  ksiądz S u llivan , Pr0W¡e‘ 
V iilanóva  College, ośw iadczył 
ła  Rabelais'a są wycofane z bib* 
jego un iw ersyte tu , gdyż mogły*3-' 
m ora lizow ać m łodzież. . -#y

W najb liższych dn iach zapad“- 
ro k  przed trybuna łem  drug ie j 
c ji w  F ila d e lfii,
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d o b r a n e  t  o  w  a  r z y s t w o
Z P  O  W I A T U  B R Z E S K I E G O
O D W Ó C H  W Ó J T A C H  I  J E D N Y M  S E K R E T A R Z U
Alarm ujące wieści dochodzą 

|  Powiatu brzeskiego na Dolnym  
Śląsku o typ i, ja k  miejscowa ad­
ministracja nadużywa 'w ładzy. 
Rozporządzając licznym i kom ­
petencjami trzęsie całą wsią.

W ÓJT —  A L K O H O L IK  
Oto w ó jt gm iny Kościerzyce 

Odrą żąda od mieszkańców 
swojej w si odrobku na swoim po 
Ju za przydzielenie koni. Wyso­
kość robocizny, jaką określa w 
takim  wypadku jest niesłycha- 
ftle duża. Od gospodarza Goź­
dzika zażądał on 40 dn i pracy 
r‘a swoim polu. Również w  w y - 
Padku rozdziału przedmiotów, 
Przeznaczonych przez Opiekę 
społeczną dla najbiedniejszych, 
^Wozi on je  do swojego domu i 
t*n i „so rtu je “ . W skutek tych ma

chinacji nowe bu ty  i  odzież zn i­
kają bez śladu. Wszystko można 
kupować u niego za wódkę. 
W ó jt ten bowiem jest zanym 
w okolicy alkoholikiem . Szcze­
gólnie jaskraw ym  przykładem  
nadużycia swych kompetencji 
jest obcinanie przy ^wypłacie 
personelowi gm iny po 200 zł ja ­
ko „dobrow olne j“  składki. Za 
pieniądze te zarząd gm inny urzą­
dza grem ialne pijaństwa.

„N A JLE P S Z Y “  SEKRETARZ

Sekretarz gm iny w  K a rło w i­
cach, K ąck i również za każde 
wystawione zaświadczenie każe 
odpracowywać gospodarzom na 
swoim polu. Bez żadnych pod­
staw prawnych odbiera on kro ­
w y m ałorolnym  gospodarzom, a

R O B O T N IC Y  M E TA LO W C Y
na kierowniczych stanowiskach

dyrektora.Licaba rob o tn ików  w ysun ię tych na 
°%>owiedzialnę stanowiska w  poszczę 
S in y c h  zakładach. Zjednoczeniach 
0r*u D yrekcjach B ranżow ych przem y- 
*tu m etalowego jest dzisia j bardzo po
Ważna.

Ra stanowiskach d y re k to ró w  fa łu  
ty k  w  przem yśle m eta low ym  znajdo 
■*e się obecnie 35 robo tn ików , z k tó - 
*>ch po łowa jest dy re k to ram i zakła­
dów na Z iem iach Odzyskanych.

Zaodrzańskie Zak łady B udow y M o- 
i ów i  Wagonów, zatrudnia jące ponad 
t-800 pracow ników , prowadzone są

Najw iększa szkoła R Y PD  
P O Z N A N IUw

wzorowo przez robo tn ika  • 
M icha ła  Noska-

Na czele W rocław skie j F a b ryk i 
Pomp, Ś w idn ick ie j F a b ry k i A pa ra tu ­
ry  Chemicznej, fa b ry k : „K on kod “  w  
Częstochowie i  Maszyn L u  ja rsk ich w 
K am ienne j Górze oraz w ie lu  innych 
Zakładów stoją b y li robotn icy.

30 odpowiedzialnych stanow isk w L  
oe-dyrekto rów , szefów p ro d u k c ji i  ad 
m in iś tra c ji zakładów pracy, ja k  i  Z jed 
noczeń, pow ierzonych zostało w yróż­
n ia jącym  się robotn ikom .

Ok. 400 rob o tn ików  est k ie row n ika , 
m i w ydz ia łów  p ro du kc ji w  fabrykach, 
k ie ro w n ika m i stołówek fabrycznych,' 
św ietlic , tra n sp o rtu  i  w ydz ia łów  go­
spodarczych.

Ponad 1.300 obecnych m ajstrów , 
g łów nych m agazynierów, kalfcu ia to-

na interwencję K om ite tu  PPR 
u starosty otrzymano odpowiedź, 
że „ob. K ąck i jest na jlep ie j pra­
cującym sekretarzem gm iny w  
całym powiecie“ . W  czasie re­
w iz ji przeprowadzonej u niego, 
znaleziono 35 p ił tartacznych 
wartości około 2 m ilionów  zło­
tych, maszyny do szycia, radio­
aparat itd . K ąck i przebywa dalej 
na wolności.

W Ó JT N A  80 H A

Trzecim przykładem  naduży­
wania kompetencji, w yn ika jące j 
ze stanowiska służbowego jest 
w ó jt gm iny w  Brzezinach W ła­
dysław Górniak. Jest on posia­
daczem 80 ha ziemi. Ponieważ 
nie może tak w ie lk ie j ilości grun 
tu  uprawić, wyznacza szarwarki 
i  w ykorzystu je  je  dla pracy w 
swoim gospodarstwie. Gdy je ­
den z gospodarzy odm ówił pra­
cy, starostwo w  Brzegu nałoży­
ło^ nań karę administracyjną. 
G órniak zbierał przez cały rok 
podatni oraz w p ła ty  i  dochody 
samorządu gminnego do własnej 
kieszeni.

Trzeba, aby K om ite ty  PPR po 
wsiach bacznie pa trzy ły  na pal­
ce wójtom  i  ich sekretarzom. 
Nie wolno dopuścić do rozpano­
szenia się przeróżnych kacyków, 
k tó rzy  w ykorzystu ją  swoją po­
zycję ze szkodą dla ludności.

M i e s i ą c  P r z y j a ź n i
P o l s k o - R a d z i e c k i e j

Tow arzystw o P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckie j, podobnie ja k  w  ła tach u -  
biegłych, przeprowadza w  dniach od 
7. 10.—  7. U  br. akcję, zm ierzającą 
do pogłębienia w ięzów przy jaźn i, łą ­
czących naród po lsk i z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego, W  a k c ji te j 
pod nazwą „M iesiąca P rzy jaźn i P o l­
sko-Radzieckiej",, żyw y udzia ł weź­
m ie po lsk i ruch  zawodowy.

Poszczególne Okręgowe K om isje  i 
Zarządy G łówne Z w iązków  Zawodo­
w ych naw iązują ju ż  łączność z woj. 
oddziałam i Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j. Ruch zawodowy 
p ro je k tu je  zorganizowanie w  tym  o- 
kresie specjalnej a k c ji odczytowej o

osiągnięciach naszego sąsiada —  g łów  
nego rzecznika poko ju  i  obrony g ra ­
n ic  Polski nad Odrą i  Nysą.

B ib lio te k i i  św ie tlice  związków« 
zaopatrzą srię w  przekłady lite ra tu ry  
radzieckiej oraz zaprenum eru ją cza­
sopisma, k tó rych  zadaniem jest p ra­
ca nad w zajem nym  zbliżeniem  naro­
du polskiego i  narodów  Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Zespoły św ietlicowe zw iązków  za­
wodowych wystąpią ze specja lnym i 
pokazami, w  program  k tó rych  wejdą 
zbiorowe recytacje z lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j, u tw o ry  muzyczne, chóra l­
ne pleśni ludowe, radzieckie tańce 
ludowe itp .

K iedy się doczekamy dobrej b ibułki papierosowej?

Ciemne plamy na białej bibułce 
i różowy optymizm dyrektorów

— Co to za b ibu łka?
—  N ie spala się. Jak  papier...
—  I  ciem nieje od ty ton iu ...
—  A, najgorsze, 'moi drodzy, że — 

co tu  dużo m ów ić —  cuchnie!
Tak sobie rozm aw ia ją  palacze. Tak,

często gęsto, u tysku ją  sprzedawcy 
papierosów i  b ib u łk i papierosowej. I 
tak  wreszcie, de lika tn ie  i  ostrożnie, 
usp raw ied liw ia  się n iek iedy P. M. T., 
gdy ju ż  zbytno m u dokuczą niezm or­
dowani k ry ty c y  jakości jego w y ro ­
bów, zapraw ia jąc goryczą tr iu m f r e - ' 
kordowego zby tu  (93 proc. ogólnych 1 
ilości sprzedawanych papierosowi 
-T r iu m fó w ".

. W d n iu  3 bm . odbyła się uroczysta _ __| ____  _______| j |
btauguracja ro k u  szkolnego 1848-49 j rów , pracowało do niedawna ja ko  ro . 

na jw iększej w  Polsce szkole Rob. ( bo tn ic r.
P rzy ja c ió ł Dzieci w  Poznaniu.

"Spaniały, ca łkow ic ie  zrad io foniżowa 
gmach, p ro je k tu  inż. Cz&rneckłe- 
posiada 19 k las  norm alnych, im u  

rysunkow ą, f iż y -*h rn  szkolne, sale;
5  i  chem ii, p rzyro dy , .geografii, muzy 
JP i  śpiewu, pracow nię fizycźhą; łabo - 
J * * r t * t i  chemiczne, św ie tlicę  d la  
Nopców i  dzidW cząff warsz la ty  < sta. 

Tyskie i  stolarskie , kuchnie do nauk i 
Shsjłodarstwa dbmowego, sale robót 
fosnych i  kraw ieczyzny, jada ln ie  dla 

?pżyWiania dzieci niezamożnych, ga- 
h iety lekarza, dentystyczny i  sale na 
Wietiań lam pą kw arcow ą, salę b ib lio  
®«2ną i  czyte ln ię . A u la  na 800 osób 

p®iąda Scenę z garderobam i dla a r- 
TMów oraz kab inę d la  apara tu ry  k i .  
9W«j. D w ie  o lbrzym ie sale g im na- 
. yczne o  pow ie rzchn i 230 m  kw . każ 

Ua tnają w łasne szatnie i  na trysk i.
.  gmachach szkolnych znajdą 
ij"tai«S2Cąefiie: szkoła podstawowa 

klas), liceum  ogólnokształcące (4 
2 * *y ) oraz liceum  pedagogiczne (5 

w  k tó ry m  kszta łcić się będzie 
® dzieci i  m łodzieży. P rzy szkole 
‘d&oi aię in te rn a t na 120 dzieci, 

w h  trakc ie  budow y zna jdu ją  się 
, C z k a n ia  d la  nauczycie li ¿po 3 pako 
h *  kuchn ią  i  łazienką), za trudn io - 

w  now ym  ośrodku szkolnym . 
■Koszt budow y nowej uczeln i RTPD

Wśród wysuniętych na czołowe sła 
nowiska w  przemyśle metalowym ro ­
botników, 250 jest absolwentami Pań­
stwowego Technikum w  Byiomin, do 
którego ait terowani zostali przez swoje 
zakłady pracy.

K o l e j a r z e - p a r t y j n i a c y
radzą nad akcją przewozów jesiennych

W  Łodzi odbyła się konferencja  
działaczy P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej 
i P o lsk ie j P a r t ii Socjalistycznej, po­
święcona om ów ieniu spraw, związa­
nych ze zbliżającą się jesienną akcją 
zwiększanych przewozów ko le jow ych.

Szczególną uwagę poświęcono opra­
cowaniu p lanów  dostarczenia środ­
ków  technicznych i  usunięcia n iedo­
ciągnięć na, stacjach towarow ych. W y 
korzysta jąc doświadczenia la t  ub ieg­
łych, ko le ja rze DO KP-Łódź. a przede 
w szystkim  członkow ie p a r t i i rob o tn i, 
czych. zapewnili, że zarówno przewóz 
buraków  cukrow ych, w  zw iązku ze 
zbliżającą się kam panią cukrowniczą 
ja k  i  z iem niaków , zboża i  węgla dla

m iast w ykonany zostanie w  term in ie .
Zgrom adzeni om ó w ili rów nież spra­

wę współzawodnictwa pracy.
Na w niosek tow. M. Dudzińskiego 

przy ję to  rezolucję, w  k tó re j zgroma­
dzeni s tw ierdza ją, że okres wzmożo­
nych przewozów jesiennych staw ia 
przed działaczam i obu p a r t i i specjal­
ne wym agania. Zaopatrzenie m iast i  
wsi w  żywność i  węgiel, dowóz bu­
raków  do cukrow n i, ziem niaków  do 
m iast — to zadanie n iezm iernej w a . 
gi, k tó re  transport ko le jo w y  p o w i­
n ien i  m usi wykonać. Zadanie to zo­
stanie wykonane.

K o le ja rz  po lsk i dowiedzie, że społe­
czeństwo polskie może na niego liczyć.

D a jm y w ięc —  ty m  razem — spo­
k ó j monopolowi. Tyle  się o n im  p i­
sze, w iadom o zaś, że „na pochyłe 
drzewo itd .“ .,. i  wiadomo, że b ib u ł­
k i  — rzeczywiście — produku je  i  do­
starcza k to  inny. Szukajm y w ięc p raw  
dziwych w inow ajców . U zbro jen i we 
wszystkie wspomniane na początku 
zarzuty a taku jem y D yrekcję  i  Cen­
tra lę  Z by tu  Przem ysłu Papiernicze­
go, ale tra fia m y  na oryg inalnego prze 
ci w n ika.

—  N ie są Samotlącc-1 — rozpoczy­
nam y

—  T ak jest. Rzeczywiście! — po­
w iada ją  dyrektorzy.

— C iem nieją w  trakc ie  palenia — 
nacieram y mocniej.

—  Ciem nieją. I  w  ogóle są zbyt 
przezroczyste...

I  ja k iś  zapach niewyraźny...
—  W samej rzeczy. N ie pachną — 

k iw a ją  głowam i.
N ie podoba się nam ta zbytn ia  ustę 

pliwość. Chcieliśm y przecież w a łk i, 
obrony, kon tra taku. Co, u  licha, za 
taktyka? Przecież to samooskarże-
nie!

—  W ięc żale odbiorców są słusz­
ne? —  m ów im y już  tonem w jrroku.

I  teraz dopiero się zaczęło.
Państwow y Przem ysł Papierniczy 

posiada dWie fa b ry k i b ib u łk i papie­
rosowej; w  M irk o w ie  i  Żywcu. T y l­
ko  jedna z n ich (m irkow ska) posia­
dała odpowiednie urządzenia do spe­
cjalnego przetw arzania węglanu wap 
nia, k tó ry  nadaje bibułce pieprze-

Za co ob. Kroczek  
został zwolniony  

z pracy?

r ^ t a ł e j  z darów społeczeństwa wisi 
j a k i e g o ,  w ynos i 163 m ilio n y  zło-

^ a s o w e  w y c i e c z k i
■I z Czechosłowacji 

d o  P o l s k i  
w ramach umowy 
„Oi bis“ — „C edok“

^  dniu 4 bm. przybyła do Wąrsza-
Wycieczka czechosłowackich ro i-

* ^ ó w  w  składzie 116 osób, pod prze- 
y °dn ic tw em  posłów Vodslonia i  dr. 
bla<*ata. Wycieczce, k tó ra  zwiedzać 
,^ z ie  Polskę autokaram i, tow a rzy- 
a Przedstawiciele polskiego M in i- 

^ rs tw a  Roln ictw a.

k ^e®t to już czwarta z kolei wyciecz 
a * Czechosłowacji, której techniez- 

- obsługa powierzona została P. B. 
' -.Orbis".

^.^Czestnicy wyciecz';!, składający 
Słownie z członków czeehosłowac 

. ®i Samopomocy C hłopskie j, zw ie­
l i  już  na teren ie naszego k ra ju  

Ustawę Z iem  Odzyskanych, W ybrze

■i

*e Szezecinem, Bydgoszcz i  To- 
oraz szereg ośrodków rolnych, 
irszawy Wycieczka ro ln ik ó w  cze- 

toSłowackich uda się do Oświęci- 
. po którego zw iedzeniu w ró c i 

Cieszyn do swego k ra ju .
^ ^ n -u 5 bm., przy jadzie  z Cze­

chosłowacji, pociągiem specjalnym, 
'Ucieczka, składająca się z 500 osób. 

m yśl um ow y „O rb isu " z „Ce- 
we wrześniu b r. przybę- 

na Wybrzeże z Czechosłowacji 
to 2.000 osób.

fokiem  

°koł.

W  październiku ub. roku, zamieścili­
śmy Ust cb. Tadeusza Kroczka  —  straż 
nika straży przemysłowej w Państwo­
wej Fabryce Lnu w M iłkow i«  —  pow. 
Jelenia Góra, w którym  pros ił nas o 
in ie rum io ję  w  sprawie przyśpieszenia 
przydzia łu mnumłurou-mm dla wartow 
idktko.

Obecnie ob. Tadeusz Kroczek znów 
do nas napisał, ale tym rasem sprawa 
jest poważniejsza niż brak kożucha.

Za to, że ogłosiłem swą skargę w  
gazecie —  pisz© oto. Kroczek zo­
stałem zwolniony z pracy bez żad­
nego wynagrodzenia lub wypowie­
dzenia. Taki podobno dał rozkaz 
dyrektor Syska ze Zjednoczenia 
„Orzeł” w  Myskuwicach, do które­
go Fabryka Ia iu  w  M iłkowic nale­
ży. Powiedziano mi tytko, żebym 
buzię „stulił”, bo inaczej to Się 
mną jeszcze władze bezpieczeństwa 
zajmą.

Zwróciłem się do rady zakłado­
wej, ale i  ta nic nie pomogła. Zwra  
cara się więc do Redakcji, o pomoc. 
Cztery lata pracowałem na Zie­
miach Odzyskanych jako st. straż­
n ik  przemysłowy i zwolniono mnie 
bez odszkodowania Zwolniony zo- 
sałem w styczniu 1948 roku.
Szkoda, że ob. Kroczek to!k długo się 

Wahał tan im  do nas napisał, ale —  
ja k  sam podaje w swym li.śre —  nast-ra 
mono go. Widocznie jest to człowiek 
b. słabo u M a d tm io n y  społecznie, sko­
ro dał sic zastraszyć. Ludzie, którzy 
kieru ją  tą fabryką, pow inni by li wie­
dzieć, że nadużywają »mojej wiedzy —  
że s łom  ją  mcytsły szantaż, m  k tó ry  bę 
dą musieli odpowiedzieć. To cresżtą 
spranm nborzht, X punktu wideetrfa 
prawnego ob. Kroczkowi p rzy  wtfmó­
wieniu należało sie odszkodowanie i 
je ś li dyrekcja wykroczyła przeciw ti.sfa 
wie, to już rada w kładowa na pewno 
powinna była stanać w obronie prOcOu 
nika Po to ona właśnie istnieje, 

Najciekawszy jest w tym  wszystkim  
dla urn powód żumlmenia ob. Kronika. 
Za to, że ośmielił sif publicznie ekry- 
tyktrWać bmrohrwtyczną dyrekcję.. W t 
docenie dyrekcja ta nic miała nic bo 
swoje usprawiedliwenie, skoro nie sta 
rata się nawet o sprostowanie ocrputóui 
postawionych w  NSoe i  swoją bezsilną 
złość wyładowała na pracowniku, są­
dząc, że na tym  opraw  a się skończy. 
A  może szanowna dtjrekcr/a zlękła się 
złego przykładu .k tó ry  może podziałać

na istnych i  zachęcić ich do krytykow a  
nia. stmstnków fabryczn ifckt 

Postępowanie dy re kc ji nie może po­
zostać bezkarne. Każdy człowiek pracy  
może i  p o u m im  mówić pubUcmie■ o 
bolączkach, trapiących jego warsztat 
pracy nteż&ltgme od tego, czy syę to 
podz/ba Czy nie podiiba dyrekcji.

.Oczekujemy szybkiego i  wyczerpują  
cc go w y}:.itr e-nia ze strony w ładt nad 
zorczych fa b ry k i u  M iłkow i«.

Nie możemy korzystać 
z własnych łąk

Szanowny Panie Redaktorze!
Mieszkańcy wsi Moctesze w gm. 

Jaświły posiadają 73 działki łąki. 
położonej za rzeką Bzurą przy wsi 
Dawid owiana pod Goniądzem, w  
odległości 12 km, od własnej wsi. 
Aby dostać się na terem naszych 
łąk  należy przepłynąć rzekę. Do­
tychczas wynajmowaliśmy wartow­
nika do ochrony trawy, który rów­
nocześnie przewoził łódką wszyst­
kich gospoda ¡zv z naszej wsi. W  
roku bieżącym zamiast ob. Bolesła­
wa Kozłowskiego, gajowego pełnią­
cego równocześnie obowiązki w ar­
townika, wynajęliśmy gajowego Ja 
na Waszozyreskiego ze wsi Dawido- 
Wlzny, na korzystniejszych dla nas 
warunkach. Kozłowski utrudnia 
Waszczyńskieanu przewóz łódką, 
choć nie jest jego Zwierzchnikiem.

W  ubiegłym miesiącu M O  sporzą 
dziła Waszczy liskiem u protokół za 
nielegalne spuszczenie łodzi, a Ko­
złowski pomimo braku zezwolenia 
nie «potyka się Z żadnymi utrudnię 
niani! ze strony M ilic ji. W  sprawie 
tej złożono podanie mieszkańców- 
wsi Mociesae, gm. Jaświły, w  Refe. 
racie Przemysłu i Handlu Staro­
stwa Powiatowego w Białymstoku. 
Starostwo przekazało je Wydziało­
w i Wodno - Melioracyjnemu Działu 
Rolnictwa, ale dotychczas s p ra w  
nie załatwiono. W  dniu 26.8.48 r. 
złożyliśmy podanie w Powiatowej 
Radzie Narodowej w  Białymstoku.

Jak ta  wybrnąć z sytuacji? Wasz 
c/.yński. z którym zawarliśmy urno 
wę. obejmującą wartowanie łącznie 
z przewozem przez rzekę, przewo­
zić nas nie może, bo M O nie zezwa 
la Z  usług Kozłowskiego korzystać 
nie chcemy, gdyż trzeba za to do­
datkowo płacić po 30 yA za Jeden 
przewóz. Na własne łąki dostać się 
przecież musitmy. Kierownik woj. 
Wydr.. Wodno - Melioracyjnego ra­
dzi wystarać się o łódkę dla każde 
go gospodarza. Co robić?!

Poszkodowani 
(nazwiska znane redakcji)

Prosim y kompetentne władze o wyją  
Snńetm sprąwy i  umożliwienie miesz­
kańcom Mo cieszy korzystania z w ł s 
nych łąk.

Piękna wycieczka
W  ub. ¡miesiącu staraniem K W  

PPR i  8K  PPS odbyła się dwu dalio 
wa wycieczka na Wystawę Ziem  
Odzyskanych w  dniach 21 —  23 
bm., w  której Wzięło udział 150 
osób członków Obu partii robotni­
czych.

Wycieczka ta, to jeszcze jeden do 
wód stale zacieśniającego się zbliżę 
nia członków obu partii robotni­
czych. W  czasie trw ania wycieczki 
przekonaliśmy się naocznie, jak  mi 
nimalne są różnice między członka 
mi PPR i PPS, jak  sprawa połączę 
nia dojrzała ^w dołach partyjnych.

Poza tym " zwiedzenie Wystawy 
oraz samego Wrocławia nauczyło 
nas wielu rzeczy.

Stwierdziliśmy, iż wpłacona 
przez nas danina nie poszła na mar 
ne, że dzięki p ra ły  polskiego górni­

ka, robotnika i  chłopa, Ziemie Od­
zyskane przestaną być „odzyskany­
m i” a Stają się częścią nierozłączną 
Polski Ludowej, niepodzielnej i 
zjednoczonej.

Widzieliśmy bilans trzech lat pra 
cy na ZO, przedstawiony problemo 
wo i  plastycznie. Bilans ten mówi, 
że zdolni byliśmy —  wbrew tw ier­
dzeniu Anghisasów —  te zniszczone 
tereny mimo tysiąca trudności za­
ludnić i zagospodarować, że dopro­
wadzimy j e do dobrobytu.

To co oglądaliśmy na Ziemiach 
Odzyskanych z okien wagonów po­
twierdziło prawdę pokazaną na Wy 
stawie. Uprawne pola, czynne fa­
bryki, pracujące kopalnie i warsz ta 
ty — przewijały się przed nami jak  
w- kalejdoskopie. I  wszyscy towa­
rzysze czuli, żo zbliżamy się ku do 
skenalszemu i szczęśliwszemu jutru.

W  Imieniu wszystkich uczestni­
ków niech wolno m i będzie złożyć 
inicjatorom i organizatorom w y­
cieczki serdeczne podziękowanie.

„U C ZE S TN IK ”

źroczystość i  powoduje samospalanie. 
Wobec niedostatecznej ilości o ryg i­
na lnych s it  po tró jnych (szwedzkich), 
używano dotąd przeważnie s it poje­
dynczych. B rak  by ło  także w łaści­
wych filców . Wreszcie opóźniona w  
rozw oju  Centrala Odpadków u a k ty w ­
n iła  się dopiero w  ostatnich czasach, 
dostarczając odpow iedn ie j i  w ys ta r­
czającej ilośc i szmat ln ianych.

— Dotąd — m ów ią nam —  ty lk o  
część p ro d u kc ji mogła iść na eks­
po rt i nadawała się do w yrobu lep­
szych gatunków  papierosów. Teraz 
Wszystkie b ra k i techniczne zostały 
usunięte i  jesteśmy przygotow ani do 
pe łnej p ro d u kc ji wysokowartościo- 
w ej b ib u łk i na zapotrzebowanie w e­
wnętrzna. Rozpoczynamy ją  od w rze­
śnia. O baw ia jąc się raczej okresowe­
go przesycenia rynku , an iże li bra­
ków  w  zaspokojeniu popyta, przystą­
p iliśm y do pośpiesznego budowania 
magazynów.

T yle  nam oznajm iono i  przyobie­
cano w  d y re kc ji Przem ysłu P ap ier­
niczego i  C entra li Zbytu. Czy m a­
m y praw o temu w ierzyć, odpowie 
najbliższa przyszłość. Że zaś obawy 
o ewentualną chw ilow ą nadproduk­
c ję  są w  pewnej m ierze uzasadnione, 
dowodzi tego fak t, jż  P. M, T. zre­
zygnował ju ż  z kon tyngentu  b ib u łk i 
na IV  k w a rta ł br., m o tyw u jąc  re­
zygnację... znaczną ilością nagroma­
dzonych zapasów.

—  Dlatego też jest m ożliwe, że ogół 
palaczy s tw ie rdz i poprawę gatunku 
b ib u łk i dopiero za k ilk a  m iesięcy — 
kończą nasi rozm ówcy.

O statn ia -wiadomość zastaryjw lła 
nas nieco. Czy wobec ciągle ulepsza­
jące j się ilościowo i  jakościowo p ro ­
d u k c ji przem ysłowej, jes t wskazane 
rob ien ie  zapasu?

No, ale to  już  inna — ja k  m aw ia ł 
s ta ry  K ip lin g  — historia...

Władysław
-o------

Fryca

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. E M IL IA  SZYSZKO, LĘBORK. 

Zwróćcie się do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych w  Waru.; a wie

Ob. A. CZEPKO W SKI, GDAŃSK. 
Jak w ynika z wyjaśnienia Dyrekcji 
Wodociągów i Kanalizacji w  sprawie 
zatoru na uh Królikarnia nie wpłynę­
ło żadne agioszenie w podlanym przez 
Was masie. Zator w kanale sanitar­
nym przy tej ulicy został w  dniu 13 
lipca zlikwidowany na skutek inter­
wencji ¡obchodowego Zakładów Wodo 
ciągów i  Kanalizacji.

C Z Y T E LN IK  Z ELBLĄG A. —  W a­
sze uwagi w  «prawie punktu kolonij­
nego w Suchatrau są częściowo słusz­
ne. Punkt ten był dwukrotnie wizyto  
wany, w  wyniku czego zauważone 
braki zostały usunięte.

Ob. H E N R Y K  CH M IE LE W S K I, E L ­
BLĄG, —  Sprawę Waszą skierowaliś­
my do właściwych władz. Po otrzy­
maniu wyjaśnienia udzielimy Wam od 
powiedzi,

„WOLNOŚĆ" — GDAŃSK — SIE- 
DLICE. — Nie możemy udtziellć kon­
kretnej odpowiedzi, gdyż treść W a­
szego listu jest zbyt ogólnikowa. Pro­
simy zgłosić się osobiście do redakcji.

albo napisać szczegółow o, gdzie «zynl 
liście starania, kto W am odmówi! skie 
rowania na studia i czym umotywo­
wał swe stanowisko.

Ob. ANDRZEJ M ĄDRZEK, POW. 
G DAŃ SKI. —  Z  materiału skorzystać 
nie możemy. O sprawach szkolnictwa 
pisaliśmy wielokrotnie i wstzeehsiron- 
nie.

„DOZORCA  
Zameldujcie 
M. O.

N r 4", 
o tym

GDANSK. —  
w  Komisariacie

Ob, SULBW SKI FRAN CISZEK —  
GDANSK —* TROJAN. —  W  sprawie 
wizy wyjazdowej należy zwrócić się 
do Wydziału Passtportowego Min. 
Spraw Zagranicznych w Warsu&wie.

O D Z IE Ż  R O B O C ZA  
i O C H R O N N A

dla pracowników przemysłu
W ydzia ł Ekonomiczno - Socjalny 

M in . Przem. i Handlu, w  porozum ie­
niu  z Wydz. Bezpieczeństwa i  H ig ieny 
Pracy K C ZZ , u s ta lił zasady prowadzę 
n ia  gospodarki odzieżą roboczą i  o- 
chronną w  podległych sobie zakła­
dach pracy.

Zgodnie s tymi zasadami, każdy 
zakład pracy jest zobowiązany, w 
myśl postanowień układu zbiorowe­
go, dostarczać pracownikom bezpłat 
nie odzież roboczą. Ponadto zakład 
pracy winien zaopatrzyć pracowni­
ków w  odzież ochronną i  sprzęt o- 
chrony osobistej, zgodnie z potrze­
bami podyktowanymi względami 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Uży 
wana przez robotników' odzież oraz 
sprzęt ochronny pozostaje własnoś­
cią zakładu 1 w razie rozwiązania 
stosunku służbowego winna być 
zwrócona dyrekcji. Ponadto odzież 
ta nie może być używana porzez ro_ 
botnlków poza miejscem zatrudnie­
nia..
Rozdział wspom nianych a rtyku łó w  

przeprowadza w  każdym  zakładzie 
pracy specjalna kom isja, w  skład któ 
re j wchodzą rów nież przedstaw icie la
Rady Zakładowej.

W  specja lnej in s tru k c ji M in . Przem. 
t H and lu  podkreśla, że odzież robocza 
i  ochronna przeinaczona jest przede 
wszystkim  d la  robotn ików . Spośród 
p racow n ików  um ysłowych odzież o_ 
trzym yw ać mogą wyłącznie ci, k tó rzy  
są za trudn ien i bezpośrednio p rzy  Dra 
d u k c j l

M in is te rs tw o  Przem ysłu i  H and lu  
po leciło przedstaw ić sobie, za pośred­
n ic tw em  centra lnych zarządów prze­
m ysłowych, pełne zapotrzebowanie na 
ubran ia ochronne i  robocze dia posz­
czególnych zakładów pracy

R A M to tyttal nowepo

Tygodnika liustrowancgo Młodzieży
N a b y ć  m o ż n a  j uż  8 września w każdym kiosku. **
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P I E R W S Z A
N I E D Z I E L A

W  dn iu  dzisiejszym  po raz p ie rw ­
szy w’ ty m  roku , staną do praey 
nad odgruzowaniem  sto licy  grupy 
peperoweów i  pepesoweów. Roboty 
prowadzone będą na tras ie  W — Z, 
na teren ie b. „K e rce łaka “ , na P ra ­

dze p rzy  u l. Z ygm un tow sk ie j i  na 
nowej M arsza łkow skie j na odcin­
ku od ul. K ró le w sk ie j do Dworca.

Ilość osób w  każdej z tyeh grup 
została dokładnie- przem yślana i 
obliczona. Wszyscy o trzym a ją  po­
trzebne do p racy narzędzia. T rans­
po rt jes t pom yślany ekonomicznie, 
nie obciążą kon ia  party jnego, czy 
in s ty tu cy j, k tó rych  pracow nicy b io ­
rą  udzia ł w  ake ji. Całość robót na 
każdym  odcinku będzie się odby­
w a ła  pod k ie row n ic tw em  fachow ­
ców z zainteresowanych przedsię­
b io rs tw  budow lanych.

T rzy  wytyczne tegoroczne? a k c ji 
społecznej odgruzowania s to licy za­
znaczają różnicę m iędzy pracam i 
prow adzonym i w  ub. roku  i  b ie ­
żącym.

A  w ięc:
1) g rupy  o ściśle wyznaczonej 

ilośc i osób,
2) narzędzia pracy,
3) k  e row n ictw o fachowe.
W  ub. roku  n ie jednokro tn ie  b y ­

liśm y św iadkam i bezplanowości 
tych robót. B rak ło  narzędzi i  czę­
sto w ykonyw ano prace, k tó re  nie 
b y ły  niezbędne lub  k tó re  można b y ­
ło  w ykonać m niejszym  nakładem  
sil. A  choć ty m  wszystkim , k tó rzy  
b ra li udzia ł w  społecznej a k c ji od­
gruzow ania sto licy  nie b ra k ło  za­
pa łu  i  dobre j w o li. w y n ik i p racy 
n ie  zawsze odpow iada ły w łożonej 
energ ii i  pracy.

Dziś nawet w  a k c ji odgruzowa­
n ia  W arszawy do jrze liśm y społecz­
nie. P o tra fim y  i  na tym  odcinku — 
w iem y to ju ż  dokładn ie  —  zorga­
nizować sobie pracę, k tó ra  p rz y ­
niesie m aksym alne w y n ik i i  ko rzy ­
ści.

I  w łaśn ie to zestawienie —  bez­
ładnego systemu zeszłorocznej p ra ­
cy i  p lanowości tegorocznych robót 
— pozwala nam stw ie rdz ić : P ra ­
cu jem y coraz lep ie j, coraz w y d a j­
n ie j.

-------------l Q O -----------

99ŻAKI“, „JAKI“ i „SZPAKI“
Co ujrzym y dziś na pokazach lotniczych

W p ią tek  pu nk tua ln ie  o godz. 15-ej 
nad W arszawą zaw arczały m o to ry  sa- 
'm olotów. Ludzie pozadziera li g łow y 
do góry. L ic z y li. 92 sztuki.

N a j p i e r w  p a c j e n c i !
Gabinet Zabiegowy Ubezpieczalni 

Społecznej 'przy u l. Koszykowej 37. 
Godzina 12.43.

92 sam oloty rozpoczną dziś p u n k tu  
a ln ie  o godz. la -e j pokazy lotnicze. 
W p ią te k  odbyw ała się ty lk o  generał 
na próba, przedsm ak tego co u jrz y ­
my dzisia j.

X
Na tryb u n ę  przybyw am y w  c h w ili, 

gdy z trzech sam olotów nagle coś spa­
da. „Coś“  le c i chw ilę  w  pow ie trzu  i  
nagle, nad każdą z trzech m ałych, 
czarnych kreseczek o tw ie ra  się b ia ły  
spadochron. K re s k i w y lądo w a ły  śzczę 
śliw ie , p ra w ie  w  jedne j lin ii ,  p raw ie  
równocześnie. Teraz biegną do pod­
jeżdżającego do n ich  samochodu. Już 
są pod trybuną. W yskaku ją  z auta i 
stają na „baczność“ . Teraz w idz im y 
ich m asywne buty, kom binezony i  p i­
lo tk i nad roześm ianym i buziam i. 
„K re s k i“  okazały się W andą D obra- 
niecką, A lic ją  Olszewską i  Danusią 
Salyżanką...

Uwagę od innych  spadochroniarek 
od ryw a ją  w yczyny dwóch junaków : 
Józefa Lutego i  Ryszarda Holozubca,
k tórzy  f ik a ją  k o z io łk i (wyrażenie nie 
fachowe, ale obrazowe) na szybow­
cach. Chłopcy szko lili się w  M iłośn ie  
pod Warszawą, gdzie osiągnęli tas: do 
skonałe w y n ik i,  iż  w zię to ich  po k i l ­
ku  m iesiącach na szybowisko w yczy- 
uowe do Żar.

— Jest z jaw isk iem  p ra w ie  niespoty 
kanym , żeby w  jednym  roku  nauczyć 
się ty le , ile  on i się nauczy li — m ów i

por. Zdz. K w icza ła , prowadzący szko 
lenie lo tn icze junaków .

N A JP IE R W  M Ł O D Z I
W  dalszym  ciągu popisują się m ło ­

dzi. L iga  Lo tn icza ma się czym po­
chw alić. Szkolne modele szybowców 
fruw a ją , ja k  ko lorow e p tak i.

Nagle zawarczał groźnie siln iczek 
s trum ieniow o -  odrzutow y, p ierwszy 
tego rodzaju w ykonany w  po lsk ie j mo 
de larn i, przez kol. Gadomskiego z Po 
znania. Już 'wzbił się w  pow ietrze 
i trzym any  na sta lowej lince  krąży 
chłopcu nad głową, z szybkością 200 
km  na godzinę. N ieduży, nie ma me­
tra  długości, ale ja ka  w  n im  siła! Po­
dobne s iln iczk i m a ją  la ta jące bomby, 
słynne V I.

K o l. Gadom ski kończy w  tym  roku 
liceum . Jednocześnie p racu je  w .w a r -  
sztacie ruszń ika rsk im . M odelarstwo 
tra k tu je  n ie  zawodowo, lecz sportowo.

„M U C H A “  I  „S Ę P Y “
Teraz popisuje się ju ż  starsze, choć 

też m łode pokolenie lo tn ik ó w  szybow­
cowych. L o t za w yc iąga rką ,potem lo t 
c iągn iony za samolotam i. „M u ch a “  i 
dwa „S ępy“  -— szybowce po lsk ie j kon 
s tru k c ji,vpodobno najlepszej na św ię­
cie, budzą podziw  sym etrycznym i a- 
krobaCjam i. To te same szybowce i  
ten sapa zespół: Kępówna, Z ię tek i 
A dam ski, le c ia ły  niedawno z Ż a r do 
W iednia.

Następna sensacja to lo t samolotem 
„P ip e r“  i  lądow anie z w yłączonym  s il
u ik iem  Śm igło nierucnom e. ra k  p iio t. 
L u dw ik . K ow a lczyk  dem onstru je bez 
pieczeństwo lo tu .

Potem lo tn ic tw o  sportowe pokazuje 
co um ie. Ledw ie  prze lecia ły „P ip e ry "

D O Ż Y N K I  w  „ A G K I L U a

Ż n iw a  w  m a ją tkach  „A g r i lu ‘‘ zosta 
ły  ukończone, zboże zestało zebrane, 
zw iezione do stodół lu b  ustaw ione w  
sterty. Obecnie dy re kc ja  „A g r i lu “  w 
dniach 4 i  5 w rześnia oraz 11 i  12 
września o rgan izu je  uroczyste d-eżyn-. 
id. W  dn iach 4 1 5  w rześnia zostaną

Z  życia
org. warszawskiej

P P R

P
T rzask! D rzw i się 

zam ykają. Dyżurna
pielęgniarka ju ż  nie 
rob i zastrzyku,

—  Dlaczego, prze- 
cięż jest kartloa, ż-e dofS /tsjj —  Zrobię po przer­
wie obiadowej —  

odpowiada słodko pielęgniarka. To 
. słodko“  odnosi się jednak nie do p a ­
cjentów, lecz do przystojnego kap ita ­
na...

P rosim y obywateli wojskowych, żeby 
przychodzili po p ie lęgn ia rk i punktua l­
nie o pierwszej i  nie zabierali im  czasu 
misce i niż pół godziny, tyle, ile p rz e r­
wa obiadowa.

Z dykteryjek lotniczych
W Y S IA D Ł

Pasażer podczas lo tu : 
Panie lo tn ik , panie lo tn ik !  
Zasnąłem i nie zauważy­
łem, jaka. była stacja.

L o tn ik : S ta c ja ! Nie by
ło żadnej stccji.

Pasażer: Jakto nie by ło ! 
M ó j przyjacie l przed chici 
lą wysiadł.

O D W O Ł A N IE  Z E B R A N IA  N A U C Z Y C IE L I,
S e kc ja  O ś w ia to w a  K o m ite tu  W a rsza w ­

sk ieg o  P P H  z a w ia d a m ia , że z a p o w ie d z ia ­
ne  ogó lne  ze b ra n ie  n a u c z y c ie li w  d n iu  
d z is ie js z y m  n ie  odbędz ie  s i ę . ^

T e rm in  następnego  z e b ra n ia  zos tan ie  
o g ło szo ny .
U W A G A  M U Z Y C Y  » T L O N K O W IE  PPR

W  n ie d z ie lę  d n ia  5 w rz e ś n ia  b r .  o godz. 
9 ra n o  odb ę d ize  s ię  ogó ln e  ze b ra n ie  m u ­
z y k ó w  c z łp f ik ó w  P P R  w  s a li W yższe j 
S z k o ły  M u z y c z n e j A l .  S ta lin a  3. . N a  p o ­
rz ą d k u  d z ie n n y m  re f.  to w . Z . D w o ra ­
k o w s k ie g o  i  to w . F . K u lc z y c k ie g o . O bec­
ność w s z y s tk ic h  to w a rz y s z y  o b o w ią z k o ­
w a .

U W A G A  P R F X E G E N C I D Z IE L N IC Y  
Ś R Ó D M IE Ś C IE  — P O ŁN O C  

D n ia  6.9.1948 r .  o godz. 16 o dbędz ie  się 
ze b ra n ie  K o Jtą P re le g e n tó w  D z ie ln ic y  
Ś ró d m ie ś c ie  — P ó łn o c .

O becność o b o w ią z k o w a .
U W A G A  K O L P O R T E R Z Y  P R A S Y  

D n ia  7.9.1948 r .  o  gedz. 16.30 o dbędz ie  
s ię  o d p ra w a  K o lp o r te ró w  P ra s y  K ó ł  
D z ie ln ic y  Ś ró d m ie ś c ie  — P ó łn o c . 

S ta w ie n n ic tw o  o b o w ią z k o w e .

urządzone dożynki w e w szystk ich  ma­
ją tkach po p ra w e j stronie W isły, na­
tom iast T l  i  12 w rześnia w  m ają tkach  
po lew e j s tron ie  W isły. Z b io ry  „A g r i-  
iu ‘‘ m im o deszczowej pogody w ypad­
ły  pom yśln ie. P rzeciętna zb io rów  w y 
gląda następująco: owies i  m ieszanki 
kon iczyny w y p a d ły  bardzo dobrze, ży­
to i  jęczm ień dobrze, zaś pszenica 
średnio.

Ogólnie przecię tna roś lin  k łosow ych 
w ynosi 18 q z ha.

W na jb liższym  czasie w  ram ach ak ­
c ji k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ej p rzodow ­
n icy  p racy zostaną w y s ła n i na W ysta 
wę Z iem  O dzyskanych w e W roc ław iu .

(D)

w  szyku eskadry, ju ż  z ryw a ją  się do 
lo tu  grupowego „S zpa k i". Ledw ie  zn 
k-nęły na horyzoncie, suną piękną 
strzałą znów „P ip e ry “ . Co za- Opano­
wanie, ja k  p iękn ie p łyną  w  pow ie trzu, 
jeden zda się dotykać skrzyd łem  d ru ­
giego. Oto budzące entuzjazm  w idzów  
po lsk ie j k o n s tru k c ji „Ż a k i‘‘ i  „Szpa­
k i“  .Teraz znów „P ip e ry “ . Pokażą a.e 
zm iern ie  trudną  sztukę, wym agającą 
w ie lk iego opanowania: lądowanie gru 
powe. 4

L o tn ic tw o  w ojskow e zaczyna poka­
zy od efektownego lo tu  trzech samo­
lo tów  z flagam i. Po n ich  zapierają od 
dech w idzom  (a co dopiero lo tn ikom !) 
beczki, w yw ro ty , głębokie skręty, 
„d iabe lsk ie  m łyńce“  PO-2 i  UT-2.

TO  T Y L K O  A P A R A T Y  
FO TO G R A FIC ZN E

Po akrobacjach —  im ita c ja  w a łk i 
pow ie trznej dwóch sam olotów „Jak - 
2“ . Zam iast ka rab inów  mają... apara ty
fotograficzne:

Po popisach jednoskrzydłych, jedno- 
sterowych, jednoosobowych .Jaków “ 
— ro z w ija  działalność bo jową „ I ł y “ , 
tzw. „la ta jące  czo łg i“ , używane do 
dzia łań szturm owych.

Lecą ósemką .Nad n im i ubezpiecza 
jące m yśliw ce tw orzą w ie lk i krąg, zwa 
ny „k ręg iem  śm ie rc i“ . Przypom ina 
się cala groza w o jny . Prowadzący u j­
rza ł cel. O dryw a  się, nu rku je ,.. U f! 
Bomba na szczęście nie spadła.

Teraz Pe-2 — nu rku jące  bombowce, 
tzw . „peszk i“ . To jest to. , Tak samo 
przy n u rko w a n iu  szumiały, w rog ie  sa 
m oloty.

Na tym  nie kończą się emocje.
O to znów skok i z samolotów. A le  

co to. Spadochrony n ie  o tw ie ra ją  się! 
Czy się coś stało? N ie. O tw o rzy ły  się, 
ale naum yśln ie  z opóźnieniem. Pokazy 
kończy b ia ła  chm ura desantowców.

Na zakończenie obejrzeć możną wy 
stawę sam olotów —  ogromnego powo 
jennego dorobku naszego lo tn ic tw a .

(m -ka r)

Skok się udał, C iekaw i koledzy z zainteresow aniem  słuchają, 
ja k  to by ło  w  pow ie trzu.

I---- NOWINY TYGODNIA — t
1  'y  /_ Ys- „La A* Z' ,  ^  „LsjsS„sra  /® /V A k V /?  

Z A P O M IN A J Ą  O H IG IE N IE  | o k o ło  50 ty s . m  sześć.
K o m is ja  Z a o p a trz e n ia  p rz y  D z ie ln ic o -  • dane  W y d z ia łu  D ró g  i  M o s tó w

J a k  się q W *“ 5

w e j R adz ie  N a ro d o w e j W arszaw a  — Ś ró d  śc is łe . S p e c ja ln a  K o m is ja  _ D z ie ln ic o ^ ® f
m ie śc ie  p rz e p ro w a d z iła  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  lu s tra c ję  p u n k tó w  sp rzed a ży  z na 
p o ja m i g a z o w y m i. N a  o g ó ł s tw ie rd z o n o , 
że s k le p y  te  o d p o w ia d a ją  w y m a g a n y m  
w a ru n k o m  h ig ie n ic z n o  -  s a n ita rn y m . L u

K o m ite tu  A k c j i  M ies ią ca  O d b u d o w y  “ j, 
sza w y  s tw ie rd z iła ,  że g ru z u  je s t J-t
b o  o k o ło  60 ty s . m  sześć. N ajgorsze^

jest
je d n a k  to , że podana  k u b a tu ra

i g ó ln y c h  u l ic  n ie  zgadza s ię  z w y **-
S tra to rz y  m a ją  je d n a k  b a rd zo  p o w a ż n e 1 lu s t r a c j i  K o m is j i ,  w s k u te k  czego od cy
za strzeżen ia  do p łu c z e k , u ż y w a n y c h  p ra -  —  1---------- J o
w ie  w e  w s z y s tk ic h  sk le p a ch  te j b ra n ż y .
P łu c z k i te  n ie  są po łą czo ne  z b ieżącą  w o

w a  sporządza się d o k ła d n y  p od z ia ł P 
m ię d z y  in s ty tu c je  i  o rg a n iz a c je . 

P o d k re ś lić  n a le ży , że Ś ró dm ie śc ie  ẑ iC.
da a n a le w a n a  w od ę  z m ie n ia  się  dość; p a łe m  za b ie ra  s ię  do  o dg ru zo w a n ia - .w-h

---  - - - • . . . .  - ...........................  - • • --:rVWlCrz a d k o . W oda po  o p łu k a n iu  s z k la n k i s p ły  j le  in s t y tu c j i  z o b o w ią z u je  się
w ię c e j g ru z u , n iż  na  n ie  p rz j 

! m ite t  R zem ios ła  S to łecznego  np. P° 
! s ię  u p rz ą tn ię c ia  w ła s n y m i ś ro d ka m i

;!yr v $ !
.„Jka rT li ^  .

w a  z p o w ro te m  do tego  sam ego z b io rn i­
ka . K o m is ja  Z a o p a trz e n ia  w v : i ; n ^ i  w n i
sek, b y  in te rw e n io w a ć  u  o d p o w ie d n ic h  i s ię  u p rz ą tn ię c ia  w ła s n y m i srodKam * - ^  
c z y n n ik ó w  w  te j  s p ra w ie . W n io se k  K o rn i 1 rv m u m  3.000 m  sześć., a k u p c y  nńnJń*: 
s j i  Z a o p a trz e n ia  D R N  W arszaw a  - Ś ró d - i 5.000 m  sześć. ern)
m ieśc ie  je s t p rz e k o n y w u ją c y  i  n a le ż y  się 
sp od z ie w a ć  w  n a jb liż s z y m  czasie o dp o ­
w ie d n ic h  u rząd ze ń .

W Y W O Z IM Y  G R U Z  Z  Ś R Ó D M IE Ś C IA
J a k  ju ż  p o d a w a liś m y . Ś ró d m ie śc ie  w 

s to s u n k u  do  p ozo s ta łych  d z ie ln ic  W arsza 
w y  m a n a jw ię c e j g ru z u  do -w yw ie z ie n ia  
w  ,.M ie s ią cu  O d b u d o w y  W a rs z a w y “ , bo

7.967 pro tokó łów  to niemało
B raw o lustratorzy X I I  Urzędu

bcwego p rzy  A l. N iepodległości, k tó ­
rzy  w y k ry l i  n ieu jaw n io ne  ob ro ty  na 
sumę ponad 109 m il. zł.

Jednocześnie w y k ry ty c h  zostało 149 
nie-rejestrowanych przedsiębiorstw , 
k tó ry m  w ym ierzone zosta ły ob ro ty  
na sumę 9,473 tys. zł.

W  s ie rpn iu  lu s tra to rzy  społeczni w  
W arszaw ie sporządzili 7.967 p ro tokó ­
łów , podwyższając jednocześnie niesu 
m fenńym  poda tn ikom  ob ro ty  o około 
240 m ilio n ó w  zł.

N a jw iększym  sukcesem poszczycić 
się mogą lu s tra to rzy  X I I  U rzędu Skar

Jaśniej na ulicy i w mieszkaniach
M ilio n o w a  ża ró w k a  opuściła L —3

W szystko tu  lśn i i  błyszczy. Zapa- 1 że w  m arcu br. m ogła ju ż  rozpocząć zaznaczyć, że ża ró w k i L -3  pod wzglę

K O M U N IK A T  
S to łeczna  K o m is ja  W s p d n e u o  S zko le ­

n ia  P P R  i  PPS z a w ia d a m ia , że S e k -e ta - 
r ia t  K o m is j i  c z y n n y  je s t c o d z ie n n ie  (z 
w y ją tk ie m  n ie d z ie l i  ś w lr t )  od godz. 10 
do  co d * . 13 w  ło k c iu  K W  P P R  (A l.  Je ­
ro z o lim s k ie  — H  o ię tro ) ,  a od godz. 
14 do godz. 18 w  lo k a lu  S K  PPS (u l.  M o ­
k o to w s k a  24 X II p ię tro ) .

U W A G A  L IT E R A C I P P R -o w c y ! 
Z e b ran i®  k o la  l i t e r a tó w  P P R -o w c ó w  

o d b ę d z i^ s ię  d n ia  8 w rz e ś n ia  (ś roda ), o 
gedz. 16, w  lo k a lu  d z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie , 
p rz y  u l .  M o k o to w s k ie j 43.

O becność o b o w ią z k o w a .

Jak spędzić niedzielę

ła ją  się i gasną złote, b la d o -lila  i  bia 
łe szklane bańki, na  k tó rych  odb ija  
się św ia tło  słonecznego dnia. B a jka  
— nie ba jka , czarodzie jski fantastycz 
ny św iat. To fa b ryka  L -3 . T rzecia z 
rzędu nasza polska fab ryka  żarówek, 
k tó re j uruchom ien ie w ita liś m y  z ra ­
dością na w iosnę tego reku.

Dzis ia j w  L -3  odbyw a się inna u - 
roczystośe. Już n ie  o twarcie , ju ż  nie 
„p ierwsze k ro k i“ , lecz w y n ik  us ilne j 
i  o fia rn e j pracy całego zespołu w  
ciągu tych  k i lk u  m iesięcy. Dzisiaj 
spod autom atów , w ychcdzi m ilionow a 
żarówka.

H is to r ia  fa b ry k i L -3  jest prosta. 
Podzie lić ją  można na k ilk a  zasadni­
czych etapów. 1 okres —  nie by ło  nic 
A  raczej b y ły  gruzy daw nej fa b ry k i 
„T ungsram “ .

PEŁZNĄ P A R Ą
Etap drug i, od początku listopada 

ub. r „  to etap organizacyjny.

„ J A K “
— Jak się nazywa ten ty p  sam olotu!
—  „J a k “ .
—  J a k !
—  Tak.' __

K o rz y s ta ją c  z  p ię k n y c h , s ło n e c z n y c h  . , , , , ,  , .  ____• „ „ „
d m  je s ie n n y c h  W y d z ia ł K u l t u r y  i  S z tu - 1 w a ło  w t e d y  d o s ło w n ie  W  p o c  e  c z o ­
k i  u rząd za  d z is ia j b e z p ła tn e  k o n c e r ty  po ' ła  S I) ; o s ó b  I c h  p r a c y ,  i c h  e n e r g i i  i
milst-rii* i . . r 1 _ __p u la rn e ,

O rk ie s tra  M O  pod  d y r .  M , N a d ra to w - 
sk ieg o  g ra  w  P a rk u  U ja z d o w s k im , godz. 
15 — 17 i  w  p a rk u  D resze ra  godz. 17.39 — 
19.30. O rk ie s tra  G a z o w n i M ie js k ie j  p od  
d y r .  A . W e n c la  w y s tę p u je  od godz. 15 do 
17 na  za ba w ie  lu d  ow a i  na  A n n o p o lu , a 
cd  godz. 17.30 do" 19.30 w  P a rk u  F a d e re w  
sk ieg o .

! in ic ja ty w ie  fa b ry k a  zawdzięcza to,

T E A T R  P L A C Ó W K A  
rozpoczyna sezon

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y K IN A

T e a tr P O L S K I (K a ra s ia  2)
godz. 19 „O d w e ty “ .

P L A C Ó W K A  (R fM rw s ^ n
..P la c ó w k a “  — z p ow o d u  
c h o ro b y  je d n e j z a r ty s ts k  
p re m ie ra  na k i lk a  d n i 
w s trz y m a n a .

N O W Y  (P u ła w ska  ‘39ł 
..P o rw a n ie  S a b in e k "  godz- 
19 09.

S T U D IO  (K a ro w a  31> o le - 
c z y n u y .

Pocz. seansów  o godz 13, 15 
17. 21 i Z w . Z a w . o 19-ej 

A T L A N T IC  (ChEftielna 3S) T * i r *
..O k o lic z n o ś c i łagodzące “ , K A U I U
pocz. seansów  15, 17, 21: Dz. p o r. 6.30 M u z  p o r. z 
d la  z w ‘. zaw ód . 19. p ły t -  7.00 S k ró t w ia d . dz

por.. 7.30 M uz. p o r. z p ły t .  
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) 8 ..A n n a  P ro le ta r iu s z -

i . , k a “ , p o w . 8.35 M uz. p o r z
„D ra g o n w y c k  . począ tek  12.04 Dz. p o łu d n io w y ,
seans. 15, 19, 21, d la  z w . 12.25 M u z . S ło w ia ń ska  w  
za w . 17. w y k .  R . K o w a ls k ie j — w io

lo n c z e la . 12.45 P o ra d n ik  
P O L O N IA  (M a rs z a łk ó w - d la  w s i. 13.00 K o n c . O rk ie  

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w - ska 56). „N a  . ro p ie  z b ro - Z y ^ S n
ska 13) godz. 19 „S eans . d n i“ ;  pocz. seansów  13, 15, t a Suche dolsk iego . — śp ie w .

L E T N I (P o lna  zm o godz. 18 j  21: z w . za w . 17. 13.45 M u z : pow ażna  z p ły t .
19.15 „ N ilo u c h e “ . 15.30 A n d . d la  d z ie c i. 16.00

M A L T  (M a rsza łko w ska  91) S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  i )  D z. p o p e łu d n . 16.45 „ P r z y  
o godz. 19, sz tuka  de  F le r  .P o s tra ch  M ó rz “  nocz soboc ie  po  ro b o c ie " .  18.03 
sa l de C ró lsse ta  „ P o w r ó t "  ”  ’ P° CZ' se* „M ó w i W ys taw a  Z im  O d -

ansow  15, 17 1 21; z w  zaw . z y s k a n y c h . 18.05 K o n c e r tP O W S Z E C H N Y  fZam oJ-
sk iego  20) o godz. 19 „C a n  
d id a " .

19. r k .  K ra k .  P . R pod d y r .  
J . Gei-ta . 18.40 „ Z  ja k im  sio 

T Ę C Z A  (S uz ina  4) N ie b o  w d a je sz , ta k im  się s ta -
C O M O E D IA  (S zw edzka  2» CZy  p ie k ło . P ocz. seansów

A K T U A L N O Ś C I N r
(M a rs z a łk o w s k a  U2* p ro -

godz. 19. „P ocia .g  W id m o " . 13 17> ( 2 ] . z w  ta w  19_ 
S C E N A  M U Z Y C Z N O -O P E  

R O W A  (M a rs z a łk o w s k a  8)
1 — n ie c z y n ra .

I W R Ó B E L E K  W A R S Z A W ­
S K I (Z y g m n n to w s k a  s) o g.
17,30 i  19,30 re w ia  „N a  t ra ­
sie W  -  Z " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  
W Y (K a ro w a  31) n ie c z y n n y .

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) 
n ie c z y n n y .

s łu c h . 19.00 M uz. le k  
ka  z p ły t .  19.30 „E m a n c y ­
p a n tk i"  p o w  B . P rusa . 
1&.45 . 7, życ ia  Z w . R adziec 

I k ie g o " .  20.10 X V I  W ie c z ó r
M ic k ie w ic z o w s k i. 20.40 L e k

, ka  m uz. d w u fo r te p . w  wy­
g ra m  N r .  43, pocz. seansu k o n a r liu  W ik to ra  K a rw ió -  
co d z ie n n ie  o g a d »  U . sk ieg o  i .lana  Z a w a d z k ie -.

go. 21.00 D z. w ie c z  22.00 
A K T U A L N O Ś C I N r . 2 * iu z - taneczna  .w  w y k .

„  O rk . T a n e czn e j P. ft , pod 
iw  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) j ,  c a jm e ra . 23 00 O-
n ie c z y n n e . * s ta ln ie  w ia d . 23.10 M u z

„  ta n e czn t z p ły t .  23.30 M uz 
S T Y L O W Y  (M a rs z a lk ó w - tapsC7na *  p ły t .  24.00 

ska n r  112). „S y n o w ie “ .. H y m n

Znany w arszaw skie j publiczności 
tea tr „P la ców ka " po sukcesach „B u ­
rzy “ , „N ocji G n iew u“  i  ..Ladacznicy z 
zaśauajm; rozpoczyna pracę w  now ym  
sezonie 1948-49 w y b itn ą  sztuką w ie l­
k iego poety re w o lu cy jn e j H iszpan ii 
Federica G a rc ii L o rc i p t.: „K rw a w e  
G ody“ .

Sztuka ta po zasłużonym powodze­
n iu  w  stolicach E uropy zostaje po raz 
p ierw szy w ystaw iona  na scenie pols­
k ie j w  reżyse rii Józefa W yszom irskie- 
go, z m uzyką W  .Lutosławskiego.

1 Obsadę tw orzą : B. Bronowska, R.
| U anin. jr l.  K ozie lska, E. K un ina , I ,  La  
| skewska ,D. M ancew icz ,M. M iedz iń - 
| ska, B. Racinyalska, , Seroczyńska, I I .
| Skarżanka, K . Dejm ek, ! ,I. M ac ie jew - 
{ ski, W. P ila rsk i, W. Possart, E. K om in 
i k ie w ie /, Z. Szym ański, S. Środka, K ,
I W iiam ow ski i  słuchaeze P.W.S.T.
I Dekoracje i  kostium y opracował Z. 
i S trzelecki.

próbną produkcję , a w  k w ie tn iu  „ r u ­
szyć pełną pa rą “ .

Ten etap połączony b y ł z przezwy 
c ężaniem w ie lk ic h  trudności. P ie rw ­
sza z n ich  to b y ł b ra k  s ił w y k w a lif i­
kow anych. D ruga to  pewne niedocią 
gnięcia w  dostawach surowców  im ­
portowanych. Te przeszkody zostały 
już  szczęśliwie usunięte.

Sprawa fachowców, jednak  w  da l­
szym ciągu pozostawała o tw a rta  i 
fa b ryka  m usia ła  radzić "sebie w łasny 
m i sposobami, w łasną in ic ja ty w ą  i  
pomysłowością. K ilk u  inżyn ie rów , po 
odbyciu p ra k ty k i zagranicznej zorga 
n'zow ało na te ren ie  zakładu ku rsy  
brygadzistów , W ten sposób fab ryka  
zdobyła 11 now ych ,sił fachow ych do 
obsługi d ru g ie j zm iany, .k tó ra  pracę 
rozpoczęła 25 sierpn ia.

Ściślej m ów iąc, na razie jest to pó ł 
d rug ie j z rńa ny . Robotnice bowiem , 

' Prace- Przez cztery  godziny p racu ją  razem 
z p ierwszą zm ianą gdzie szkolą się, 
przez następne zaś cztery godziny pra 
cu ją  ju ż  samodzielnie. Szkolenie no­
w ych  k a d r odbywa się tu  „ w  b ’egu“ , 
p rzy  maszynach, w  trakc ie  p rodukc ji.

W  na jb liższym  czasie rozooc.znie 
pracę trzeci zespół autom atów , k tó ry  
wym aga jeszcze pew nych przeróbek 
i  rem ontu. . '

15 T Y S IĘ C Y  D Z IE N N IE  
Obecnie fab ryka  p ro du ku je  około 

15 tys. żarówek dziem re. Po u ru c lu -  
m ie h iu  pe łne j d ru g ie j zm iany, cy fra  
ta  podniesie się do 18 tyś. A  trzeba

dem jakości stoją na p ierw szym  m ie j 
scu i nie ustępują w  n iczym  zagra­
nicznym .

A u to m a ty  p racu ją  m ia row o i  spra 
wnie. W szystkie oczy zwrócone są na 
m ałe szklane banieczki z napisem 
1000000, 1000001, 1000002. itd . ■ O to już  
wypom powano z n ich  pow ietrze, oto 
napełniono je  gazem. Jeszcze k ilk a  
ruchów , jeszcze k ilk a  operac ji L g o to  
we ju ż  ża ró w k i -  ju b ila tk i w ę dru ją  
do k o n tro li. Dobre są. Palą się bez 
zarzutu.

D y re k to r tow . K a m iń sk i dzięku je 
całe) załodze za o fia rną  i  in tensyw ną 
pracę. O pakowane i  przewiązane bia  
łoczerwoną wstążeczką ża ró w k i zosta 
ną w ręczone przez przodownice pracy 
ob. ob. W asilewską, Sopocińską i  K a 
m ińską M in is tro w i M m cow i, w icem i 
u i- tro w i G dańsk iem u, nacz. dy r. 
CZPE1. Żarneckiem u i  dyr. Z jedn. 
Przem. Lam p E l. Kossakowskiem u.

W stołówce podczas ob iadu gra m i 
n ia tu row a  fabryczna o rk ies tra . „ M i­
n ia tu ro w a “  bo w szystko tu  jest jesz­
cze w  stad ium  organizacji.

—  A  teraz p rze rw a się kończy.
Znow u s tuka ją  m ia row o  au tom aty. 

Na lśn iących „karuze lach“  kręcą s:ę 
nowe żarów ki. Te z następnego m ilió  
na. Te, na k tó re  czeka W arszawa i  Ca 
ły  k ra j.  A  w ed ług  zapewnień dyrek­
c ji, p ro du kc ja  wszystk ich trzech fa ­
b ry k  będzie w  stanie w  tym  ro ku  na 
sycić nasz rynek. Czekamy.

 ̂ Z. K w iec ińska

W D O  kończy remoi»* 
„Pomarańczami*1

Od k ilk u  tygodn i Warszawska 
rekc ja  O dbudowy prow adzi prace 
m ontowe w  zabytkow ym  budynku^ 
m arańczarńi w  p a rk i łazienkowsk - 

W domu tym  zna jdu je  się 
choć n iew ie lka  sala tea tra lna, w  k
re j przed w o jną  odbyw ały  się 
py. N a jw ażn ie jszym  elementem saH
całkow ic ie  zachowane cenne rcial 
dła sufitow e, pochodzące z czasóv/
n is ław ow skich.

W  sali te j prawdopodobnie P°^v
,.ct3

nie now y tea tr. Rem ont Pomaranc-:Z8r
nu6n i ukończony będzie w  przyszłym —̂  

siącu. Do w ykonan ia  pozostały W/j ' 
ko drobne robo ty  we w nętrzu, ele%v 
cja oraz nowy dojazd, (jm ).

’¿ ñ n lfá a

,948;

P ortrety przodow ników  pracy
zasłużonych przy odbudowie Stolicy

M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i (De- I W  skład pierwszej g rupy przodow-
pa rlam en t Twórczości A rtys tyczne j) n ikó w  wchodzą: W acław Poręckii 
za in ic jow ało  w  porozum ien iu  z Zarżą- 1(PBP),; A nd rze j Religa (PBP), Roman

Koncert pożegnalny 
H A L IN Y  B A R IN O W E J

Z n a k o m ita  s k rz y p a c z k a  ra d z ie c k a  H a l i-

dem G łów nym  Zw . Polskich A rty s ­
tów  P las tyków  in teresu jącą akcję, 
związaną z miesiącem O dbudowy Sto­
licy .

Na apel m in is te rs tw a p lastycy w a r­
szawscy zao fia row a li się w ykonać por 
tre ty  przodow n ików  pracy, zasłużo­
nych przy odbudowie S to licy. L is tę  
tych  przodow ników  przygotow ała W ar 
szawska D yrekc ja  Odbudowy.- Z  w yko  
nanych po rtre tów  urządzona będzie 
wystawa. -

W dn iu  2 bm. w  loka lu  Zw . Polskich 
A rty s tó w  P las tyków  odbyło  się. Spot-

Podwysocki (PBP) W ładysław  B roda- 
czewski (Mostostal), W ładysław  Jene 
(Mostostal), M arian  S tan iolu (M osto­
stal), M ik o ła j K u lisz  (Mostostal), Ro­
m an C iekala (MBP), E dw ard Kasiak 
(MBP), Jan Sosnowski (Betonstalj, 
Józef W ilk  (Betonstal), Stanisław' 
Clirzano-wski (Betonstal), A leksander

K u ra to r iu m  z p o c z ą tk ie m  r .  szk- 
o rg a n iz u je  P a ń s tw o w e  4 - le tn ie  k  Ku ii' 
P edagog iczne  ty p u  spo łeczno  -  °P 
czego w  O tw o c k u  k o lo  W a rsza w y . j j -

L ic e u m  to  o b o k  p rz y g o to w a n ia  o spe- 
V'Odu n a u c z y c ie ls k ie g o  u w z g lę d n ’ « 
c ja ln e  p rz y g o to w a n ie  w -ychoy/aw co1- „v  
p la c ó w e k  o p ie k i nad  d z ie c k ie m  '  „ at f  
d z ie cka , o g ro d y  jo rd a n o w s k ie ,

D o  I  k la s y  L ic e u m  P e d a g o i ! ^ ,  ń  
p rz y jm o w a n i będą  k a n d y d a c i w  * *  ¡̂8®
— )8 la t  ż y c ia , k tó r z y  u k o ń c z y li ‘ jef* 
s z k o ły  p o w sze ch n e j, N a u k a  v,' s ^ °  „¿ta® 
b e z p ła tn ą . Z a m ie js c o w i m ogą  k o. ■ 
z in te rn a tu .

Z a p is y  p rz y jm u je  D y re k c ja  Szk® - ^ 4  
8.9.1948 ro k u . K a n d y d a c i poddam  ¡ei:f 
w s tę p n e m u  e g z a m in o w i. P odan ia  
k ie ro w a ć  b e zp o ś re d n io  dó  D y re k c 1'- 01v i' 
ły .  A d re s : O tw o c k , G ó m n a z ju m  U - 
sko w e .

P R A C E  O G R O D N IC Z E
W y d z ia ł O g ro d n ic z y  Z a rzą du  

go p ro w a d z i w  b ie ż ą c y m  m ies iącu  r \y\ 
w  o g ró d k u  jo rd ano w sk im  na 
w o ls k ie j,  g dz ie  n a  u k o ń c z e n iu  rn  u  )0f 
się  za s ie w a n ie  tr a w n ik ó w . W  ° g r ° r c '  
d a n o w s k im  na  W o li p rz y  u l.  Ludw  
w n ie ż  zas iew ane  są t r a w n ik i .  W c W  
k u  J o rd a n o w s k im  na  G ro c h ó w ie , ulń jCitl«' 
ch o w ska  N r  82, k o ło  p a rk u  W ie fz 
go  w y ty c z a  się d ro g i i  b u d u je  k ra 'łgł)c0' 
k i .  O g ró d e k  te n  u k o ń c z o n y  będzie  p3r  
w ic ie  na d z ie ń  5 w rz e ś n ia  1948 r . '  y  
k u  D resze ra  p rz y g o to w u je  się 
b a w  d ia  d z ie c i. T e re n  zo s ta ł 70uK
n y . W  o g ró d k u  jo rd a n o w s k im  n3 
rz u  p rz y  u l.  K o z ie tu ls k ie g o  zbuu-' 
g ó rę  z p ia s k u  d o  sa ne czko w an ia  1 
ty c z o n o  d ro g i. $1'

N a  M ie js k im  S ta d io n ie  S p o r to w y ^  ’ «¡15 
re n a “ , w  c h w i l i  o be cn e j w y k i ^ ^ j c l j  
sk a rp ę  d a rn in ą . W  p a rk u  SoW*| ~ .¿w 
p rz y s tą p io n o  d o  g e n e ra ln e j 
d ró g .

N A D A L  W  T E A T R Z E  L E T N ^ ą L
Z  p rz y c z y n  n ie z a le ż n y c h  od ^  %ó°,, 

L u d o w e g o  T e a tru  M u zyczne g o  
no  p rzen ie ść  k o m e d ii m u z . »*^ltychc7 ]
do R o m y . P rz e d s ta w ie n ia  ja k  d 0 ^ y  u5'
o d b y w a ją  się  w  T e a trz e  L e tn im
P o ln e j 26.

Ś w ia t P ra c y  i m ło d z ie ż  akade rn jjj^pŁô *
«3

o ka za n ie m  le g ity m a c ji  k o rz y s ta  z 
u lg i.

N O W A  C H Ł O D N IA  W  R ZE  Z * 1 
M IE J S K IE J  dnl

P ra c e  p rz y  b u d o w ie  n o w e j cruo /
R zeźn i M ie js k ie j  d o b ie g a ją  końca- 
żono  ju ż  ciach p o k r y ty  papą. ’ \
c h ło d n i b ędz ie  iz o lo w a n e  korkien»- 
c h ło d n ia  p rzeznaczona  do p rzecn t 
n ia  m ięsa w ie p rz o w e g o , o p ró cz  b i '
w ie w n i i  h a li h u r tu ,  w y p o s ą z c ^^^  
d z ie  w  u rz ą d z e n ia  d;> p ro d u k c ji  ‘ ^  c»* 
z d o ln o śc i w ? ,'tw órcze j 2 to n y r  lo dU 
g u  8, g od z in  p ra c y . . . „ o  i 9'

Po u k o ń c z e n iu  h a l i  c h ło d n i, 
in s ta lo w a n e  m a s z y n y  cło p ro d u k c jCJJ__{ __.....i..-J,»/!-.! 11 AX>

na  B a rm o w a ,’ k tó ra  k o n c e r to w a ła  o s ta tn io , ¡san;e pierwszej g rupy przodow ników  
w  w ię k s z y c h  m ia s ta c h  F o is tu , o a n o s iła  ...... ...... ..... ....  _ j k T . „w szędzie“ V ra w d ż h v rir iUIh£y ■«tyitTcznm ; p racy p rz y , odbudowie W arszawy z 
W a rsza w a , zawsze ta k  go rąco  w ita ją c a  p lastykam i warszawskim i. P rzyby łych
ś w ie tn ą  w ir tu o z k ę . b ę d ’ ie  m ia ła  _ o k a z ję  . prosto z pracy przodow ników  DOwitał 
g n S 'n 5u n .j  k tó r y  S i e “  s t ó ^ w  P£ u  I przewodniczący Zarządu Głównego 
M B P , A l.  W y z w o le n ia  1-5. W stęp  b e z p ła ł-  ZP A P  —  p ro f. M . Borucińsk i, k tó ry

i n y za z a p ro sze n ia m i w y d a w a n y m i zapoznał ich z licznie: p rz y b y ły m i na
przez T o w . P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j

K ow alew sk i (Mostostal), H e n ryk  Pod- ( o d d a n ie  c h ło d n i i  w y tw ó r n i  lo d u  ,
w i  p rz e c h o w y w a n ie  m ięsa w  (
n ie , co . n ie w ą tp liw ie  p rz y c z y n i śi< o lii-eS)S

łoga (Mostostal), A lic ja  K ryspe ł 
(MPRB), oraz Stefan Pogorzelski 
(PPB).,

Z p lastyków , k tó rz y  stanęli do ak­
c ji w ym ie n ić  należy: p ro f Borucińskie  
go, K . Borzym a, Jadw igę Simon -  P ie t 
k iew icz, J. W ildena, J. M aryłskiego, 
H . M ilew ską , Jadw igę W alke r i  in .

P lastykom  pozostawiono w o lny  w y ­
bór m odelu, toteż każdy dobra ł sobie 
„ tw a rz “ , k tó ra  gó na jbardzie j, z punk-

(A ). S ta lin a  14).
P o czą te k  k o n c e r tu  o godz. 19.

spotkanie członkam i O ddziału W ar- w idzen ia malarskiego, zaintereso-
I szawskiego ZPAP. wala.

s p o k o je n ia
le tn im . b A 0'

Z a rzą d  M ie js k i  w y a s y g n o w a ł na 
w ę  c h ło d n i 30 m il.  z ł.

P O S Z U K IW A N IA  Z A G IN IO N Y ^
D Z IE C I la'

O p ie k i S p o łe czn e j Z a rz ą d u  ¥ leJ c f  zS" 
p ro w a d z i a k c ję  p o s z u k iw a n ia  ai ,c
g in io n y c h . .„¡a  •

O d d n ia  1 lip c a  1948 ro k u  do_ .aI1ja r'
s ie rp n ia  b r .  zg łoszeń  o p'
o trz y m a ł W y d z ia ł 86, z tego  zna le*ty lk «za k ła d a c h  32 d z ie c i. W  je d n y m  -. z 

. s iącu  s ie rp n iu  b r . zg łoszeń b y ło  l 3' 
i go 9 ro d z in  o d n a la z ło  d z ie c i.

T ele fony: Redaktor Naczelny 8-22-60; Red. nocna i zagrań. 8-82-25: Sekret. Red 8.82.39: Dzia ł M ie jsk i 8 82-27. Dział lis tów  1 in te rw . 8-51.94, Kolp. 8-71-80, Adm . ul. Sm olna 1?, 8 29-84; Dział ogłosz.
>il ui?
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GŁOS SB*OMYOWV
Budapeszt «¡ay«™ * warszawa 3: i w tenisie

Porażka Jędrzejowskiej I pary SkoneckI — Beldowski
dzień meczu tenisowego B u-, Katow icach), na pewno w ygra  ona z 

Peszt —  Warszawa, dostarczył wi- W ęgierką Erdoedi. P rak tyka  w yka - 
m w ie le  emocji. . zała jednak coś innego. Rzeczywiście

«a „p ierw szy ogień1 poszło dokon-! Jędrzejowska gra lep ie j n iż w  r. ub. 
nie meczu Szigeti SkoneckI, prze, i  zna jdu je  się obecnie w  dobre j fo r-

8-6 ,eg0 w  p ią tck  p rzy stanie setów m ie —  ale kondycy jn ie  nie dopisa- 
2:6.

W sobotę Skonecki w prost „roz- 
aiosł‘- Szigeti‘ego, w yg ryw a jąc  dwa 
sisze sety w  stosunku 6:0, 6:2.
W ynik ten nie jest jednak byn a j- 

niniej dowodem, że nie było  w a lk i, 
wprawdzie Szigeti g ra ł trochę sła- 
!®j n iż  w  p ią tek i  b y ł m n ie j regu- 
®rny, jednak w  k ilk u  gemach zade­

monstrował a tak i  pląs Ing“  na na j 
Wyższym poziomie. Wobec jednak do 
sonałej g ry  Skoneckiego, k tó ry  od 

na jtrudn ie jsze p i łk i i  m ija ł 
“Wietnie p rzy  siatce — W ęgier m u- 
'a* skap itu lować. W trzecim  gemie 

Plerwszego seta. k ie dy  Szigeti na- 
" ^ ernian — to plasował — to  skra - 
aj __ poiaję w prost d w o ił się i  t ro ił 

“ a korcie. C hw yta ł wszystko, a w  mo 
fa n c ie  korzystnym  sam p o tra f ił skoń 
^ y ć  p iłkę. W  rezultacie .w ygra ł ge- 
“ ja. Następnego gema (czwartego) 
dobywa na .sucho“ , a po tym , do- 

"konaie m ija ją c  „idącego“  do s ia tk i 
Przeciwnika —  w yg ryw a  dwa dalsze 
eetny  i  seta.
, W d ru g im  secie Szageti zmienia 
taktykę. Z w a ln ia  grę i  zaczyna „ l i f to -  
p ać'‘ p iłk i,  stosując , p ó łb a lo n ik ł“ .
Pozwala m u to zdobyć 2 gemy przy 
“tanie 3:0 d la  Skoneckiego.' To jest 
Jednak wszystko. Seta -wygrywa Po- 
iak 6:2.

Ostateczny w v n ik  meczu: 6:8, 6:2,
«JO ß.O e«1______i_ :___'•®* 6:2 d la  Skoneckiego.

fach ow cy zgodnie tw ie rd z ili, że 
wobec doskonałej fo rm y  J. Jędrzejów 
'k le j (zaobserwowanej na M iędzyna­
rodowych M istrzostwach P o lsk i w

Erdecdi

ła. W ęgierka zagrała b. dobrze i  by ła  
bardzie j regu larna od P o lk i, k tó ra  
zupełnie niepotrzebnie pope łn iła  k i l ­
ka doubel-autów , poza ty m  w prost 
pechowo autowała, zresztą b. m in i­
malnie.

Na początku meczu Jędrzejowska 
„s trze la “  ja k  za dawnych dobrych

la t i  prow adzi 2 :0, p rzy  czym d ru ­
giego gema w yg ryw a  0:40. Później 
jednak coś zaczyna się psuć w  grze 
m is trzyn i Polski. A u tu je  coraz czę­
ściej, przegryw a Swoje serw isy i  E r­
doedi prow adzi 5:3. Ostatniego gema 
Polka przegrywa na „sucho“ .

D ru g i set jest n iezw ykle  zacięty. 
P ierwszy gem jest b. d ług i i  ciężki. 
Wreszcie w yg ryw a  go Węgierka, dzię 
k i  nieudanemu serw isow i Jędrzejow­
skie j.

Następne 4 gemy -wygrywa Jędrze­
jowska, doskonale skracająca p iłk i, 
do k tó rych  Erdoedi n ie  jest w  stanie 
dobiec. Później następuje załamanie 
się Polk i. Zaczyna ona psuć na jp rost­
sze p iłk i i W ęgierka w yró w nyw u je  
do stanu 4:4. Jędrzejowska znowu 
atakuje, szczęśliwie skraca —  i  p ro ­
wadzi 5:4. W idać jednak, że jest moc­
no zmęczona j  n ie  może dochodzić 
do p iłek. _ W ęgierka gra b. dobrze, 
dem onstru je k ilk a  razy ładne woleje 
przy  siatce i w y ró w nyw u je  na 5:5.

O sta tn im  sw ym  zryw em  Jędrzejów 
ska w yg ryw a  swój serwis i  p ro w a ­
dzi 6:5. Erdoedi w yg ryw a  następne­
go gema na „sucho“ . W przedostat­
n im  gemie w a łka  jest n iezw yk le  cięż­
ka. Gema tego zdobywa Węgierka, 
podobnie ja k  i  ostatniego, decydu ją­
cego o zwycięstw ie.

Ostateczny w y n ik  meczu: 6:3. 8:6 
dla Erdoedi.

G rę podw ójną przegra liśm y —  ale 
spotkanie to dostarczyło w id o w n i du ­
żo e rioc ji, szczególnie w  secie trze ­
cim, vf k tó ry m  gra  b y ła  b. zażarta.

Szigeti g ra ł —  ja k  stary, ru tyn o ­
w any doublista. Katona b. dobrze Ser 
w ow a ł i  m ia ł k ilk a  zagrań dużej k la ­
sy. Na ogół jednak gra on jeszcze

Od „kw iatka“ do W - Z
W poprzednich num erach naszego 

pisma da liśm y obraz odbudowy na­
szej W arszawy, obiecaliśm y jeszcze... 
Spyta jc ie  co? a czy pamiętacie?Nja2 
dy „n a  łe b k i“ , k tó re  p r z e s z ły  do h i­

s to r ii s to licy. K tóż  nie pam ięta owypfe 
okrzyków  „N a Pragie!, na P ra g ie /— 
dziś narzekam y na ścisk w  wygod­
nych autobusach. Czy słusznie? Prze­
cież „rob ią  co mogą".

1945 rt
Ilość autobusów 
Przewieziono pasażerów w tys. 
Ilość trolleybusów 
Przewieziono pasażerów w tys.

1946 r. 
43

10.060,4
11

7.618,7

1947 r. 
69

28.946,2
11

8.880,8

1948 r.
75 (S145) 

4.255,1 (maj) 
19

1.104,7 (maj)

Na początku 1945 ro ku  chorowało Ibecnie wcale... 
się bardzo żle w  W arszawie. Ź le i nie ! mówią c y fry : 
wygodnie. W 1946 ju ż  by ło  lep ie j. O- I

wcale... Zobaczmy, co

TTU

Szigeti

dość chaotycznie.
Ostateczny w y n ik  meczu: 6.3,-6:4, 

11:9 dla Węgrów,
Z, Dali.

Ogłoszenia drobne
.___HANDLOWE
J O L A N T Y  — B iż u te r ia  — 
*oto — s re b ro  — ze g a rk i. 

• 3 * 0  — sprzedaż. N o w y  
48. N o w a k . 685

rJ E Ż Y N Y  b iu row e , kasy 
lustracyjne, rem on ty , nu 

jJB atory,. Kasy — Kase-t- 
j t a ś m y ,  filce , pokrowce, 

Jaw orsk i, Warszawa, 
¿ g^U e lna  26. 691

f fc lU R o  EKSPORTOW E 
U T K A L I  H A IvD LO W Ej 

t *em ysłu Papierniczego

»»P APEXPO R TM

g r u d n i  n a ty c h m ia s t:
' ,  re fe ren tów  handlow ych

zn a jo m o śc ią  ję z y k ó w
ru ty n o w a n e  m a szyn is t- 

zn a jo m o śc ią  ję z y -

f ^ m n k i  do o m ó w ie n ia . 
* ,0s?.enla p rz y jm u je  się 

w  godz od 9 do  11.
VI. Wspólna so.

2779 K

T O W A R Z Y S T W O  H a n d lu
Z a g ran iczn eg o  p o szu ku je  
w y k w a l if ik o w a n e j s te n o ty - 
p is tk i  w  ję z y k u  p o ls k im  
o raz  m a szyno p isan iem , e- 
w e n tu a ln ie  m a s z y n is tk i.

O fe r ty  p ro s im y  sk ład a ć  
pod  „ S te n o ty p ii  tk a “  do 
B iu ra  O g łoszeń „ Im p e t " ,  
A l .  S ik o rs k ie g o . 671

K IE R O W N IK A  W y d z ia łu  
F in an so w eg o  z a tru d n im y  
n a ty c h m ia s t. W a ru n k i do 
o rm ó w ie n ia . E w . m ieszka ­
n ie . O fe r ty  z ży c io ry s e m . 
Z a k ła d y  T a rc z  Ś c ie rn y c h ! 
w  G ro d a is k u  M sz., u l.  1-go 
M a ja  22. 673

W  k  a ż d y m  m i e ś c i e
m i n i a t u r o w e  u z d r o w i s k o

P A Ń S T W O W A  In s ty tu c ja  
H a n d lo w a  p o s z u k u je  od  za 
ra z  w  W a rsza w ie  1 m ia s ­
ta c h  w o je w ó d z k ic h :

g łó w n y c h  ks ię g o w y c h  
in s p e k to ró w  fin a n s o w y c h  
sa m o d z ie ln y c h  ks ięgo  - 

w y c h
k ie ro w n ik a  k a n c e la r ii
s e k re ta rk ę
m a s z y n is tk i
s a m o d z ie ln y c h  k o re s p o n  - 
d e n tó w .

O fe r ty  *  o d p is a m i śwla- ■ 
d e c tw , ż y c io ry s e m  1 re fe ­
re n c ja m i sk ład a ć  B iu ro  O - j 
g łoszeń „ C z y te ln ik “  — D a - !  
szyń sk ie g o  15 pod  „P ra s a " .  
__________■ 2785 K

CENTRALNY ZABZĄO 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
poszukuje w y k w a lifiko w a n ych  p racow ników  
d la  Dzia łu  finansowo-księgowego.

Zgłoszenia p rzy jm u je  S ekre ta ria t D y re kc ji 
F inansowej C.Z.P.D., A l.  N iepodległości 188, 
czw arte  p ię tro . 2787-K

Naczelna D yrekc ja  Polskich Uzdro­
w isk  chcąc udostępnić ja k  najszer­
szym masom nabyw anie wód m inera ł 
nych sto łow ych i  leczniczych, urucho- 
w iła  we w szystkich w iększych m ia ­
stach P o lsk i k iosk i lu b  specjalne punk  
ty  sprzedaży tych wód.

W W arszaw ie przedstaw icie lstwo 
wód m ine ra lnych  ob ję ła  l i g a  Kob ie t, 
w  Częstochowie Zw iązek Uczestników 
W a łk i o Niepodległość i  Dem okrację, 
w  K ra ko w ie  —  K rako w sk ie  ¡Przedsta­
w icie lstw o, P rzem ysłow o - H andlow e 
itd.

K io s k i posiadają w o dy  m inera lne 
wszystk ich u zd ro w is k  Polski, a w ięc: 
„Z u b e r“ , „Z d ró j Jana“ , „Z d ró j G łów ­
n y ", „S ło tw inka ", „M ieszko“, itip. Przed 
tym i u n iw e rsa lnym i uzd row iskam i 
gromadzą się t łu m y  przechodniów , 
aby ugasić pragnien ie . Z  w ód leczn i­
czych na jw iększym  powodzeniem  cie­
szy się „Z u b e r“  stosowany p rzy  scho­
rzeniach w ą tro b y  lu b  „S ło tw in k a “  za­
lecana p rzy  do legliwościach żołądka,.

U ruchom ien ie pu nk tów  sprzedaży 
wód m ine ra lnych  w e  wszystkich m ia ­
stach P olsk i pozw o li się leczyć przez

cały ro k  ty m  wszystkim , k tó rzy  do­
tychczas w y jeżdża li na dw u  lufo t rz y ­
tygodniowe ku rac je  do uzdrow isk. Na­
czelna D yrekc ja  U zdrow isk Polskich 
p ro je k tu je  ’bow iem  uruchom ienie na 
okres z im ow y 20 p ija ln i wód we 
wszystkich dzieln icach W arszawy. 
Obecnie p rzygo tow u je  się do o tw arc ia  
t r z y ! p ija ln ie  zim owe: p rzy  u l. M a r­
szałkowskiej i  Ż uraw ie j.

L iga  K ob ie t p e rtra k tu je  z w łaścic ie­
la m i warszawskich ka w ia rn i, ow ocar­
n i i  sodowi a m i w  spraw ie uruchom ie­
nia punktów  sprzedaży w ód ¡mineral­
nych.

Naczelna D yrekc ja  P olskich Uzdro­
w isk zawarła um owę a Centra lą Spół­
dz ie ln i Spożywców „Spo łem “ . In s ty tu ­
cja ta  o trzym a ła  wyłączność na  zaćpa 
trzenie ry n k u  spółdzielczego w  w ody 
m inera lne i  inne p ro d u k ty  uzd ro w i­
skowe na obszarze całego k ra ju .

P laców ki spółdzielcze p rzystąp iły  
już do organ izow ania dostaw y wód 
m inera lnych do wszystkich stołówek, 
szp ita li m ie jsk ich , aptek, składów 
aptecznych itp . (w. b.)

1945 r. 1946 r. 1947 r. 1948 r.
Liczba szpitali miejskich 12 16 17 18
Innych 2 4 4 8
Liczba łóżek w szpitalach miejskich 2,872 3.923 4.722 5.402
W  innych 142 263 383 398
N a jw iększy ścisk panował chyba w 6-le tn ie j przerw ie, to nawet i  stars i za

szkołach warszawskich. Dzieciaki 
chcia ły się uczyć. N ic  dziwnego, po

tęskn ili za szkołą. Pow staw ały więc 
szkoły, ja k  grzyby po deszczu.

Liczba przedszkoli
Liczba dzieci w  przedszkolach
Liczba szkól powszechnych
Liczba dzieci
Liczba wyższych uczelni
Liczba słuchaczy

Pierwszy tea tr w  Warszawie.. Hej, 
łza się w  oku  kręci... Bo potem... po 
tern, to'Się gorzkie łzy  la ły  na n isk i po

1945 r, 1946 r. 1947 t ,  1948 r. 
34 67 62 82

2.314 6.166 5.165 9.912
75 100 101 106

20,359 443069 53.721 58.816 
4 8 9 9

3.380 10.942 18.397 18.950

ziom w ystaw ianych sztuk. Zresztą roz 
m aicie byw ało i  m im o wszystko, chęt­
nie coraz w ięcej chodzim y do teatrów.

ïflftl

Liczba teatrów  
Frekwencja w  tysiącach osób

1045 r. 1946 r. 1947 r. 1948 r.
4 10 14 14

245 1.107 1.237 643 (do 31.5)

A  książki? M a ło  ich  ostało w  r u i-  i up ragn ionym i książkam i wszędzie - *

O GŁO SZENIE O P R ZETARG U

G łów ny U rząd P om iarów  K ra ju  odda 
'w drodze przetargu nieograniczonego w yko ­
nanie podkładu fotogram etrycznego do ra ­
dia lnej tr ia n g u ła c ji dla części po w ia tu  Olecko 
W oj. białostockie) na obszarze około 40.000
nektarów.

Zastrzega się zmianę pow ierzchn i stanow ią- 
Ce) temat pracy w  granicach m n ie j lub wię- 
Ceł oko ło  30 proc. Dokładna powierzchnia 
*°®tanie ustalona w  umowie.

Inform acje w  sprawie tematu pracy oraz 
^a ru n k ó w  ogólnych udzie lane będą od dnia 
*• IX . 1948 r. do dn ia  10. IX .  1948 r . w  go. 
“ ginach od 8.30 do 9.30 w  G łów nym  Urzędzie 
Pom iarów K ra ju , W arszawa, A l. S ta lina 24, 
Pokój 302, zamiejscowym zostaną przesłane 
Pocztą.

Termin składania o fe rt up ływ a  dnia 14. IX . 
1948 r  0 g0(jz. 12-ej.

Otwarcie o fe rt nastąpi 15. IX . 1948 r. •' 
Sodz. I i - e j .  2784-K

PO S ZU K U JE M Y

■1'c h  Imżymi er ów -e le k try  k  ów , silnoprąidowców 
. z k ilk u le tn ią  p rak tyką ,
2-ch ekonom istów  z wyższym  wykształceniem  

hand low ym ,
Jednego instruktora—księgowego z praktyką, 
!6dną biegłą stenotypistkę.
Ogłoszenia: Zjednoczenie Energetyczne O krę­

gu M azowieckiego „Z.E.O .M .“  P łock, ul. J. 
Wieczorka N r  27— W ydzia ł Personalny. 2735-K

PAŃSTWOWE NIERUCHOMOŚĆ! ZIEMSKIE
Za r z ą d  o k r ę g o w y  w  K o s z a l i n i e

Poszukują pilnie:

Inspektorów —-lustra to rów ,
Inspektorów—przemysłowych.
Inspektorów budowlanych,
Inżynierów—rolników,
Inspektor, i  Ref. mechanizacji, 
Rewidentów i  księgowych,
Ref. ogóllnych, ziemiopł. i  organiz.. 
Spawaczy—monterów na maszyny rolni­

cze i gorzelniane.
. Zgłoszenia pisemne z odpisam i świadectw, 
życiorysam i i  re ferenc jam i należy kierować 
do W ydzia łu  Personalnego Zarządu Okręgo. 
^ego P.N.Z. Kosizalin, u l. M a te jk i 12— 14. 

w  2738-K
^  -AA1 .....—

P o d rę c z n ik i s z k o ln e
do

WSZYSTKICH KLAS
szkó ł podstawowych, 

średnich i zawodowych

p o l n e «

„NASZA KSIĘGARNIA"
Warszawa, ul. Nowy Świat 41

2790 K

PRZETARG NIEOGRANICZONY
D yT e kc ja  P a ń s tw o w e j K o m u n ik a c ji  S am ochodow e j 

w  W arszaw ie , u l.  G ró je c k a  42 a ogłasza p rz e ta rg  
n ie o g ra n ic z o n y  na dostaw ę :

10. p om p  do  d ę te k .
11. w yposażen ia  in d y w id u  

a lnego  sam ochodów  
(narzędz ia  i  akceso­
r ia ) ,

12. szczotek d ru c ia n y c h  i  
7. w ło s ia ,

13. p ę d z li do  m y c ia  i  m a ­
lo w a n ia ,

14. te ka  le m i te k  ró ż n y c h ,
15. ła te k  do w u lk a n iz a c ji  

na  gorąco ,
16. w u lk a n iz a to rk ó w ,
17. w e n ty lk ó w  i  czape­

czek do d ę te k .

1. p o k ro w c ó w  n a  c h ło d ­
n ice ,

2. la m p  przenoS nych,
3. la m p  g a b a ry to w y c h ,
4. la m p  p la fo n o w y c h  sa­

m o ch o d o w y c h ,
5. w y c ie ra c z e k  6,12 1 24 

v o lt ,
6. p rz e łą c z n ik ó w  sam o 

ch o d o w y c h ,
7. s y g n a łó w  e le k try c z  -  

n y c h ,
8. c h ło d n ic  do  sam ocho­

dów ,
9. p o d n o ś n ik ó w  sam o­

c h o d o w ych ,

O fe r ty  m ożna  sk ład a ć  na  poszczegó lne  ro d z a je  
p rz e d m io tó w  w e d łu g  w y tw ó rc z o ś c i poszczegó lnych  
d os ta w có w , p o  zapo zn a n iu  s ię  z w a ru n k a m i szczegó­
ło w y m i p rz e ta rg u , k tó re  m ożna  o trz y m a ć  w  D y re k ­
c j i  p o k ó j N r  60.

O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  k o p e rta c h  n a le ży  sk ładać 
do d n . 23.9.1948 r . ,  godz. 10 w  D y re k c j i  p o k ó j N r  60, 
g dz ie  w  ty m ż e  d n iu  o godz. 10.30 odbędz ie  się  o- 
tw a rc ie  k o p e r t .

D o  o fe r ty  n a le ż y  d o łą czyć  d ow ó d  w p ła ty  do P K O  
na  k o n to  N r  1-1010 w a d iu m  w  w y so ko śc i p ó ł p ro ­
c e n t od  s u m y  o fe r to w e j.

D y re k c ja  P K S  zastrzega sobie  p ra w o  u n ie w a ż n ie ­
n ia  p rz e ta rg u  bez pod a n ia  p rz y c z y n  o raz  bez zobo­
w ią z a n ia  ponoszenia  ja k ic h k o lw ie k  odszkodow ań  z 
tego  p ow o d u , p ra w o  w y b o ru  o fe re n ta  bez w zg lę d u  
na  w y n ik  p rz e ta rg u , p ra w o  u zna n ia , że p rz e ta rg  n ie  
d a ł d o d a tn ieg o  w y n ik u ,  p ra w o  zw ię ksze n ia , lu b  
z m n ie jsze n ia  ilo ś c io w e g o  d o s ta w y . 2792 K

nach Warszawy. Spalono nam najcen­
niejsze b ib lio tek i. Szperało się za ty m i

a teraz zobaczmy, ile  ich mamy i ja­
kie czytamy.

Centrala Handlowa
Przemysłu Motoryzacyjnego

„MOTOZBYT“
Przedsiębiorstwo Państwowe W yodrębnione 

Warszawa, u l. Mazowiecka 13

Posiada na składzie samochody ciężarowe po 
generalnym remoncie marki G .A . Z. Wolna 

sprzedaż dla wszystkich. 
_ _ _ _ _ _ _ _ _  2782-K

PAŃSTW O W Y IN S T Y T U T  
HYD RO LO G IC ZN O  -M ETEO R O LO G ICZNY

p rzy jm u je  do dn ia  15 w rześnia b r. ¡zapisy kan­
dydatów  na V  turnus ku rsu  dla  obserwatorów 
Stacji meteorologicznych wyższych rzędów.

Szczegółowych in fo rm a c ji udzie la Sekreta­
r ia t  ku rsu  (Warszawa, u l. O leandrów 6, pokój 
32) codziennie od godz. 8 do godz. 15. 2758-K

Ilość tomów w  4 głównych bibliote­
kach w  tysiącach

Frekwencja w  bibliotekach (prócz 
Uniwersyteckiej i  SGH)

Frekwencja w  bibliotekach U niw er­
syteckich i  S G II

A  teraz tak szczerze i otwarcie wy 
raźmy sobie wspólnie uznanie —  zro­
biliśmy dużo ale... trzeba zrobić jesz­
cze więcej!

1945 r. 1946 r. 1947 r. 1948 r. 

1.877 2.180 2.263 2.576

18.772 
1945-46 
23.013

Wniosek: 
na SFOS.

66.887 98.910 415.050
1946-47 1947-48
36.014 90.414

natychm iastowa w p ła ta

S. Kazanowska 
rysunki R. Kiss-Orski

A D M IN IS TR A C JA  
GOSPODARSTW  RO LNYCH  

LEŚNYCH ZA R ZĄ D U  M IEJSKIEG O

f* A G R I L “
poszukuje akw izy to ró w  do sprzedaży p rze tw o- 
rć  w ow ocowo-w arzywnych.

Zgłoszenia „A g r i l“  Dz. Handlow y, M arsza ł. 
kow ska 8. 2757-K

POKOST czysto lniany, olej lniany 
po cenach niskich poleca

OLEJĄ C IA  CZ EMO LI N
W arszaw a ul. Brzeska 6a Teł. 42-29

___________ ,________________ _______  27W-K

Państwowa Komunikacja Samochodowa
Warszawa, ul. Wolska 64a

Z A T R U D N I OD Z A R A Z :

wykwalifikowanych monterów silnikowych 
i  podwoziowych ze znajomością motorów
„D ies la “ , w y k w a lifiko w a n ych  e lektrom onte­
ró w  samochodowych, w a ru n k i do om ówienia 
na m iejscu. 2796-K

I I„Naprawa zegarka naręcznego
Ceaa * i  500. Do nabycia w« wszystkich księgarniach

Ekspedycja dla księgarzy GEBETHNER I WOLFF

Komis — Hart Warszawa, Targowa 48 27łf*K

Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego
BIURO SPRZEDAŻY ODCZYNNIKÓW

Gliwice, Sowińskiego I I .
tel. 21-23, 42-12, 48-80. S kró t te legraf. „O D C Z Y N N IK I“

POSIADA STALE NA SKŁADZIE w bogatym asortymencie
odczynniki chemicz. czyste i proanal. oraz 
nieorganiczne i  organiczne odważki analityczne do nasta­

wiania płynów mianowanych,

papierki wskaźnikowe, odczynniki do diagnostyki lekar­
skiej, produkcji nowowybudowanej Fabryki Odczynników 
Chemicznych.

Sprzedaż z magazynów Biura lub też za pośrednictwem 
Oddziałów i Pododdziałów C. H. P. Ch.

Pierwszeństwo w  zaopatrzeniu mają instytucje i przemysł 
państwowy oraz pracownie naukowe.

Cenniki i prospekty na żądanie. 2763JC
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RECENZJA FILMOWA

d r a g o n w y c k
K in o  P A L L A D IU M

Zawsze odczuwam pewien niepokój, 
gdy na chramie kina ukazują się w za 
mięci -wirujących gwiazd magiczne lite  
ry  M. P . A , To, co później następuje, 
rzadko bywa dobre. Jakoż nie-pokój 
m ój był tym  razem uzasadniony, po­
dobnej bredni ju ż  dawno nie widzieli® 
my na naszych ekranach. Ciekawym  —  
służę treścią tego film u .

Am erykański hrabia, m altre tu jący  
sicych dzierżawców —  farm erów, prag  
me mieć syna, dziedzica swego m a ją t­
ku. Pierwsza żona rodzi mu ty lko  cór- 
kę, więc rozgoryczony hrabia zabija ją  
przy  pomocy pelargonii, k tórą ustawia 
w syp ia ln i jako dowód miłości. Tym ­
czasem dzierżawiący jego ziemię fa r ­
merzy buntu ją  się, nie chcą mu płacić 
daniny. A rystokra ta  nie prze jm uje się 
tym  jednak, gnębi ich  nadal i cynicz­
nie żeni się ze Swą daleką krewną, 
córką matołkowatego dewota. D ruga  
żona rodzi mu wprawdzie syna, ale 
syn umiera, wobec czego hrabia popa­
da xo nałóg p ijaństwa i  postanawia 
znów użyć swej niezawodnej pelargo­
n ii, P lany jego krzyżuje przez lcnock 
out dobry doktór, k tó ry  jest człowie­
kiem biednym ale uczciwym. Farm erzy  
otrzym ują ziemię na własność, linczują  
zbrodniczego arystokratę, doktór żeni 
się z wdową.

Nie wydarzony/ nasz roekk, Joseph 
Monkiewicz, scenarzysta i  reżyser tego 
film u , niczego nie zaniedbał w swojej 
am erykańskiej in te rp re ta c ji „T rędo­
w ate j“ , aby uczynić z f ilm u  tego pła­
ską, beznadziejną szmirę. Jest tam na 
wet i  duch prababki, gra jący na szpi- j 
necie i  śpiewaniem kołysanki zw iastują  i 
cy członkom rodu nadchodzące nie­
szczęście.

Jedynie chyba ów nieprawdziwie u - 
kazany w maleńkich fragmentach kon 
f l ik t  społeczny spowodował wprow a­
dzenie tego filtn u  na nasze ekrany, a 
i  to usprawiedliw ienie nie wystarcza. 
Dzierżawiący ziemię magnata farm e­
rzy, występują zawsze jako tłum , trzy  
krotnie w  ciągu trwania akc ji, p rzy  j 
czym w pierwszej scenie ś char akt er yz o ; 
warty jest ten tłum  przez dwie posła- , 
cis: fanatyka, k tó ry  z nożem •w ręku . 
rzuca się, na ciemiężcę, i  tchórza, który  
ugina się przed wofa swego pana. 

Druga scena ma charakter bachicz- 
n y ; farm erzy, którym  dobry guberna­
to r dał ziemię, o p ija ją  swoje zwycię­
stwo, zachowując się przy tym  jak sto, 
do p iratów . W  trzecie j scenie tłum  wy 
konywuje wolę bożą.

Przez dwie godziny widz tonie w lea j 
ł i ż y  popłuczyn po brukowej lite ra tu ­
rze i  fa łszu historycznego. Nie daro­
w i ł  reżyser nawet puencie. Po stosun­
kowo nieźle grane j i  s ilne j scenie, obca 
żującej śmierć hrabiego, ,który^ yt\nlęra 
dosyć kró tko  ja k  na j wymogi f ilm u  a- 
merykańskiego, następuje ćlbc'źptonii 
sztucznie scena, -k łó w  rwa posdsfówlć 
widza, w nastro ju happy -  endowym i 
przekonać go, że wszystko jest dobre 
ua tym  najlepszym ze światów.

M ora ły , ja k ie  w inien, wedle realizm _ 
torów amerykańskich, wynieść z tego 
spektaklu widz, są takie : 1 ) należy wie 
rzyć w Boga, 2) nie należy pożądać 
członka „wyższej sfery“  za męża, bo to 
■i tak -na dobre nie wyjdzie, 3) po co 
walczyć i z cicmężcą. Wszak dobry gu­
bernator 'da'. ■ /siemię, a Bóg ciemiężcę 
sam dkarze

F ilm  ten wyśw ietlany jest ju ż  od 
k ilku  dni na ekranie „P a llad ium “ . O- 
bejrzało go ju ż  bardzo wielu ludzi. Lu  
d : ie ci s trac ili po trzy  godziny czasu \ 
(czekanie na kupno biletu plus spek- i 
ta k i)  i  po 120 zł. Nie móu-ię tu ju ż  o 
niepowetowanych szkodach tzw. morał 
nych.

Ty lko  j  kąś pustynną posuchą rfk 
produkty sztuki film ow e j dą się w y tłn  
moczyć z-kw a lifikow anie  te j ohydnej . 
bredni, jako zdatnej do oglądana  
przez szerokie masy odbiorców. F ilm  
ten bowiem winien być wyświetlany na 
seansach zamkniętych dla badających 
ta jn ie  m yśli człowieczej psychiatrów i  
psychologów, jako dowód na to, j r k  
niezmiernie rozległe .są ■możliwości tw ór j 
cze ludzkiego matołectwa.

B. C. \

Z E  Ś W I A T A
OSADA Z I I  W IE K U  PRZED  

CHRYSTUSEM
Tzw. Żytni Ostrów, tj. w ielka wyspa 

na południu Słowacji, oblana dwiema 
odnogami Dunaju, nie była diotąd ba­
dana prze* archeologów. W  czasie m i­
nionych miesięcy wakacyjnych M uze­
um Słowackie w  Bratysławie prze­
prowadziło na tym terenie rozlegle ba 
dania archeologiczne, które przynio­
sły nader ciekawe w yniki. W  okolicy 
Małych Dwerników odkryto bowiem 
szczątki esady z I I  wieku przed Chry 
stusem.

120 K M  N A  G O D ZIN Ę  
Koleje czechosłowackie zamierzają 

wkrótce urudhomić na trasie Ostrawa 
— Przercw pociąg pośpieszny, który 
rozwijać będzie szybkość 120 km na 
godzinę. Ze względu na bezpieczeń­
stwo podróżnych, w  niektórych m iej­
scach szybkość jazdy wynosić będzie 
„tylko“ 110 czy 100 km na godz. N a­
leży podkreślić, że po zakończeniu woj 
ny tery kolejowe na wspomnianej tra  
sie zostały poważnie uczkodzone, w la  
dze kolejowe starają się, aby w  ra - | 
mach odbudowy nie tylko osiągnąć 
szybkość przedwojenną, ale jeszcze ją  1 
przewyższyć.
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Z  S A L I  O P E R O W E J

HRABINA“  -  „SPRZEDANA N A R Z E C Z O N Af f
Przedstaw ien iu  m oniuszkow skie j 

„H ra b in y “  zaszkodziło błędne ujęcie 
reżyserskie. Tę operę buffo , m ie jsca­
m i zatrącającą o s ty l o p jte tk o w y  
(nie m a się czego w stydzić !) ^ P tra k to  
wano ogrom nie serio, przez co prze­
padła lekkość sy tuac ji i  d ialogów, za 
tra c ił się kom izm  (Podczaszyc w  ka ­
lesonach!), rzecz stała się po prostu 
nudna. Pokazano nam jak ieś k o n f lik ­
ty  m iędzy „sarm atyzm em “  a „cudzo­
ziemszczyzną“ . Mogli sobie wspólcześ 
ni Moniuszce i  sam w ielki nasz kom­
pozytor narodowy idealizować w  mro 
kach niewoli przeszłość, ale my do 
sarmatyzmu podchodzimy z najw ięk­
szą rezerwą. Pod kontuszam i k ry ło  
się n ie  raz ty le  b ig o te rii i zaściankowe 
go ko ltuńs tw a ! Najazd francuskich 
fraczków oznacza! jednak zarazem 
przenikacie do Polski idei encyklo­
pedystów, myśli Woltera, haseł Rewo 
iucji Francuskiej.

Z solistów ' trafnie ujęła swą rolę

f f
nia m om entów  kom icznych, dała w  
scenach z cyrkiem ... zbyt w ie le  cy r­
ku. Dekoracje i kostiumy St. Jana- 
sika —  żywe w  barwach, zharmonizo 
wane, w  ern ie na ogół w yobrażały 
w ieś czeską. Tańce w  te j operze da­
ją  mniejsze pole do popisu ba le tm i- 
s trzow i, toteż J. Kapliński nie w y­
szedł poza poprawność, wykazując 
jednak pomysłowość i chęć uniknię­
cia banału w scenie zjawieni® się 
cyrkowców.

Obsada b y ła  ca łk iem  przyjem na. 
Dudicz -  Latoszewska, k tó ra  we 
wszystkich ro lach na. scenie poznań­
skie j by ła  ta k im  „pe w n iak iem “ , na 
k tó rych  w inna  się opierać każda ope 
ra, i  tym  razem grała z zacięciem, 
śpiewała czysto i z temperamentem. 
N ie by ła  to kreac ja  w yb itna , lecz na 
pewno. —  dobra.

Rola, Janiczka pasuję pod każdym  
względem, aktorsko i śpiewaezo do 
J. Prżądy, artysty z dużą przyszłoś-

n im  w  sposób, w ykazu jący  niedo- 
świadczenie, a d la  młodego śpiewaka 
— niebezpieczny. D w ie pa ry  rodz i­
ców w yp a d ły  dobrze w  u ję c iu  Z. M a  
riańsldego, Anny Gretal, M . Janow­
skiej _ Kopczyńskiej i I .  M ikulina  
(najsłabszy z te j czw ó rk i aktorsko).

Janinę Warda ja ko  Esmeraldę tan­
ce rk i uw aża łyby za śpiewaczkę a 
śpiewaczki — za tancerkę. 

P ow tarzam y —  całość, mimo w y­
suniętych tu zastrzeżeń, wypadła wca 
le dobrze.

JERZY K U R Y L U K

T R Z Y ]  B A L E T Y
Zestaw ienie w  ram ach jednego w ie 

czoru trzech baletów , a  tak  odm ien­
ne! tem atyce i  muzyce: „Serenady" 
Mozarta, „Nocy na Łysej Górze“ Mu  
sorgskiego i  „Szecherezady" Ram- 
skiego -  Korsakowa. dobrze św iad­
czy o sm aku in ic ja to ró w  te j kom b i­
nac ji. O czekiw aliśm y od tego przed­
staw ienia w ie le , zawodu n 'e  dozna-

m iem y dobrze tragedię a rtys ty , k tó - j 0pracowaj oprawę dekoracyjną i ko-
rem u trudno  rozstać s’ę z Ukochaną i stiumy, ułożył tańce, wykonał głów-ścehą, ale p rzyk ład  doskonałego nie 
gdyś basa A. M ichałowskiego, k tó ry  ¡'»A r ° l ł  męską w balecie Korsakowa. 
z ta k im  powodzeniem gra obecnie na : A le  — zacznijm y od początku, 
scenach dram atycznych — w in ie n  j A więc „Serenada". Do wdzięcznej 
stać się zachętą d la  w ie lu  śpiewaków  i . .  , -  , .
operowych , starszego pokolenia. Tym  j. 
bardziej, że i  K. Urbanow icz w ykazu 
je nieprzeciętny ta le n t ak to rsk i. Gło
sowo —  p a r t i i swata Kecala nie spro 
Stał.

W iele pracy ma przed sobą R. Pe­
ter, k tó ry  przy dobrej grze i wartoś­
ciowym materiale głosowym operuje

szereg
scenek, nie powiązanych ze sobą ak­
cją, u trzym anych  w  s ty lu  fa n ta z ji 
cnorecgraficznej.

Dużo pomysłowości, w ie le  ruchu, 
efektow ną grę św ia te ł i c ien i m ie liś 
m y w  balecie do muzyki Musorgskie

liśm y  na ogół. Zwraca uwagę olbrzy- 
jedynie Dudicz -  Latoszewska, dając j cią. N atom iast K. Urbanowicz repre- : mia praca, jaką włożył w przygoto- 
żywą sy lw e tkę  św iatow e j dam y, d la  j zentuje już tylko... przeszłość. Rozu- ; wanie całości Jerzy Kapliński, który
k tó re j na jw iększym  dram atem  jes t...' 
rozdarcie trenu  ba low ej sukn i! K a­
zimierz w  ujęciu St. Koya za ciężki, 
za poważny, za nudny. Głosowo — 
na poziomie. A ktor — Urbanowicz 
górował nad śpiewakiem Urbanowi­
czem w  sposób dla pierwszego nader 
niekorzystny. W  tych  w arunkach 
duet Chorążego -  U rbanow icza z Pod 
czaszyeem — W. Szping lerem  prze­
m ie n ił się w  zaw ody „k to  k rzykn ie  
g łośn ie j?” . Niepotrzebnie taki dobry 
aktor, ja k  Szpingier starał się olśnić 
wokalnie, w  ro li, k tó ra  tego nie  w y ­
maga, k tó rą  niegdyś g ry w a ł M ie ­
czysław F renkie l...

R uch liw ym , -ale n iew yraźn ie  śpiewa 
ją-eym D zidzim  b y ł Radzisław Petei 
Wdzięczną E ron ią  —  Kostalówna.
Chóry w yp a d ły  dobrze. Za słabo 
brzm iąca w  ty m  (przym usowym !) 
składzie orkiestra nie wydobyła z 
partytury wszystkich zawartych w  
niej wartości muzycznych, szczegól­
n ie j w ustępach o charakterze: lirycz, 
nym.

Dekoracje Z. Szpingiera I  stroje St.
Janasika — godne pochwały. Układ  
tańców J. Kaplińskiego —  pomysło­
wy. B r a k i, techniczne zespołu baleto 
wego —  zrozum iałe („n ie  cd  razu... 
ba le t zbudowano!“ ). YV sumie —  jed­
na ze słabszych przedstawień Opery 
Poznańskiej.

Szczerą satysfakcję przyn ios ło  nam 
przedstaw ienie opery Sm etany „Sprze 
dana Narzeczona“ . Całością, staran­
nie j przygotowaną, dyrygował spraw 
nie iównKdijwie-, Jś», (Ayojciecbo>ysk:i. 
Ze p rzyda łoby się żywsze tem po tu  
i- -ówdzie, np. w - ustępach-, tanecznych
_ to rzecz pewna! Popraw na reżyse
ria K. Urbanowicza, nie w yko rzystaw  
szy ca łkow ic ie  o ka z ji do uw yda tn ię -

BIURO D R U K Ó W
cbjt iiczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa“ Warszawa, B gatela 14

W Y K O N Y W U JE  W S ZE LK IE  PRACE, W CHO­
DZĄCE W ZA K R E S  D R U K A R S T W A  I  IN T R O ­
L IG A TO R S T W A , O RAZ D R U K I KO LO RO W E 
T E C H N IK Ą  R O TO G R A W IU R O W Ą  (W K LĘ S ŁO ­
D R U K O W Ą ), I  O FFSETOW Ą WE W ŁA S N Y C H  
Z A K Ł A D A C H  G R A FIC ZN Y C H , W K LĘ S ŁO - 
D R U K O W Y C H  I  IN T R O L IG A T O R N IA C H . RO­
B O TY  W Y K O N Y W U JE  w /g  C E N N IK A  K A L ­
K U LA C Y JN E G O , ZA TW IE R D ZO N E G O  PRZEZ 
B IU R O  -CEN M IN . P R ZE M Y S ŁU  I  H A N D LU .

ZA M Ó W IEN IA  PRZYJMUJE BIURO DRUKÓW
R.S.W. „Prasa", Warszawa, Bagatela 14, IV  p., lei.: 8-69-57, 8-79-69

2795-K

go. Cały zespól tańczył z zapałem.
Ogólne zdziw ienie wzbudziła ta jem ­
nicza osobistość, k tó ra  pokazała się 
w  głębi pod kcniec ba le tu i k tó re j 
znaczenia odgadnąć nie zdołaliśm y. 
Dekoracja była, tym  razem, dobra.

„G w oździem “ w ieczoru była, na tu­
ra ln ie , „Szecherezada“. Dyr. Lato- 
szewski, k tó ry  poprzedruo pow ie rzy ł 
pałeczkę dyrygenta #M ariano w i Szczę 
snowskiemu, stanął teraz osobiście 
p rzy  pu lp ic ie . I  dał wiele dobrej mu 
ryki, w  licznych fragm entach p a rty ­
tu ry.

U kład choreograficzny J. K a p liń ­
skiego odbiegał zupełnie od tra d yc ji 
przedw ojennej opery warszawskiej, 
b y ł na jb liższy ty tu łu  i  treści baletu. Z 
pa ru  ba jek „Szecherezady“  powstała 
zw arta  całość. W  n iek tó rych  scenach 
zauważyliśmy reminiscencje z baletu 
Moisiejewa (taniec adżarski, suita 
„W  ośn ianki“ ). To dobrze, że Kapliński 
sięga Po takie wzory! I  znowu widzie 
liśmy w  produkcjach całego zespołu 
baletowego tyle zapału, że pokrywał 
on z naddatkiem braki techniczne. 
W ystawa — bogata i gustowna.

T rudno  przepisywać afisz, obejm u 
ją cy  k ilkadz ies ią t nazw isk. Zaznacz­
m y w ięc ty lko , że, ja k  zawsze i  słusz 
nie, królowała na scenie B. B ittne­
równa, Naśladowanie dwóch wężów 
rucham i rą k  b y ło  m ajstersztykiem  
samym w  sobie. W yrazistą sy lw etkę 
narysow ał J. Kapliński. M ów iąc łącz 
nie o wszystkich trzech baletach, w y  
m ieńm y z na jw iększym  uznamem 
Majewską i  Stańczaka, a dalej Lu- 
pównę i Zienko. Tak, ta le n ty  tanecz­
ne m amy, i to  duże. T y lk o  z kształcę 
niem  ich nie jest dobrze.

Centralna państwowa szkoła baleto 
wa pozostaje w  sferze... rozmów, czasM ł£»r9,fi-to- t-,, 4',„ ~
ucieka, stara gwardia baletowa top­
nieje, co będzie *  tańcem zawodowym  
w Polsce za lat parę?

J. K.

„Małe lotnictwo*
W Warszawie odbył się kurs przodu 

. m%r kttf'ników modelarstwa lotniczego, w 
rym  wzięło udział 19 ehlopców *  ^ 
warszawskiego. Na zdjęciu d " 0 

kursistów przy szkielecie wale*0 
szybowca.

Tak nazywają lotnicy, ci 
wego zdarzenia“ najmniej-:»* 0101 
latające, którymi pasjonują się , 
cy zrzeszeni w kołach Ligi Lot®1® 

w  całej Polsce,

U P T O N  S IN C L A IR
tłum. W andy M elcer
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,pr kursów z Wydz 
L. I,. JriUzcbski cl. onstruj c 
ccm piękny n r  ’ cl szybov. -a 

w łasnej akcji.
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— To kapitan Herzog — odrzekł Raul — 
spotykałeś się z nim kiedyś.

— Tylko raz jeden — powiedział Lanny 
i  nie próbował dodać żadnych bliższych okre­
śleń z powodu nieustannych okrzyków, ale 
kiedy przeszły ostatnie oddziały a para przy­
jaciół zasiadła znów w samochodzie, rzekł: — 
Ja tego kapitana Herzoga spotkałem kiedyś 
w Londynie w dość zadziwiających okorcz- 
nościach. Tam nosił nazwisko Bernarda Mon- 
cka.

— Przyszedł do nas do biura i  oświadczył, 
że udało mu się uciec z obozu koncentracyj­
nego w Oranienburgu. Podczas ostatniej wojny 
służył w armii niemieckiej.
_ Miałem co do niego rozmaite zastrzeże­

nia — dodał Lanny — i  teraz jeszcze nie je ­
stem pewien, czy należy mu wierzyć.

— A powinieneś! — odrzekł Hiszpan. — 
Ani szpieg ani zdrajca nie wkroczy z dobro- 
woli do tego rozpalonego kotła. O co zakład?

X I
— To obrzydliwie — powiedział Lanny — 

muszę wyjeżdżać w czas takiego kryzysu. Ale 
przyjaciel odpowiedział. — Nic nam tu nie mo­
żesz pomóc, a możesz wiele zrobić gdzie in­
dziej. Odjeżdżaj, póki droga wolna, Franco 
może nas otoczyć całkowicie i oblężenie potrwa 
długo.

Lanny nie miał czasu opowiedzieć przyja­
cielowi o obrazach, ale teraz rzekł: Raulu,
otrzymałem prawie taką propozycję, jak wtedy 
z tym Komandorem. Okazało się, że to był 
prawdziwy Goya, otrzymałem za niego dwa­
dzieścia pięć tysięcy dolarów i  przekazałem je 
iv całości na zakup środków medycznych dla 
was, których już się tu pewnie używa. Teraz 
mam taką samą okazję, z tą różnicą, że obra­
zy są francuskie, więc nie sądzę, żeby były 
zaliczone do skarbca narodowej sztuki.

— Jeżeli o mnie chodzi, jesteś w porządku 
— rzekł Raul — bardziej nam dziś potrzeba 
antyseptyków niż sztuki.

— Tym lepiej, będę więc próbował dalej. 
Ale jeszcze jedno ważne zagadnienie: muszę 
mieć dosyć gazoliny, by się dostać z powrotem 
do Walencji.

—Na to potrzebne jest oficjalne zezwolenie 
— rzekł Hiszpan — ale sądzę, że potrafię ci 

- to załatwić. I  tak muszę się starać o benzy­
nę dla jednego z dziennikarzy. Jeśli przywioz­
łeś dwóch pilotów, to chyba masz prawo sam 
się stąd wydostać.,.

Dom Sandovalów był położony przy Płaza 
déla Independencia, w sąsiedztwie innych ele­
ganckich budynków, sam jednak ukazywał 
strukturę pretensjonalną w guście francuskie­
go renesansu. Lanny nacisnął dzwonek, dzwo­
n ił i dzwonił, i już tracił wszelką nadzieję: 
najwyraźniej tchórzliwy lokaj umknął. Czy 
może cudzoziemiec wejść.teraz do salonu, zdjąć 
sześć impresjonistycznych obrazów i zabrać 
je, jak swoje? Lanny podzwonił jeszcze chwi­
lę, wreszcie zaczął niegrzecznie walić w drzwi. 
To przecież wojna! Już sadził, że przyjdzie mu 
wejść z Raulem do sąsiedniego domu i  wypy­
tać o wszystko, kiedy posłyszał cichy brzęk, 
a za chwilę odsunęła się mała klapka 
w drzwiach i wyjrzało z niej duże, ciemne oko.

— Buenos dias — rzekł Lanny — Es esta 
la casa del Señor Sandoval?

— Si, Señor -— odrzekło oko.
Lanny powoli i starannie zaczął tłumaczyć 

po kastylijsku, że m a -lis t od pana domu. 
Dodał też: — Może mnie pamiętacie. Byłem 
tu ostatniego lata i  oglądałem obrazy,

— Si, si, señor — mężczyzna teraz dopiero 
zabrał się do otwierania drzwi, przepraszając 
za opóźnienie — teraz niebezpieczne czasy, 
więc zamknęliśmy się w piwnicy.

Pan się niepokoi, że się do niego nie
pisze.

— Baliśmy się wychodzić,' señor. Anarchi­
ści, to straszni ludzie, a Maurowie jeszcze 
gorsi.

Lokaj był wierną duszą, zauważył Lanny. 
Nawet mu przez myśl nie przeszło, że za przy­
kładem Swego pana mógłby również opuścić 
dom. Sprowadził tylko żonę i dzieci, zamknęli 
dom i chronili się od bomb, pocisków i  gor­
szych nade wszystko ludzi.

— A oto lis t — rzekł Lanny. Lokaj nie 
umiał na pewno odczytać nazwisk malarzy, ale 
znał ich miejsce i podpis i pamiętał twarz Lan- 
ny‘ego. Pozwolił mu więc wybrać obrazy,

włożyć każdy w odpowiednią pakę i przyniósł 
trochę starych galganów -w które można by 
je owinąć, potem służbiście zniósł je na dół, 
umieścił w wozie, za co otrzymał odpowiedni 
napiwek, złożył odpowiednie podziękowanie 
i  pobiegł jak strzała ukryć się z powrotem 
w piwnicy domu. Plaza de la Independencia 
zdawała się znajdować na lin ii ognia, a huk 
wystrzałów zdawał się łoskotem tuzina pio­
runów, które biły jednocześnie. Gwałtowność 
ich nacichała nieco, jeśliś zatrzasnął drzwi do­
mowe, więcej jeszcze, jeśliś zeszedł do piwni­
cy, a już najbardziej, gdyś głowę skrył pod 
materacem.

Więc jeszcze tylko „la  gasolina", Raul wska­
zał Lanny'emu, gdzie ma zajechać .wydostał 
pozwolenie, a Lanny kupę pesetów. — A te­
raz słuchaj mojej rady — rzekł Hiszpan — 
zatrzaśnij drzwiczki i  pędź prosto przed siebie, 
tysiące ludzi będzie cię błagać po drodze, żebyś 
ich zabrał z sobą, ale gdybyś tak zrobił, zu­
żyjesz resztki benzyny i  usiądziesz na drodze.

Zdawało się to okrutne, ale to przecież woj­
na... Lanny wiedział, że pieniądze, jakie otrzy­
ma ża obrazy przydadzą się sprawie, z drugiej 
znów strony, gdyby malowidła zostały uszko­
dzone zadłużyłby się na dwanaście tysięcy do­
larów, co by go dobiło. Niewywołany film  
w aparacie fotograficznym przedstawiał nie­
słychaną wartość dla Robbi'ego i  to znów mia­
ło być pomocą dla sprawy, nie wprost, a u- 
bocznie. — Doskonale — powiedział — tak 
i  zrobię.

Ale nie zrobił tak.
xn

Wysadziwszy Raula o krok czy dwa od jego 
biura, pomknął do Paljace Hotelu i zapłacił 
rachunek. Olbrzymi budynek na Płaza de las 
Cortes -— osiemset pokojów, a każdy z wanną 
— był prawie zupełnie pusty. Tułało się po nim 
tylko kilku świeżo przybyłych techników ra­
dzieckich. Hotel miał wyćwiczonych, cicho-, 
stopych kelnerów, którzy obsługiwali gości 
w rzamych krawatach i frakach, ale teraz mu­
sieli się usprawiedliwić, bo hotel wyczerpał już 
cały zapas kawy, a chleb też wyszedł... bez 
reszty.

(D. c. n.)
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